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W O JN A  C ZES K O -W ĘG IER S K A
Walki pod  Munkaczente  - -  Attyler a czeska ostrzeliwuje Munhacz

Budapeszt, 6. 1. (R). W ęgierska Agencja Telegraficzna kom unikuje urzędowo: Dziś o godz. 
8.30 nad ranem  regularne wojska czesko-słowackie 1 wojska rządu W ołoszyna podjęły 
atak  przeciwko m iastu Munkacz. Atak rozpoczął oddział pancerny, który wkroczył do poło­
żonej w bezpośrednim sąsiedztwie Munkacza gminy Oroezweg. Żandarm eria 1 w ęgierska straż 
graniczna, przebywająca tam  w niewielkiej liczbie, staw iała opór. Udało się oddział wciągnąć 
w zasadzkę i żołnierzy wziąć do niewoli. W  odpowiedzi na to arty leria czeska otworzyła z o- 
kolicznych pagórków ogień na Munkacz.. Na znaczniejsze budynki Munkaczu padło 8 gra­
natów. Równocześnie regularne wojska czeskie i wojska rządu W ołoszyna posunęły się 
jeszcze bardziej w głąb terytorium  węgierskiego. Posiłki wojskowe ze 'strony  węgierskiej są 
w drodze do M unkacza. W edług ostatnich wiadomości z Munkacza, od strony granicy czeskiej 
ciągną w kierunku m iasta dalsze oddziały czeskie. Napastnicy nie zdołali jeszcze przekro­
czyć rzeki Laborca, oddzielającej Munkacz od gminy Oroszweg. Ataki czeskie udało się po­
wstrzymać.

Odnosi się wrażenie, ie  ze strony czesko-słowackiej chciano wykorzystać dzień świąteczny 
Trzech Króli, jak  też okoliczność, że węgierskie władze adm inistracji wojskowej zostały 
ostatnio zastąpione przez władze cywilne — aby iiiespodziewanie zająć Munkacz.

Czołgi i samochody w akcji
Ranni i zabici

Budapeszt, 8. 1. PAT. W  godzinach połud­
niowych nadeszły tu  następujące szczegóły a- 
tak u  wojsk czeskosłowackich na Munkacz: Dziś 
rano. o godz. 3.30 trzy czołgi i samochody pan­
cerne czeskie, których załogę stanowili zarów­
no żołnierze czescy jak  i wojsko rządu Wołoszy 
n a  w pobliżu węgierskiej gminy Oroszweg 
przekroczyły linię graniczną i

posunęły się ok. 1.000 m wgłąb tery ­
torium  węgierskiego.

Cająwszy wieś, napastnicy posunęli się następ 
nie

na odległość 200 m od Munkaczu.
Czołgi i samochody pancerne uzbrojone były 
w karabiny maszynowe. W ęgierska straż gra­
niczna natychm iast otworzyła ogień na napa­
stników. Żołnierze czescy z samochodów pan- 
ce tn jc h  opuścili wozy i ze swej strony otwo­
rzyli ogień w kierunku węgierskiej straży gra­
nicznej.

Węgrzy wytrzymali natarcie tak, iż 
pierwsze czeskie auto pancerne zm u­
szone zostało do zawrócenia, przy czym 

utknęło w przydrożnym rowie.
VV ęgierska straż graniczna otoczyła auto i wzię 
(a do niewoli jego załogę. Równocześnie stra ­
ży  granicznej przyszły na pomoc oddziały po-
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Iicji państwowej oraz oficerowie • członkowie 
węgierskiej kom isji delimitacyjnej oraz żan­
darmeria, wytrzymując walkę

z coraz to liczniej napływającym i woj­
skam i czeskimi i terrorystam i ukraiń ­

skimi.

O godz. 5-ej rano oddziały arty lerii czeskiej o- 
tworzyły ogień na miasto Munkacz.

Ostrzelany został hotel Csillay, teatr 
m iejski, oraz k ilka domów piywaU 

nych.
W  międzyczasie nadszedł oddział wojska wę­
gierskiego i w ten sposób zwiększonymi siłami 
udało się pozycje utrzymać.

Wspaniałe superheterodyny przodującej m arki

C A P E L L O “99
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dem onstruje i  poleca: 
fachowa firm a radiowa

A N T E N A "
Kraków, STAROWIŚLNA I, tel. 178-77

Ze strony węgierskiej
poległo dotychczas w walce 4 oticerów 

i & żołnierzy.
Zwłoki 5 zabitych żołnierzy czeskich i rządu 
Wołoszyna leżą bezpośrednio ,w pobliżu 
granicy miasta Munkaczu. Innych zabitych 
Czes. unieśli z sobą. Dotychczasowe śledztwo 
zdołało ustalić, że

terroryści ukraińscy jeszcze wczoraj 
wieczorem przedostali się do Orosz­
weg, ukrywając się częściowo w pu­
stych częściowo w zamieszkałych do­
mach, czyniąc przygotowania do na­

jęcia Munkaczu.
Dziś o godz. 9-ej rano trw ała jeszcze strzela­

nina z karabinów maszynowych oraz słychać 
było wybuchy granatów i bomb. Pn krótkiej 
przerwie ok. godz. 10-ej ogień został ponow­
nie podjęty.

W  okolicznych w jin icach  stoją
liczne oddziały ochotników ukraińs­

kich
zaś w oKolicy gminy Podhering skoncentrow a­
ne są w pogotowiu regularne oddziały wojsk 

I czeskich.

Czesi i K a r p a to -R m i na terytorium
węgierskim

Budapeszt, 5. 1. (R) Węgierska agencja te­
legraficzna kom unikuje:

W  związku z atakiem wojsk czesku - sło­
wackich na Munkacz zostało na miejscu usta­
lane, że

W ęgrzy zdobyli 1 samochód pancerny 
wojsk czecho • słowackich oraz szereg 

karabinów  maszynowych.

arbitraż wiedeński linii granicznej. W ojska 
węgierskie wzięły równocześnie do niewoli

k ilku , żołnierzy regularnych wojsk 
czeskich.

Ja k  wynika z zeznań jednego z żołnierzy, kom 
pania 4-go pułku piechoty czesko - słowackiej 
utrzym ała rozkaz zajęcia leżącej po strom e wę 
gierskiej gminy Oroszweg.

Zaruwno samochód pancerny jak  ł karabiny j Oddziały wojsk czeskich oraz oddziały o- 
maszynowe zdobyte zostały na terytorium  wę- chotników ukraińskich do chwili obecnej nie 
gierskim , po węgierskiej stronie ustalonej przez j opuściły jeszce terytorium  węgierskiego.
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Polska nie zgodzi się na 
żaden kompromis

w  sprawie Rusi Podkarpackiej

NA POSTERUNKU:
Proi. FRANKFURTER

(D. L.). KRAKÓW, 7 stycznia.
Kiedy członkowie Kongresu am erykańskiego 

zajęli niedawno swe m iejsca w sali obiad na 
Kapitolu waszyngtońskim , znaleźli na swych 
pulpitach w tajem niczy sposób podrzuconą bro- 
szurkę agitacyjną. Niektórzy posłowie pono nie 
czytając, wrzucili ją  do koszta na śmieci, inni 
byli bardziej zaciekawieni nie tyle treścią samej 
broszury, ile osobą jej wydawcy i miejscem 
druku. Okazało się, że jest to propagandowe 
wydawnictwo organizacji „srebrnych koszul", 
oficjalnej ekspozytury hitleryzm u w U. S. A. 
hojnie subwencjonowanej przez Trzecią Rze­
szę. Broszurka om awiała „przem ożne" wpływy 
żydostwa na rządy w Ameryce, wyliczając 
dwieście kilkadziesiąt nazwisk różnych osobi­
stości żydowskich, zajm ujących w ybitne i eks­
ponowane stanow iska w am erykańskiej adm i­
n istracji państwowej, w sądownictwie, sam o­
rządzie miejskim itd. Autor broszury nie cofał 
się przed oskarżeniem  prez. Roosevelta o ule­
ganie wpływom światowego żydostwa i otacza­
nie się żydowskimi doradcam i.

Dużo m iejsca w broszurce hitlerowskiej, k tó ­
ra  w niewytłum aczony dotąd sposób znalazła 
się na puipitach członków Kongresu am erykań­
skiego, poświęcone także osobie prof. Feliksa 
F ran k fu rter a, jednego z najw ybitniejszych 
prawników w St. Zjednoczonych, autorow i wie­
lu cennych dzieł naukowych, który m iał za­
szczyt być zaliczony do tzw. tru stu  mózgów, 
leatizujących rooseveltowski „New Deal". O- 
bok wielu innych „grzechów", które zarzucano 
tem u mężowi zaufania prezydenta U. S. A. była 
w broszurze wzmianka o tym, że prof. F ran k ­
fu rte r jest „pośrednikiem  pomiędzy sędzią Są­
du Najwyższego Louis Brandeisem a prezyden­
tem Koosevellem“, i że posiada on w Białym 
Domu duże znaczenie i wpływy.

Nie wiadomo, czy krecia robota płatnych a- 
gentów Trzeciej Rzeszy, których m acki propa­
gandowe sięgają, jak  widać, do samego Kon­
gresu U. S. A., jest we wszystkich szczegółach 
znana prez. Rooseveltowi. Jeśli wie o niej, chy­
ba niezbyt sobie m usi brać do serca wszystkie 
te usiłowania zmierzające do zdyskredytow a­
nia jego rządów przez nadanie im piętna „ju- 
deokracji", skoro w dwa dni po wygłoszeniu 
swej doniosłej mowy politycznej, k tóra taką 
lu n ę  wściekłości wywołała w państw ach total­
nych, — zam ianował tegoż prof. Feliksa Frank- 
tu rtera , wybitnego działacza żydowskiego — 
sędzią Sądu Najwyższego L). S. A. na miejsce 
zmarłego w roku ubiegłym Benjam ina Cardozo, 
który też był Żydem. Pod wpływem tej mowy, 
w której padło tak wymowne ostrzeżenie pod 
adresem  państw  totalnych, p rasa szczególnie 
niem iecka jakby na komendę obsypała stekiem 
obelg prezydenta Stanów Zjednoczonych, wypi. 
sując o nim to wszystko niemal, co zaw arte by­
ło w owej wspom nianej już broszurce hitlerow ­
skiej: widać, że źródło inspiracji było jedno i 
to samu. Z pianą na ustach w ykrzykiw ał spea­
ker niemieckiego rad ia nagłówki prasy zgleich- 
szaltowanej, wypisującej po mowie Roosevelta, 
że Ameryka znajduje się „pod dyktaturą Ży­
dów", że prezydent U. S. A. jest „bezwolnym 
narzędziem w rękach międzynarodowego ży­
dostwa", że wreszcie w jego otoczeniu „jest 
czarno od Żydów"... I bezpośrednio po tych a- 
takach przychodzi nom inacja prof. F rankfu r- 
tera, której nie sposób inaczej traktow ać, jak  
policzek wymierzony hitleryzm owi w okresie 
najbardziej rozpętanej przezeń fu rii antyźy- 
uowskiej. Można sobie wyobrazić, jaką  wście­
kłość dopiero ta nom inacja wywoła w Berlinie. 
Aapewne napisze prasa niemiecka, że prof. 
i .an k iu rle r jest najbliższym krewnym  bied­
nego Dawida F rankfu rtera , zabójcy W ilhelm a 
• ustloffa...

Jak  legenda brzmi, wiadomość o tej nom i­
nacji w klimacie, w którym  Żyd nie może zo- 
-lać nie tylko aplikantem  sądowym, ale na- 

— woźnym w sądzie. Do nazwisk tych nie- 
. yeh zresztą Żydów, którzy w krajach  wiel- 

dem okraeji zachodnich, atm osferze wol- 
i i pełnego rów noupraw nienia obywatel- 
j  mogą swoje zdolności, doświadczenie 

.'izę oddać całkowicie na usługi państwa, 
saórym żyją, zajm ują wybitne stanowisko

W arszawa, 6. 1. (A) W  dobrze poinform o­
wanych kołach politycznych utrzym ują, że pro 
wadzone ostatnio przez przedstawicieli Polski 
rozmowy polityczne z reprezentantam i osi Ber 
lin — Rzym nie będą miały negatywnego wpły 
wu na przebieg dalszych rokow ań między Pol­
ską a Sowietami w sprawie zawarcia trak ta tu  
handlowego. Rozpoczęte w Moskwie rokowa 
nia prowadzone są nadal w tym  samym szyb­
kim tempie i dojdzie niechybnie do podpisa-

w hierarchii państwowe), przybywa teraz za 
Oceanem głośne nazwisko znakomitego uczone­
go i działacza, który w przeciwieństwie do euro­
pejskich mężów stanu, pochodzenia żydowskie­
go, pozostających w mniej lub  więcej luźnym 
związku ze społeczeństwem z którego wyszli, — 
w życiu żydostwa am erykańskiego w ogóle, a w 
syjoniźmie am erykańskim  w szczególności o- 
degrał bardzo aktyw ną i czołową rolę. Zasługi 
jego położone dla ruchu syjonistycznego w o- 
kresie przełomowym, w pierwszych latach po­
wojennych, gdy ustalano praw ne podstawy 
m andatu palestyńskiego i prowadzono doniosłe 
rozmowy z faktycznym  przedstawicielem na­
rodu arabskiego, emirem Fajzalem , zostały już 
należycie ocenione przez historyków  tego 
szczególnie ważnego okresu.

A jednak złudzeniem byłoby przypuszczać, 
że jako sędzia Sądu Najwyższego U. S. A. prof 
F ran k fu rter będzie orędownikiem  spraw  ży­
dowskich, tak  jak  w ierutnym  głupstwem by­
łoby twierdzenie, że m inister wojny Im perium  
Brytyjskiego Hore Belisha, czy wpływowy m i­
n ister poczt we F rancji n. Georges M andel za­
siadają w gabinecie jako Żydzi i zabierają 
głos w sprawach żydowskich. Leon Bium był 
premierem  F r a n c j i ,  choć tu  i ówdzie —

nia trak ta tu . T rak ta t ten ureguluje wymian*
towarową na podstawie clearingu w wysoko­
ści 350 — 400 milionów rubli. W  tych sam ych 
kołach twierdzą, ż t głównym tematem konfe­
rencji między min. Beckiem a Hitlerem  była 
spraw a ukrainizacji Rusi Podkarpackiej. Min. 
Beck przedstawił stanow isko Polski w tej spra 
wie i wysunąwszy szereg konkretnych żądań 
podkreślił, że Polska nie zgodzi się w tej sp ra­
wie na żaden kom prom is.

oczywiście poza F rancją — starano się przy­
pisać mu łatkę „żydowską" i wzgardliwe imię 
„Lejba".

Na odpowiedzialnym stanow isku sędziego 
najwyższego trybunału  w U. S. A. prof. F rank­
fu rter nie będzie z pewnością upraw iał w ogóle 
polityki — a już najm niej politykę „żydowską" 
— i będzie wzorowym sędzią a m e r y k ań- 
s k i m. Ale też nowy dygnitarz sądownictwa 
am erykańskiego z pewnością nie popadnie w 
żaden konflikt sumienia, jeśli nadal brać bę­
dzie udział jako wierny i gorący Żyd -— w ży­
ciu społeczno-narodowym żydostwa am erykań­
skiego i zapewne nie zrezygnuje też z działal­
ności w ruchu syjonistycznym , jak  nie zrezy­
gnował z niej w dawniejszych latach jego o- 
becny kolega na urzędzie — sędziwy Louis 
Brandeis. Nie ma bowiem żadnej kolizji pomię­
dzy wykonywaniem  obowiązków obywatelskich 
choćby na najbardziej eksponowanym  stanowi­
sku  państwowym , a jaw nym  przyznawaniem się 
do przynależności do żydostw a i jego narodo­
wych aspiracji. Ten fak t oczywisty rozum ieją 
dobrze wielkie dem okracje, powierzające nie­
kiedy swym obywatelom -żydom  ważne funkcje 
państwowe do spełnienia. I bodaj nienajgorzej 
na tym  wychodzą.

Protest Węgier w Pradze
B udapeszt 6. 1. PA T. W ęgierska A gencja 

T elegraiiczna kom uniku je : O szczegółach a- 
tak u , podjętego  dziś ran o  n a  M unkacz przez 
czesko - siowuckie odaziafy regularne i woj­
ska rządu W ołoszyna, rząd węgierski po­
wiadomił n a ty ch m ias t poselstw a niem ieckie i 
w łoskie w  Budapeszcie, zak ładając  jednoczeń 
nie w Pradze w poważnej tourne utrzym any 
p ro test, w k tó ry m  rząd  w ęgierski oświadcza 
że uchyla się od w szelkiej odpowiedzialności 
za konsekw encje, m ogące w yniknąć z powyż 
szych w ydarzeń

Posiedzenie Węgierskiej Rady 
ministrów

B udapeszt 6. 1. PA T. W  zw iązku z  wypad
kam i w M unkaczu odbyło się posiedzenie ra ­
dy m inistrów , n a  k tó ry m  postanow iono po­
czynić wszelkie możliwe k rok i celem  zabezpi* 
czenia się przed ew entualnym i podobnymi 
niespodziew anym i a tak am i n a  innych  punk­
tach  granicznych.

Walki toczą się nada*

WODĘ MINERALNĄ „VICHY“
w s y fo n a c u  p r o d u k u je  f i r m a  „S A N A Y aT "  w  K ra k o w ie , 
DO N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  I D K O G E K IA C H . 25k

. 1 3 O *  X * X~ ę g l C l O R t l  C k g d l U j t t

telegraiiczna. kom unikuje o godz. 14,35: A rty  
leria  czeska o godzinie 14 min. 20 znow u 
poczęła ostrzeliw ać M unkacz,

Chamberlain i Halifax pojadą 
przez Paryż do Rzymu

Londyn, 6. 1. PAT. Urzędowo donoszą, że 
w drodze do Rzymu Cham berlain i Halifax po­
dejm owani będą na Quai d ‘Orsay przez Dala- 
dier i Bonnet we w torek po południu.

*  *  *
Londyn, 6. I. PAT. Prem ier Cham berlain

Trzęsienie ziemi w Iranie
Teheran, 6. 1. PAT. W  Robat Ghaz i Rahma- 

tabal w południow o-w schodniej części Iranu  
dało się odczuć silne trzęsienie ziemi. Szkody 
spowodowane trzęsieniem są bardzo znaczne. 
Wiele domów zawaliło się. Dotychczas zano­
towano 10 śm iertelnych ofiar tej katastrofy.

odbył dziś rano rozmowy z ministrami: Hali* 
faxem, Malcolm MacDonaldem i  Jo h n  Simo­
nem. Jak  wiadomo prem ier konferow ał wczo­
ra j przez czas dłuższy z lordem  H alifasem  na 
tem at przyszłej wizyty obu mężów stanu w Rzy 
ntie, a nadto kierow nik Foreign Office rozm a­
w iał onegdaj z am basadorem  francuskim . Dzi­
siejsze spotkanie miało na celu dokonanie prze­
glądu sytuacji w świetle tych ostatnich roz­
mów. które dotyczyły w szczególności stosun­
ków francusko-w łoskich i zagadnienia hiszpaft-i 
skiego. W  godzinach popołudniowych premier; 
wyjechał do Cherąuers, skąd powróci do Lon­
dynu w poniedziałek, tj. w przeddzień swej po­
dróży do Rzymu.
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Konferencja palestyńska -■ 18 b. m.
Londyn 8. 1. ŻAT. „Daily Mail" donosi z 

Kairu, że wedle inform aeji, k tóre tam  nade­
szły otwarcie konferencji londyńskiej w spra­
wie przyszłości Palestyny nastąpi 18 bm.

*  *  *
Jerozolim a 6. 1. ŻAT. Dzisiejsze pisma dono­

szą z Kairu, że pięciu przywódców arabskich 
zwolnionych z zesłania z wysp Seychelles nie 
otrzym ało wiz do Libanu, toteż projektowana 
ich konferencja z m uftim  nie dojdzie do sku­
tku .

*  *  *
Jerozolim a 6. 1. PAT. Ubiegłej nocy w róż­

nych częściach k ra ju  dokonano zamachów 
bombowych. Jedną z bomb rzucono do ogrodu

okręgowego kom isarza w Jerozolimie. W  dziel* 
nicy żydowskiej eksplodował pocisk. Pomiędzy 
Lyddą a Jaffą  wskutek sabotażu wykoleił się 
pociąg. W Tulkarem  wybuch zniszczył prze­
wody wysokiego napięcia. Miasto znalazło się 
wskutek tego w zupełnych citm nościach. We 
wszystkich tych wypadkach nie zanotowano 
ofiar w ludziach.

Posiedzenie Egzekutywy 
syjonistycznej

Londyn 6. i .  ŻAT. Dziś odbyło się posiedze­
nie Egzekutywy Agencji Żydowskiej pod prze­
wodnictwem prof. Brodetzkiego. Omawiano 
sytuację w związku ze zbliżającą się konferen­
cją londyńską.

Kontrofensywa wojsk rządowych
w Hiszpanii

Paryż 6. 1. PA T. H avas donosi z fro n tu  
Ł istram adura, że w ojska rządow e zajęły w 
południe Valsequillo i posuw ają się w dal­
szym  ciągu naprzód.

*  *  *
M adryt 0. 1. PA T. U rzędow o donoszą, że 

wojska rządow e przekroczyły linię kolejow ą 
pom iędzy Ca beza del Buey a  K ordobą i we­
szły  do S ie rra  de T rapera .

*  *  *

Barcelona, 8. 1. PAT. M inisterstwo obrony 
kom unikuje: Na froncie wschodnipi bardzo 
silny  nacisk nieprzyjaciela zmusił nas do ewa­
kuow ania w dniu wczorajszym Artesa de Se- 
g re ł B orjas Blancas. W  dniu dzisiejszym sta­
wialiśm y energiczny opór silnym natarciom  
dy w iz ji. włoskich. W Estram adurze przerwa­
liśm y fron t nacjonalistów  n a  odcinku Val- 
seąuillo.

$9 przedmiotem 
naśladownictwi

r0jA  ty^h rfa m yw i u d e u th  
p u n tin y  p o w ia ć p tiu )

"MENU-SCHRAMEK"

Gen. Franco mówi o zwycięstwie
Salamanka, 6. 1. PAT. Komunikat głównej 

kwatery wojsk gen. Franco z nocy ubiegłej: i 
Nasze posuwanie się w Katalonii kontynuow a­
ne było również w dniu dzisiejszym. W ojska 
nasze zajęły ogromne obszary. Nieprzyjaciel 
pozostawił na polu bitwy wielu zabitych i ob­
fity m ateriał wojenny. Liczba jeńców, wzię- 
tycn dziś do niewoli przekracza 1200 ludzi. 
W śród zdobytego m ateriału wojennego znaj­
duje się kom pletna stacja nadawcza. Na od­
cinku G ranjuela nieprzyjaciel zaatakował na-1 
szu wysunięte linie, lecz został energicznie od­
party. Lotnictwo nasze bombardowało cbjek- 
ty  wojskowe na dworcach T orre de Sarra, T ar 
ragony i Castel delfes jak  r 'w n ież  port i mia- I 
sto w Barcelonie, gdzie trafiony został pałac 
rządu cywilnego. W  Katalonii strącony został 
dziś jeden sam olot czerwony.

Bezskuteczne poszukiwania 
zasypanych lawina

Zakopane 8. 1. PAT. Trw ające przez cały 
dzisiejszy dzień poszukiwania za zasypanymi 
wczoraj lawiną trzema studentam i politechniki 
gdańskiej Kliszczyńskim, Kosmowskim i Za­
rem bą nie dały rezultatu.

Pogotowie przeszukujące olbrzymie zwały 
śniegu natrafiło  jedynie na drobne ślady, jak  
złamany kijek, czapkę i kawałek paska. Lawina 
grubości około 10 m. a szerokości od k ilkuna­
stu  do kilkudziesięciu metrów posiada długość 
około 700 m. Wobec jej ogromu ualsze poszu­

kiwania, tym  bardziej, że od chwil katastro­
fy minęło już ponad 24 godziny j wszelka na­
dzieja odnalezienia znikła, zostały przerwane 
i wieczorem pogotowie wróciło do Zakopanego.

Genia KOFITO Leibek SCHWIMMEB
GORLICE 

zaręczeni w grudniu 1938 roku.
OsobDych zawiadomień nie wysyła się.

Sensacyjny zwrot w Japonii
TOKIO 6. 1. PAT. PREMIER HIRAMUNA 

OŚWIADCZYŁ PRZEDSTAWICIELOM PRA­
SY CO NASTĘPUJE: JAPONIA JEST KRA­
JEM KONSTYTUCYJNYM. SEJM OPARTY 
NA KONSTYTUCJI MUSI BYĆ W CAŁEJ

PEŁNI RESPEKTOWANY. PARTIE POLITY­
CZNE NIE MOGĄ BYĆ IGNOROWANE. NIE 
MYŚLĘ WCALE ANI O RUCHU IlEORGANI- 
ZTCJI NARODOWEJ, ANI O UTWORZENIU 
JEDYNEJ PARTII.

Krwawe starcie w Indiach
Londyn 6. 1. PAT. W  Rampurze wydarzyły 

Bię krwaw e zajścia, których ofiarą padł oficer 
brytyjski m jr. Bazalgette. przedstawiciel poli­
tyczny w prow incji Orissa. Bazalgette przybył 
do Ram puru, na skutek niepokojących wiado­
mości o naprężeniu wśród miejscowej ludno­
ści, spowodowanym aresztowaniem  kilku człon 
ków hinduskiej politycznej organizacji, dom a­

gającej się rozszerzenia autonomii. Bazalgette 
w towarzystwie oficera hinduskiego wydał roz­
kaz rozejścia się tłumowi, k tóry  zbliżał się do 
pałacu radży R anpuru. Tłum  nie usłuchał i 
zaatakow ał oficera brytyjskiego, który został 
zabity. W ojsko dało salwę do tłum u. Dwóch 
Hindusów jes t zabitych.

Apelacja w procesie o obrazę 
religii żydowskiej

W arszawa, 6. 1. (A). Rzecznik gminy żydow­
skiej v.r Grudziądzu adwokat wąrszawski Ga- 
brielewicz złożył apelację od wyroku w sensa­
cyjnym  procesie o znieważenie religii mojże- 
szowej przez redaktora „Kalendarza Samoobro­
ny". Apelacja obejmuje jedynie tę część w y­
roku, k tóra oddala powództwo cywilne gminy 
w wysokości symbolicznej złotówki. Apelacja 
podkreśla, że sąd w wyroku uznał, iż nastąpiło 
wyszydzenie religii mojżeszowej, a tym samym 
miało miejsce znieważenie wyznawców tej re­
ligii. Gmina żydowska jako ustawowa repre­
zentantka żydowskiej społeczności religijnej 
m iała pizeto prawo wnieść w jej im ieniu po­
wództwo cywilne.

Dalsze ograniczenie imigracji 
do St Zjednoczonych

W aszyngton 6. 1. PA T. S enato r Reynolds 
złożył w prezydium  sen a tu  k ilka pro jek tów  
u staw  w spraw ie im igracji cudzoziemców do 
Stanów  Zjednoczonych. Jeden  z ty ch  pro jck  
tów  zm ierza do zawieszenia sta łe j im igracji 
n a  la t  10, a  conajm niej do czasu zwalczenia 
w ew nątrz  k ra ju  bezrobocia.

Daladier w Algierze
A lgier 6. 1. PAT. P rem ier D alad ier przybył 

do A lgieru dziś o godzinie 8 rano. W pływ ają 
cą  do p o rtu  eskadrę pow itało 45 sam olotów 
i salw a arty lerii. Po pow itaniu  przez burm i­
s trz a  A lgieru, prem ier D aladier n a  czele po 
chodu udał się przed pom nik poległych, gdzie 
złożył wieniec. P o  te j uroczystości prem ier 
dokonał przeglądu 12 tysięcy  żołnierzy, po 
czym udał się do pałacu gubernato ra , gdzie 
odbyła się konferencja  wojskow a,

Spłonął lokal dancingowy
P ary ż  6. 1. PA T. Dzisiejszej nocy spłonął 

dancing „C asanoya” przy czym dwie osoby 
poniosły śm ierć, a  dwie zosta ły  ciężko popa 
rzone. Ogień pow stał praw dopodobnie w sku 
tek  kró tk iego  spięcia n a  choince. W kro tce 
stanęły  w płom ieniach dekoracje. Ogień sze­
rzył się z ta k ą  szybkością, że gdy przybyła 
s tra ż  ogniow a znalazła już  tylko gruzy.

Kobieta-szpieg usiłowała 
popełnić samobójstwo

Genewa, 6. 1. PAT. Była tancerka Virginia 
Capt przebywająca w więzieniu pod zarzutem 
szpiegostwa usiłowała popełnić samobójstwo. 
Życiu jej nie gorzi niebezpieczeństwo.

Krwawa bitwa z przemytnikami
Nowy Jo rk  6. 1. PAT. W  Brokiynie wywią­

zała się dziś krw aw a bitwa między bandą prze­
m ytników  opium  a policją. 25 policjantów z 
karabinam i maszynowymi zaatakowało bandę, 

I k tó rą śledzono od kilku miesięcy. Jeden poli- 
I cjan t jest ranny. Aresztowano 6 przemytników,

Iz czego trzech członków włoskiego sta tku  to­
warowego „Ida",
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PRZEGLĄD Pił ASY
jeszcze o polityce zagranicznej 
— z przesiadatnem

W ostatnich dniach zyskała na popularności 
znana przypowieść o jeździe Piłsudskiego tram ­
wajem socjalistycznym aż do przystanku „Nie­
podległość". P arafrazując tę przypowieść, re­
daktor „Czasu" żądał od kierownictwa polskiej 
polityki zagranicznej, by jechało dłużej albo 
krócej koleją francuską, czy niemiecką i wy­
siadło tam, gdzie się kończy niezależność na­
szej polityki, czemu przyklasnął jego kolega 
wileński, wytykając tylko min. Beckowi, że wy­
siadł nie w porę z tram w aju niemieckiego na 
przystanku, na którym  napisano „przegrana". 
Tak rzecz się m iała jeszcze z początkiem bież. 
tygodnia, kiedy to min. Beck spędzał swe ferie 
świąteczne na Lazurowym Brzegu, posługując 
się koiejam i i tram w ajam i — francuskim i. N a­
gle jednak następuje droga powrotna — nic via 
Paryż, jak  pierw otnie zapowiadano, lecz via 
Monachium—Ubersaizberg, następuje spotka­
nie min. Becka w kanclerzem Rzeszy, a równo­
cześnie prasa zagraniczna przynosi zapowiedź 
rycm ej wizyty ministrów Kibbentropa i Ciano 
w W arszawie, 'iru t.no  dziś odgadywać ton i 
przeoieg rozmów motiuchijskich, upiynie z pew­
nością dość dużo czasu, zanim opinia publiczna 
będzie mogła zorientować się co do ich rezulta­
tów, niemniej jednak trafne wydają się poniż­
sze u wilgi „Dziennika Ludowego".

Nagłe decyzje Berlina i szybkie terminy wi-t 
zyt niemieckiego i włoskiego ministrów spraw 
zagranicznych w Warszawie wprowadzają do 
stosunków polsko-niemieckich z powrotem 
element aktywności.

Co z tej aktywności wyniknie — trudno 
dziś przesądzać. Zimna obojętność Berlina w 
stosunku do życzeń polskich, manifestacyj­
ne podkreślanie w okresie rewindykacyj wę­
gierskich nie wydaje się być dobrą wróżbą 
i na okres obecny.

Korespondent berliński „I. K. C.“ ogłasza roz­
mów ę z '„w ybitnym  dyplomatą", zdaniem k tó ­
rego —

W oczach rozsądnego polityka ta wizyta 
polskiego ministra spraw zagranicznych u 
kanclerza Hitlera nie może być aklem skiero­
wanym przeciwko komukolwiek, lecz uważa­
na być winna za gest, który się odbije po­
zytywnie przede wszystkim na stosunkach 
Polski z jej sąsiadem, a dalej wpłynie doda­
tnio na sytuację międzynarodową, w pierw­
szym rzędzie uspokajając rozhuśtane obawy 
co do rozwoju bliskiej przyszłości wypadków 
na wschodzie Europy.

Skoro wspomnieliśmy na wstępie o jeździe 
tram w ajem , w arto jeszcze przytoczyć opinię 
„K uriera W arszawskiego" (prof. Slroński) o 
pomyśle redaktora „Czasu":

Obrazowo zaleca p. .Moszyński w polityce 
zagranicznej polskiej jazdę tramwajem z prze­
siadaniem — raz francuskim, raz niemiec­
kim, nie dość może licząc się z tym, że przy 
przesiadaniu łatwo natrafić na tramwaj z na­
pisem c o m p 1 e t, jak nieraz zdarza się w

wielkich ośrodkach w chwilach ożywionego 
ruchu.

Rumunia — Cau 19
W korespondencji „I. K. C.“ z Berlina czy­

tam y:
Doniesiena korespondentów angielskich z 

Beriina zgudnie oslalnio podkreślały, iż- opi­
nia niemiecka przygotowywaną jest do no­
wej mobilizacji na początku roku 11)39.

Z rozmów, jakie mieliśmy z naszymi zna­
jomymi Niemcami, odnieśliśmy to samo wra­
żenie. Opinia tutejsza systematycznie jest 
przygotowywaną do wybuchu wojny, choć 
zdania są podzielone przeciw kemu skierowa­
ną zostanie armia niemiecka? Wszyscy mówią 
o konieczności wojny z Anglią, z którą woj­
na gospodarcza już się zresztą zaczęła. W ja­

ki jednak sposób można się bić z Anglią, bez 
naruszenia granic Holandii, Belgii, nie mó­
wiąc już o i rancji? i dlatego też wszyscy 
zwracają swe oczy na Rumunię, jej naftę i 
zboża.

Król Karol jest teraz przez prasę niemiecką 
w niemniej oslry sposób atakowany, jak przed 
rokiem Benesz,

Lsadow.enie się Niemiec nad brzegami Mo­
rza Czarnego grozi jednak bezposreunim nie­
bezpieczeństwem fJardaneiom. Prasa angiel­
ska zwróciła ostatnio swej opinii kilkakrot­
nie już na to uwagę.

Czechosłowację nazywają dziś w Berlinie 
„żartami": Cau 18. Dla Rumunii wyznaczo­
no już nazwę: Gau 19.

ifJedyne przeszkody
W  hitlerow skiej „Kolnisclie Zeitung" czyta­

my:
Okręg narodowo-socjalistyczny gdański jest 

takim samym, pełnoprawnym okręgiem par­
tyjnym, jak wszystkie inne okręgi w Rze­
szy. Asymilacja Gdańska do Rzeszy na polu 
organizacji partyjnej dokonało się w pełni. 
Jedyne przeszkody jeszcze leżą w postano­
wieniach konstytucji i w kontraktowych przy­
wilejach Polski. Ewolucja stosunków dopeł­
ni się wi roku 1939. Niezależność państwowa 
Gdańska me zależy od Gdańska, ale problem 
ten nie da się rozwiązać wbrew Rzeszy i bez 
Rzeszy.

(?)

Tom Kooney -- ułaskawiony
Po przeszło 20 latach pobytu w w ięzieniu odzyska wolność, «  Echa 

wielkiego procesu politycznego
SA N  FRA N CISCO , w styczniu 

G ub ern ato r s ta n u  K aliforn ia Olsen ogłosił 
że przyw ódca robotniczy, Tom  Mooney, sk a ­
zany w roku  1917 n a  dożyw otnie więzienie, 
zostai ułaskaw iony i odzyska wolność w naj­

bliższą sobotę.
Spraw a Tom a M ooney głośna była w swo­

im  czasie n a  całym  świecie. M ooneya nazyw a 
no „D reyfusem  A m eryk i" .

ŁW  1917 r. Mooney zo sta ł sk azan y  n a  k a rę

Pr&tes! Jcrgi
Bukareszt, 6. 1. PAT. P rasa wczorajsza za­

mieściła oświadoeenie profesora Jorgi o wystą­
pieniu jego z redakcji pisma „Neamul Roma- 
nesc“. Jako powód podany zostat fakt, że pi­
smo w Cola.nim okresie po raz drugi uiegło 
ocenzurowaniu. Należy naumłenić, że „Neamul 
Romanesc" nie poulegał nigdy dotychczas cen­
zurze. v

Kara śmierci za zamach
£ ia  m u < & k a

Bukareszt, 6. 1. PAT. W związku z areszto­
waniem uczestników zamachu na rektora uni­
wersytetu w Uluj cała prasa rum uńska stw ier­
dza, że nowa konstytucja przewiduje za zama­
chy polityczne karę śmierci, k tóra prawdopo­
dobnie w tym wypadku zostanie po raz pierw­
szy zastosowana.

Warszawa, 6. 1. PAT, Koniurikat meteorolo­
giczny z dnia li m.: Stan pogody w Polsce uzv o 
gouzinie 7-mej rano:

Rankiem Unia dzisiejszego w całej Polsce pa­
nu w aia pogoda na ogoł cnmurna. W d.neinicuch 
poiUuiiiu vvo-wsciiodmcn wysiąpuy mgry. Tempe­
ratura o gouzmie 7-ej wynosiła od —X st. w 
\Vieikupoisce do —14 st. w lUaiopoisce wschód- 
dniej. Aiezuaczne opady w ciągu nony umegtej 
zanotowano jedynie na wybrzeżu* w Wieikopol- 
sce oraz miejscami w wileńskim. . .

Bzu La śnieżna w górach wynos.: w Wiśle 34 cm, 
w ky wcu (i, w  Rance 30, w Zakopanem 34, na 
Hali Gąsienicowej 30, na Hali llochoiowskiej 18 , 
przy .Wolskim Oku 40, na Kasprowym Wierchu 
/li, w Bzczawmcy 3/, na Jawoizyme krynickiej 
34, w Yi oroclicie 10, na Zaioslaku pod iioweirą 
Ou a na Pop Iwanie 30.

W Warszawie o godzinie 11 lej notowano: ci­
śnienie mu,a nuli., temperatura -  8 st., wilgotność 
70 procent, slaby wiatr południowo-wschodni 
przy chmurnym sianie nieba.

Przewidywany przeuieg pogody w dniu 7 łun.: 
Pogoda przeważnie o zachmurzeniu di żyui i miej- 
scaini uroimy śnieg Błabe wiauy pizeważnie z 
zachodu; Umiarkowany mróz.

śm ierci, a następnie w drodze łask i zam ienio 
no m u karę  sm ieici na dożyw otnie więzienie. 
W lipcu lb l‘i r . z dachu  jednego  z domów 
rzucono w dem onstru jący  u u m  uombę. W sku 
tek  w ybuchu 10 oso o poniosło śm ierć, a  4U 
zostało rannych . Zam acn ten  stanow ił n iew ąt 
pliwie p ro te s t przeciwko p rzystąp ien iu  S ia ­
nów Zjednoczonych do w ojny.

Pod  zarzu tem  dokonania tego  zam achu a- 
resztow ano przywódcę robotników , Tom a 
Mooney, k u n y  przez cały czas walczył o sw© 
życie i woinosc, tw ieidząc, że je s t  m ew m ny.

P o  pew nym  czasie w p rasie  ukazało się 
zdjęcie, dostarczone przez ooronę sk -zanego  
p, z tu s taw .a jące  Tom a Mooney w raz z zoną 
w cii w ii. zam achu n a  dacuu  dom u, odległego 
o blisko po łto ra k ilom etra  od m iejsca wybu­
chu  boruoy. W 1918 r. sąd  najw yższy USA 
odrzucił wniosek o rew izję procesu. W dw a 
la ta  później ka lifo rn ijsk i sąd  najw yższy od­
rzucił wniosek o u łaskaw ienie. W okresie pó­
źniejszym  w szyscy gu b ern a to rzy  k a lifo rn ij­
scy uporczyw ie odm aw iali u łaskaw ienia sk a ­
zańca. Dopiero w ubiegłym  roku, Olsen, k tó ­
ry  po ra z  pierw szy od 45-ciu la t  zosta ł g u b er 
na to rem  K alifornii z ram ienia p a r tii  dem o­
k ra ty czn e j, ośw iadczył w sw ej mowie przed­
w yborczej, że u łaskaw i Tom a M ooneya, o 
ile zostanie w ybrany.

Obecnie g u b e rn a to r O lsen dotrzymał swa* 
go przyrzeczenia,
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Sytuacja Żydów w  nowej Czechosłowacji
Trzecia Rzesza „g leichschaltu je” now ą Cze 

choslowację w tem pie prawdziwie zaw rotnym  
O bjaw ia się to  w yraźnie również na  odcinku 
żydowskim. B erlin nie czyni tego bynajm niej 
z pobudek „ideow ych”. K ra je  dem okratyczne 
zareagow ały n a  o sta tn ie  barbarzyńsk ie wy­
czyny antyżydow skie w Niemczech proklam a 
c ją  bezwzględnego bo jko tu  tow arów  niemiec 
kich, skutkiem  czego znacznie wzrósł między 
innym i eksport czeski kosztem  eksportu  nie­
mieckiego. Tego Niemcy nie m ogą i nie chcą 
ścierpieć, nie życzą sobie bowiem w zrostu go­
spodarczego Czechosłowacji kosztem  w łas­

nym . W łodarze Trzeciej Rzeszy wiedzą z 
w łasnego doświadczenia, że zaprow adzenie 
ograniczeń praw nych Żydów w Czechosłowa 
cji za tam uje  ek sp o rt tow arów  czechosłowae 
kich, za jm ujących  ostatn io  m iejsce tow arów  
niem ieckich. D latego Berlin dom aga się od 
P ra g i dyskrym inacji antyżydow skich i staw ia 
je  za w arunek przyjacielskich  stosunków  mię 
dzy obiema stolicam i.

Czesi dokładnie o tym  wiedzą, że Żydzi naj 
b ardziej przyczynili się do gospodarczego roz 
kw itu  Czechosłowacji. Jak o  naród  trzeźw y 
dokładnie zd a ją  sobie spraw ę z tego, że ży­
dow ski kap itał, żydow ska in icjatyw a i przed 
siębiorczość m ogą się również walnie p rzy­
czynić do odbudowy gospodarstw a czesko- 
słow ackiego i w okrojonych granicach. O nen  
tu ją  się oni doskonale, że przejęcie niem iec­
kich  ustaw  antyżydow skich może zniweczyć 
w  zarodku ich konstruk tyw ne plany, czeski 
bowiem przem ysł skazany je s t  ja k  do tych­
czas na  zagraniczne rynki zbytu, a  ustaw o­
daw stw o antyżydow skie u m k n ie  je  szczelnie 
p rzed  ich eksportem  i przez to  sprow adzi kd 
ta s tro fę  na całą gospodarkę czeską. P onadio  
Czesi nie mogli chyba zapomnieć, że w naj- 
k rytyczniejszym  okresie ich życia państw o­
wego w roku 1938 spośród w szystkich mniej 
szóści narodow ych Żydzi stali najw ierniej 
p rzy  boku ich państw a i k ra ju , gotow i do 
obrony ich całości i in tegralności w szystki­
m i siłami, życiem swoim i mieniem. W cza­
sie, kiedy lord  Runcim an przebyw ał w P ra ­
dze i słuchał przedstaw icieli w szystk ich  m niej 
szóści narodow ych, Żydzi byli jedyną m niej­
szością, k tó ra  nie zgłosiła żadnych p re ten sji 
do p aństw a czechosłowackiego i oświadczy­
ła, że je s t  zadowolona ze swego położenia. Po 
za t j r n  Czesi, jak o  naród  in teligentny, m iłu­
ją cy  wolność i dem okratyczny, k tó ry  obda­
rzy ł żydów  nie ty lko  pełnym  rów noupraw nie 
niem  obyw atelskim , ale naw et praw am i n a­
rodow ym i (w łasne szkoły, w łaśni posłowie 
i td .) z  n a tu ry  rzeczy w zdrygają się przed 
dysk rym inacj-m i współziomków żydowskich

Z ty ch  w szystkich  przyczyn now a Czecho­
słow acja przeciw staw iała się antysem ickiem u 
kursow i, k tó ry  s ta ra n o  się narzucić je j z 
B erlina. Pod wpływem jednak  wzmożonego 
m c isk u  i Czesi szyku ją  się do w kroczenia na 
drogę w skazaną przez ich pogrom cę. P rezy ­
d en t republiki H acha, następca M asaryka i 
Benesza, oświadczył w wywiadzie prasow ym  
że wpływ Żydów i ich udzL ł w życiu republi­
k i m usi zostać ograniczony do m iary  odpo­
w iadającej ich w artości i ilości. Szef rządu 
B eran  oświadczył w parlam encie, że praw a 
Żydów, k tó iy ch  stosunek  do p a ń s tw i był 
dobry i w ierny, nie doznają uszczuplenia. Z 
oświadczenia tego  wynika, że p raw a pew nych 
kół obyw ateli żydow skich zo stan ą  jed n ak  na 
ruszone. W edług wiadom ości „B erliner Tage- 
b la tt” m a zostać odebrane obyw atelstw o cze 
chosłowackie w szystkim  Żydom, k tó rzy  je  n a  
byli po roku 1920.

N iebezpieczeństwo zag raża jące  Żydom w 
C zechosłowacji je s t  wielkie, poważne i bez­
pośrednie. To też  R -d a  N aczelna Gmin Ży­
dow skich w Czechach, n a  M oraw ach i Ślą­
sku  —  jak  brzm i wciąż oficja lna nazw a —  
w ystosow ała do rządu czeskiego i prezydium  
: u  lam entu  czeskiego obszerny m em oriii o 
sy tu ac ji i po stu la tach  Żydów czeskich. 80.000 
Żydów obyw ateli czeskich i parę  tysięcy  ż y ­
dów zagranicznych  zna jdu je  się dziś w g ra ­

nicach m ałej, obciętej Czechosłowacji. Goto­
wi są  oni poświęcić w szystkie sw oje siły bu­
dowie nowego państw a, co stw ierdzili czynem 
w ciągu 20 la t  niezależnego i nienaruszonego 
by tu  państw ow ego Czechosłowacji. R ada s ta  
ra  się przekonzć m iarodajne czynniki w pań­
stw ie, że kw estia  żydow ska da się rozwiązać 
w sposób hum an itarny , spraw iedliw y i korzy 
s tn y  dla p aństw a czeskiego a  bez zniszczenia 

: egzystencji Żydów. W k r- ju , k tó ry  stanow ił 
! niedawno jeszcze tw ierdzę dem okracji, ważą 

się obecnie losy m em oriału, ta k  sym ptom a­
tycznego dla dzisiejszych czasów.

Podczas bankietu  zorganizow anego przez

Izbę handlow ą am erykańsko  .  czechosłowae 
k ą  w Aldine Club w Nowym Jo rk u  oświadczył 
m. in. je j przewodniczący Boochever George, 
że kierow nicy nowej Czechosłowacji pozosta 
li tak im i zw olennikam i wolności i k u ltu ry  ja k  
daw niejsi. N ajbliższa przyszłość okaże, czy 
tw ierdzenie to  odpow iada rzeczywistości i czy 
Czesi podążą za zdrow ym i swym i in sty n k ta­
mi, i w raz z resztkam i dem okracji i godnóś 
ci w łasnej u ra tu ją  sw oją niezależność gos­
podarczą, czy też pod p resją  k n u ta  germ an 
skiego pogrążą się w odm ętach barbarzyń­
stw a i samozniszczenia,

I I
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Ponowne zbliżenie polsko-niemieckie
Prasa szwajcarska o konferencji min. Becka z  Hitlerem

Zurych, 6. 1. (P ). W yjazd m inistra Becka do 
Berchlesgaden i konferencję jego z Hitlerem u- 
waża „Neue Ziiroher Zeilung“ za dowód no­
wego wzmocnienia paktu polsko-niemieckiego. 
Korespondent berliński tego pisma omawia 
przy tej sposobności całokształt stosunków pol­
sko-niemieckich, pisząc m. io.:

— Miesiące październik i listopad ub. roku

STOMATOLOG

Dr.med. A L F R E D  S Y R O P
przeprowadził się 1 ordynuje 

w chorobach jamy ustnej ■ zębów
przy ul. GRODZK IEJ 43, —  tel. N r. 170-94.

były okresem najbardzej krytycznym  dla wza­
jem nych stosunków między Berlinem a W ar­
szawą. Polska nie została zaproszona na kon­
ferencję m onachijską i rozczarowana była o- 
rzeczeniem, na mocy którego wspólna granica 
z W ęgrami me mogła dojść do skutku.

Jednakowoż rozmowa, jaka nastąpiła w po­
łowie grudnia w Berlinie między ambasadorem 
Lipskim a min. Ribbentropem, stała już pod

znakiem ponownego zbliżenia.
W ymiana przyjaznych deklaracji między 

W arszawą a Moskwą przyjęta zosUta w Berli­
nie bez szczególnego zaniepokojenia,

Berlin bowiem sądzi, że Polska m usi 
się zgodzić z poprawkami, jaaie  nastą­
piły na mapie Europy i że w dalszym 
ciągu musi utrzymywać ścisły kontakt 

z Niemcami.
Ze względu na norm alizację stosunków z Litwą 
sprawa Kłajpedy nie przedstawia groźby kon- 
tlik tu . Również w Gdańsku sytuacja pozostaje 
me zmieniona, a Polaka na tym odcinku nie 
ma powodu do żadnych obaw.

Przedmiotem rozmów w Berchtesgaden jest 
też kwestia ukraińska. Polski m inister spraw  
zagranicznych będzie mógł bliżej zapoznać się 
z wytycznymi polityki niemieckiej odnośnie do 
tego problemu i nie jest rzeczą wykluczoną, że 
min. Beck osiągnie uspakajające zapewnienia 
co do niemieckiego „Drang nach Osten“. 

Zbliżenie polsko-niemieckie odpowia­
da szczególnie życzeniom i interesom  
Włoch, kLóre, jak  się zdaje, dokładały 
starań, aby konferencja min. Becka 

z Hitlerem nastąpiła obecnie.
m

Znamienny głos poważnego pisma francuskiego

Anglia wróci do koncepcji 
podziału Palestyny?

Żydzi m o g ą  wysławić armię z 40.0CO ładzi
Paryż, 6. 1. (P ). „Le Jou rna l"  zamieszcza 

dłuższy artykuł, poświęcony sprawie palestyń­
skiej, w którym  analizuje trudności, jakie ma 
do zwalczania rząd mandatowy, na skutek nie 
słabnącego nasilenia terroru .

Przechodząc do omawiania pozycji jiszuwu 
palestyńskiego, pisze „Jou rnal": I

ŻYDZI NIE USTĄPIĄ — TO JEST PEWNE. 
SĄ ONI Dz.lŚ ŚCIsLE ZŁĄCZENI Z ZIEMIĄ 
PALESTYŃSKĄ. POjL) WZGLĄDEM LICZEB­
NYM SĄ POWAŻNYM CZYNNikiEM. JUŻ 
IłZiŚ BEZ TRUDNOŚCI MOGLIBY WYSTA­
WIĆ a r m i ę  z ł o ż o n ą  z  40.000 o s ó b .  j

j  Im bardziej więc rozważa się problem pale- 
| stynski, tym bardziej musi się dojść do przeko­

nania, że

JEDYNYM WYJŚCIEM Z TEGO ZAGMA­
TWANEGO POŁOŻENIA JEST PODZIAŁ 

KBAJU.
Anglia rozważała tę możliwość I zrezygnowała 
z niej, prędzej czy później jednak Anglia do tej 
koncepcji będzie m usiała powrócić.

Podział Palestyny nie jest rozwiązaniem wy­
godnym. Przysporzy ono bowiem Anglii dużo 
trudności. Jest to jednakowoż jedyny możliwy 
sposób wybrnięcia z sytuacji, w przeciwnym 
lazie bowiem Palestyna będzie ciągle dla An­
glii i dla św iata rozsadnikiem niepokojów, a 
władze brytyjskie nie będą mogły zlokalizować 
konlnktow . Metodą odraczania nie można bę­
dzie osiągnąć pozytywnych wyników.
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Harold Ickes
nie ma z tydostwem nic wspólnego
Spośród wszystkich am erykanakicn polity­

ków, którzy ostatnio wypowiadali się przeciw­
ko terrorow i antyżydowskiemu, szalejącemu w 
Niemczech, n ik t nie zdobył się na  słowa tak 
gwałtowne, na zarzuty tak  ciężkie, jak  am ery­
kański m inister spraw  zagranicznych, Harold 
Ickes. Przeciwko żadnem u wystąpieniu Trzecia 
Rzesza nie protestowała też tak namiętnie, jak 
przeciwko ostatniej mowie sekretarza stanu  
dla spraw  wewnętrznych. A protesty, wniesio­
ne oficjalnie przez przedstawiciela am basady 
niemieckiej w W aszyngtonie zbagatelizowane 
zostały i oddalone, jak  o tym już doniosia cała 
prasa, podając oświadczenie podsekretarza sta­
no  8  a mm er a  W ellsa.

Ickes jest bowiem w pierwszym rzędzie czło­
wiekiem odważnym 1 ś..uałym . Nie liczy się 
żadnym i konwenansam i, nie liczy się sław ny­
m i nazwiskami, a choćby naw et takie onobisto- 
ści jak  Ford, czy Lindbe*gh popełniły kardy­
nalne fau z  pas, to obecny m inister spraw  we­
w nętrznych A»ieryai im tego nie przepuści,

W  Ameryce popularne jest powiedzenie o tzw. 
„tired  radicals”. O kreśla eię tym i kłowy ludzi, 
którzy w młodych latach uchodzili za bojowni­
ków idei r&aykainej, którzy kruszyli kopie w 
obronie zasad liberalizmu, a którzy potem, w 
dojrzałym  wieku nagle ,.zmęczyli eię” (tired), 
zgasł ich zapał 1 osłabło przywiązanie do idea­
łów młodości,

i)o tej grupy „tired  radicals”, Harolda Icke- 
«& zaliczyć nie można. Pozostał dziś tym, czym 
był od lat najmłodszych, reform atorem , szcze­
rym  m iłośnikiem  i odważnym bojownikiem 
progresyw nych haseł. Są naw et tacy, którzy 
twierdzą, że Ickes jest dziś bardziej jeszcze za­
gorzałym w swym radykalizm ie aniżeli daw ­
niej. To też przemówienie jego, wygłoszone 
przeciwko hitleryzmowi, słowa potępi* nia prze. 
e iw k j Fordowi 1 M ndberghowi, k tó rzy  przyję­
li odznaczenia hitlerowskie, nie były tylko pro­
duktem  chwilowego uniesienia, lecz wyrazem 
głębokiego przekonania i  dobrze przem yślane­
go światopoglądu.

„W hen you hit, h it h a rd !” („Gdy uderzasz, 
uderz m ocno!” ). T aka jes t zasada, k tó rą wy­
znaje Ickes i od tej zasady nie odstępuje. Nie 
lubi owijać swych m yśli w bawełnę, lecz wo- 
bee przeciwnika jest bezwzględny J zawsze go- 
towy do ataku.

Jego znajom ość z prezydentem  RooseveItem 
datu je  się od roku  1932. Ickes był jednym  z 
głównych managerów kam panii wyborczej na 
izecz Rooseveiia. a Ro*oeevelt, k tóry  podczas 
tej kam panii poznał walory um ysłu i  charak­
te ru  tego oddanegu przyjaciela prawdziwego 
postępu, przywiązał się do niego serdecznie.

N om inacja na m inistra spraw  wewnętrznych, 
jak ą  Huruld Ickes otrzym ał bezpośrednio po 
wyborze Roosevelta na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, była dla niego samego wielką 
niespodzianką. Spodziewał się wprawdzie, że 
nowy prezydent Ameryki wynagrodzi go za 
spraw nie przeprowadzoną kam panię wyborczą, 
nie lifzył jednak na tak  wysoki urząd pnblirz- 
ny. Okazało się jednakowoż, że Roosevelt lepiej 
i trafniej od niego samego ocenił jego zdolno­
ści. ickes bowiem stał się nieocenionym wprost 
na by i kicm w najwyższej hierarchii urzędniczej 
Ameryki.

VV pierwszych latach spraw ow ania swego wy­
sokiego urzędu, pracow ał przez 18 godzin na 
dobę. Konsekwencje tego było jednak przemę­
czenie, którego skutk i nie dały długo n a  siebie 
czekać. Pewnego dnia m inister zasłabł przy 
pracy na skutek m dw yrężepia i  przez dłuższy 
c z a s  potem chorował. Od owego czasu dba już 
baulziej o tw oje zdrowie, tak. że obecnie p ra­
cuje tylko 12 godzin dziennic, od godziny 9 ra ­
no do godz. 9 wieczór.

Obok burm istrza Nowego Jo rku , La Guardil 
należy Harold Ickes do najbardziej oddanych 
przyjaciół narodu żydowskiego, jakkolw iek 
wszelkie pogłoski o Jego żydowskim pochodze­
niu nie m ają  nie .wspólnego z  rzeczywistością,

(P .)

W  zamierzchłej starożytności, u ludów  cywi­
lizowanych, jak  Egipcjanie czy Babilończycy, 
mierzenie czasu było ważną sprawą, łącznikiem 
między kwestiam i religijno-naukow ym i i poli­
tycznymi. Obserwacje nieba i zmian konstela­
cji gwiezdnych doprowadziły do ustalenia po- 
ozialu czasu na przyjęte do dziś dnia jednostki, 
a  wraz z tymi obserwacjam i powstały pierwsze 
zegary wodne i piaskowe, czyli klepsydry. Ze­
gary te przetrw ały do późnego średniow iecz, 
do czasu kiedy pow stały pierwsze zegary me­
chaniczne. N ajstarszym  jednak  ze wszystkich 
był zegar słoneczny, k tó ry  utrzym ał się od naj- 
dawniejszych czasów aż do epokowego odkry­
cia Kopernika.

W  wieku XVI i XVII prym  w  zegarmistrzo- 
siwie trzym ała F rancja  i Anglia. Zwłaszcza po 
odwołaniu edyktu nautejskiego wielu biegłych 
m echaników przeniosło się do Anglii. W wieku 
XVII używano jeszcze powszechnie konstruk­
cji magnetycznych. Znane były wtedy zegary 
francuskiego m echanika Grollien de Serbieres, 
a także niemieckiego zegarm istrza Kirchera, 
k tóry  w  roku 1003 zastosował igłę magnetyczną 
do swych konstrukcji.

Zegary mechaniczne, oparte na zasadzie sprę­
żyny, pochodzą jeszcze z wieku IX. Najdosko­
nalszy zegar sprężynowy zbudowany został je ­
dnak dopiero oltołu roku 1515 przez pewnego 
zegarmistrza z Augsburga. Od tego też czasu 
d atu ją  się pierwsze zegarki kieszonkowe, słyn­
ne „ ja ja  norym berskie”, k tóre ze n  zględu na 
ich niewygodny kulisty  kształt zaczęto spła­
szczać.

Rozm iary zegara decydują o jego przeznacze­
niu. Zegary wieżowe istnieją w wielu m iastach,

Pc święł»ch spodziewano jię powszechn'e zniż 
ki, która jednak nie nastąpiła, a nawet zatań­
czyła się na ^ ażniejszych rynkach znożewych 
pewna zwyżka. W Buenos Aites pszenica była 
notowana stale po cenie 7 pes, za 100 kg., a więc 
wyżei niz przed świętami i do tej ceny będzie się 
musiał zapewne dostosować rynek holenderski, 
który nastawiony jest przede wszystkim na psze 
nicę argentyńsko i którego* nitowania spośród 
rynków europejskich dotychczas były najniższe. 
W ogóle na rynkach zbożowych nastąpiło pewne 
odprężenie — po nastroju paniki przyszło jakby 
opamiętanie, pod wpływem którego nastąpiła i po 
prawa cen.

Również mocniejszy nastrój panował na ryn­
kach krajowych. Ceny pszenicy i żyła lekko zwyż 
ko iły pod wpływem małej podaży i całkiem za- 
dowalni&jącego zapotrzebowania, ceny jęczmienia 
kształtują się zwyżkowo pod wpływem ożywio­
nego eksportn. Jedynie owies zaledwie utrzymu­
je się skutkiem małych zakupów ze strony woj­
ska. Zaznaczyć z naciskiem należy, że podaż cią­
gle jest umiarkowana, rolnicy bowiem nie tracą 
nadziei, że ceny powinny się w przyszłości po­
prawić.

Mocna tendencja w zakresie znóż przerzuciła 
się i na inne ziemiopłody — ostatnio zwyżkowa­
ły niektóre strączkowe, łubin, dość silnie oleiste. 
Koniunktura dla koniczyn jest wciąż mocna i zwyż , 
kowa. Podrożały jednak i otręby, zwłaszcza pszen 
ne, używane w dużych ilościach przy żywieniu 
krów dojnych. Ziemniaków skutkiem mrozów na 
rynku nie ma, skutkiem czego podrożały o 15 — 
20 procent.

Na rynku zwierząt rzeźnych bez większych

I budzą podziw swymi rozm iaram i. Tak np. s ta ­
ry  zegar w Malines (Belgia) posiada tarczę śre­
dnicy 11,70 m ir. Na opactwie W estm insterskira 
tarcza zegara ma 7 m etrów średnicy. Olbrzymie 
zegary astronom iczne istn ieją w Strasburgu i 
w Messynie. Zegary wieżowe dalu ją  się z wie­
ku XIII. W tedy budowano jeszcze t. zw. pół- 
zegary wskazujące 12 godzin, nakręcane co pół 
doby.

Zegary pokojowe, stojące, były znane jeszcze 
w wieku XVi. Od tego też czasu dalują się nia- 
łe zegary stołowe, które z czasem nabrały spe­
cjalnego znaczenia jako  ekscylarze, czyli budzi­
ki. Początkowo ten typ zegarów miał inne prze­
znaczenie — mianowicie wygrywał melodie o 
oznaczonych godzinach. Kiedy jednak te ku- 
lantow e konstrukcje stały się jedynie rekwi­
zytem, zastąpiono walec dzwonkowy zwykłym 
dzwonkiem jednogłosowym, k tóry  się odzywał 
o żądanej gouztnie.

Osobny dział w historii rozwoju zegara zaj­
m ują skomplikowane konstrukcje, z których 
niejedna stanowi uzdobę bogatych zbiorów w 
Sandringuam , należących do zmarłego niedaw­
no króla Jerzego V. Między innymi znajduje się 
zegar ogniowy, t. zw. „pyrophorus”, którego 
konstrukcja polega na tym, że za uderzeniem 
m lolcizka w kowadełko wypada krzemień, nie 
cący iskrę, k tóra z kolei zapala Knot, oświetla­
jący  (ąmpę. Zegar ten pochodzi z w ieku XVI. 
luny  zegarek, dzieło szwajcarskiego zegarm i­
strza Leśneura, posiada kształt głowy m urzyn­
ki, Której oczy m rugają nieustannie, przy czym 
prawe wskazuje uńnuty, a lewe sekundy,

zmianę Trzoda chlebna utrzymała się, cielęta pata 
miast i bydło cokolwiek zniżkowały, zarówno 
skutkiem mniejszego popytu p - świętach, jak 1 
większej podaży sztuk nadliczbowych, a więc 
niedostatecznie spasionych. Dużo też jest na ryn> 
ku dióbiu i zwierzyny, która obniża popyt na 
mięso zwykłe.

Na rynku nabiału bez zmian, ceny zarówno 
masła jak jaj utrzymały się przy ogi niczonej 
podaży i dość ożywionym popycie. Zwłaszcza ja­
ja cięższe i gwarantowanej świeżości poszukiwa­
no w celach eksportowych.

Ceny ryb w porównaniu ze świątecznymi są 
rzecz prosta niższe, ale wyższe niż przed 2 tygo 
dniami. Za karpia w burcie płacono 1.60 — 1.70 
zł. za 1 kg. zależnie od wagi. Również cokolwiek 
wyższe są ceny ryb rzecznych i Jeziorowych we 
wszelkich sortymentach, nie wyłączając U sw. 
średnicy i drobnicy, a więc towaru najtańszego. 
Dowozy sp dostateczne (przeszło 100 lys. kg. ty­
godniowo), remanenty nieznaczne. Na prowincji 
karpie są o parę groszy na kilogramie tańsze ani­
żeli w Warszawie.

Na rynku warzywnym koniunktura układała się 
niejednolicie, bkutkicm dużej produkcji i braku 
eksportu ceuy cebuli są bardzo uiskie (8—9 zł. za 
100 kg. I gat.), prawie nieopłacalne. Natomiast 
zwyżkowo kształtują się ceny kapusty, które u- 
trzymują się już od dłuższego czasu na poziomie 
prawie 3-krotnie wyższym od zeszłorocznego. 
Podczas mrozów dowóz warzyw chwilowo był 
wstrzymany, skutkiem czego ceny zwyżkowały, 
obecnie jednak wróciły już do normy.

Z. K.

R w a n a  r e A v o e a  I chciał zabrać ze sobą żonę, władze sowieckie
U Z 1 C JC  » r j r« U l« l  u r U Y W *  odmówiły wydania pozwolenia. Grover wyje-

Moskwa, 6 .1. PAT. Obywatel angielsKl Bryan ' chał sam  do P ersji ł czynił s taran ia  sprowa- 
Groyer, k tóry  14 listopada ub. r. przybył do dzenia żony, lecz bezskutecznie. Również bez- 
ZSRR i  został aresztowany, wczorajszej nocy skutecznie usiłow ał otizym ać pozwolenie na 
został zwolniony I w dniu dzisiejszym opuścił wjazd do ZSRR. Po 4-ch latach bezowocnych 
wraz z żoną Związek Sowieci i, udając się do starań  Grover zdecydował się n a  nielegalne 
Anglii przez Polskę- ( przekroczenie granicy i w tym  celu użył swe-

H istoria Grovera przedstaw ia się następują- go prywatnego sam olotu. Po wylądowaniu pod 
co: Przybył on do Związku Sowieckiego w 1931 Moskwą został aresztowany i osadzony w wię- 
r. ł pracow ał jako inżynier górniczy w p .zeray . ziem u. W laazi sowieckie zw alniając Grovera z 
śle naftowym  na K aukaz^  do 1. 1934, Tam  po- J  więzienia zdecydowały zwolnić z obyw ate'siw a 
śiubił on kom som ołkę Helenę Golisa i  gdy po sowieckiego jego żonę i  udzielić je j wizy wy- 
wyg iżnięciu kontrak tu , wyjeżdżając ę ZSRR., j jazdow ej. ^

OM.

Naogól mocna tendencja 
na rynkach rolnych
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Protest przeti Jir wyborom w Krakowie 
b e fó e  odrisiony?

Zjazdy ontęgowe organizacji 
Syjonistycznej

i lelem ożywienia życia syjonistycznego na 
prowincji oraz celem zacieśnienia kontaktu 
pomiędzy poszczególnymi Komitetami Lokal 
nymi, Egzekutywa Orgamz-cji {syjonistycz­
nej dla zach. Małopolski i kląska zwołała na 
miesiąc styczeń br. 10 Zjazdów Okręgowych 
które odbędą się w:

Bielsku, Katowicach, Nowym Sączu, No­
wym Targu, rczeszowie, Tarnowie, Jarosławiu 
Chrzanowie (.dla okręgu krakowskiego), Sa 
noku i Jaśle.

We wszystkich Zjazdach wezmą udział de­
legaci Egzekutywy.

Inauguracja Uniwersytetu 
Liniowego w Krakowie

Dziś goiz. 3.30 pop. w lokalu „Haszacha 
ru” Dietla 31, odbędzie się inauguracyjne ze­
branie Uniwersytetu Ludowego z reieratem 
dra Dawida Bulwy nL „Kola żydów w k u ltu ' 
rze świata”.

Wystawa instrumentów smycz* 
towych w tuuzeum Przemysł.

Komitet Organizacyjny I-go Ogólno - pol­
skiego Konkursu Kwartetów smyczkowych 
urządza w czasie trwania Konkursu (od d n ia ' 
20 — 30 kwietnia 1939 r.) w porozumieniu z 
Dyrekcją Muzeum Przemysłowego i Wojew. 
Instytutu Kzemieśln. - Pizem w Krakowie 
wystawę instrumentów smyczkowych, za­
równo starych jak i nowych Wystawa ta  da 
sposobność naszym krajowym lutnikom do 
okazania, jakie zrobili postępy w budownict­
wie instrumentów od czasu I-szej Ogólno - 
Polskiej Wystawy Lutniczej, zorganizowanej 
przed trzema laty również w m uz mm Pr ze­
mysłowym w Krakowie przez Krakowski In­
sty tu t Muzyczny.

Równocześnie miłośnicy muzyki kameral­
nej będą mogli zapoznać się ze żródiami in- 
strum. ntów krajowych i ich jakością oraz 
porównać ich walory ze skrzypcami stary­
mi.

Uprasza się p. p. lutników oraz osoby , po­
siadające 'nstmm enty stare, o nadsyłanie 
zgłoszeń na Wystawę do Komitetu Organiza 
cyjnego Ogólno - Polskiego Konkursu Kwar 
tetów Smyczkowych w Krakowie, ul. św. 
Anny 2. Instytut Muzyczny.

D ostarczone na wystawę instrumenty, zo 
staną przez Komitet Organizacyjny ubezpie­
czone.

Podstawy wymiaru podatku 
dochodowego

Staraniem Towarzystwa Właścicieli Real­
ności Wielkiego Krakowa odbędzie się We wto 
rek 10 bm. punkt godz. 7-ma wieczorem w 
lokalu Tow. przy ulicy Mikołajskiej II. p. wie 
czór informacyjny na którym adw. dr Leon 
Oeldwerth wygłosi odczyt pod powyższym 
tytułem. Wstęp wolny.

Z cyklu wykładów „TOZ-u" f
Dziś godz. 7-ma w sali Stowarzyszenia 

Kupców ulica Grodzka 40, odbędzie się wy­
kład dra E. Szalita, na tem at: „Nawyczki 
niehigieniczne (z przeźroczami).

W Kranówie odbyło się posiedzenie Głów­
nej Komisji Wyborczej, na którym rozpatry 
waoo protest, wniesiony przez p. Stanisława 
Źuwałę. Komisja postanowiła protest tu i 
przesłać Urzędowi Wojewódzkiemu z wnio­
skiem o me uwzględnienie.

Aczkolwiek wybory Uo Rady Miejskiej w 
ILakowie nie uprawomocniły się poszczególne 
kluby raozieckie prowadzą już akcję orgaui- 
zacyjną i przygotowawczą. I tak odbyło się 
zebranie Koła Radnych miejskich Stronnict- i 
wa Narodowego pod przewodnictwem p. Woł 
kowickiego. Na posiedzeniu tym wybrano 
przewodniczącym koła wizytatora Ogrodziń- 
skiego dotychczasowego radnego miejskiego

a  wiceprzewodniczącym mec. dr Pozowsniego
prezesa Stronnictwa Narokowego na woje­
wództwo krakowskie. Sekretarzem Koła zo­
stał dr Nowogrodzki.

Jeżeli chodzi o listę dr. 3 to warto zano­
tować, że spośród 23 nowo'vybranych rad­
nych 20 jest członkami OZN Obecnie komisja 
złożona z 6 now owy branych radnych odbywa 
narady nad deklaracją, nazwą i regulaminem 
klubu, który się jeszcze nie ukonstytuował.

Analogiczna sytuacja ma miejsce u socja­
listów. którzy pieiwsze posiedzenie klubu rad 
nych zwołają po decyzjach, jakie zapadną na 
CKW  - PPS, którego posiedzenie odbędzie 
się w Warszawie.

M ediów i Choiny odcięte od świata
z p o u .ed u  ep M em .i tym su  p a m .s ie g o

Epidemia tyfusu piami3iego w Kieleckim 
aczkolwiek nie rozszerza się, tr wa jednak na­
dal.

W Miechowie, Jędrzejowie, Wodzisławiu, 
Chęcinach choruje na tyfus plamisty kilka­
dziesiąt osób. Epidemią dotknięte są trzy po­
wiaty: miechowski, jędrzejowski i kielecki.

W Mi echowe zarządzono ścisłą kwarantan 
nę w obawie przed zawleczeniem zarazy do 
Krakowa. Miasta opuszczać nikomu nic wol 
na. Również Chęciny pod Kielcami odcięte są 
całkowicie niemal oa świata. Autobusy prze 
jeżdażają przez to miasto nie zatrzymując 
się.

Kielecki Oddział P.C.K skierował do Chę­

cin k :lkan.ście sanitariuszy i sanitariuszek. 
Poza tym energiczną akcję przeeiwepidemicz 
ną prowadzą organa wojewódzkiej ahiżby 
zdrowia przy współpracy oddziału bakterio­
logicznego i lekarza epidemicznego kieleckiej 
filii Państwowego Z-kładu Higieny.

W Kielcach nasilenie epidemii jest uracz* 
nie mniejsze.

W Radomiu również zanotowano kilka wy­
padków zachorowań na tyfus plamisty. Cho­
rych izolowano w szpitalu epidemicznym.

Stwierdzono, że epidenra zostań, zawleczo 
na do Radomia przez ro izinę wędrownych 
kataryniarzy, przybyłych z miechowskiego.

Walne Zebranie Zw. żyd. Prac. 
Umysłowych

Oncgdaj odbyło się w sali żyd. Domu Akad 
doroczne Warne Zgromadzenie Związku Ziawo 
dowego Żydowskich Pracowników Umysło­
wych w Krakowie.

Na wstępie uczczono pamięć tragicznie 
zmarłych akademików’ Żydów bł. p. Zeller- 
meyera i Prowellera. Szczegółowe sprawozda 
nie z działalności ustępującego Zarządu zło- 
zył prezes Związku kol. Leon Reinhold. Po ' 
udzieleniu ustępującemu Zarządowi absoluto 
rium przystąpiono do wyboru nowych władz 
Związku. Prezesem wybrany został inź. M. 
Cukerman, wiceprezesami: mgr. Melcer i
mgr. H. Zandberg. Sekretarzem I. Schein, 
skarbnikiem I. Freylich, członk. Zarządu: E. 
Torbeówna, R. Wachtlówna, Mgr. K. Guld- 
farb, P. Selinger, E. Laufer, J. Morgenstern, 
M. Schleicher, J. Griinberger, I. Weinreb, R. 
Goldberg i J. Faerber. Do Komisji Rewizyj­
nej wybrani zostali, L. Reinhold, S. Goldberg 
i L Dankowicz; do Sądu Koleżeńskiego: S. 
Griinbaum, M. Rippner, S. Rosner, M. Wein 
stock i M. Neiger.

Walne Zgromadzenie powzięło jednomyślną 
uchwałę, w myśl której Związek przystępuje! 
do Cen tr :  In eg o Związku Zawodowego Hand­
lowców, Piacowników i Urzędników Prywat- j 
nych w Polsce w charakterze oddziału II go 
w Krakowie.

Jednogłośnie powzięto następujące rezolu 
cje: 1) wyrażającą Redakcji „Nowego Dzien­
nika” szczere podziękowanie za bezint.eresow 
ne zamieszczanie komunikatów Związku; 2) 
wyrażającą Zarządowi Powszechnych Wykła 
dów Uniw. JagielL jerleozne podziękowanie 
za bezinteresowne urządzanie odczytów w lo 
kalu Związku; 3) wyrażającą protest prze­
ciw wszelkim próbom pogwałcenia konstytu­
cyjnie nam zagwai antowanych praw,

Apelem o wytężoną pracę dla dobra Zwiąż 
ku zamknął prezes inż. M. Cukerman Walne 
Zgromadzenie.

~  MŁODE W. L Z. O. Dziś 4-ta pop. plen irne — KOMITET ORGANIZACYJNY „ZWIĄZKU 
zebranie z referatem mgr. VVulJ"m-łiochiminowej. B- UCZNIÓW GIMNAZJUM TACHKEMoNi" W 

— HASZOMER RAD ATI; Dziś uroczysty raport KRAKOWIE zaprasza na zebranie koleżeńskie, 
o godz. 7.30. i które odbędzie się jutro godz. 7 wiecz. w gmachu

Z teatru, literatury i  sztuki
— Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś po­

wtórzenie baśni dramatycznej L. Rydla „Zaczaro­
wane koło“. Jutro po południu „Balladyna" J. 
Słowackiego z Z. Jaroszewską w roli tytułowej. 
Wieczorem „ B a b a  Dziwo" tragikomedia M. Jasno- 
rzewskiej z St. Wysocką w roli głównej.

— „CARMEN" W OPERZE KRAKOWSKIEJ. W 
poniedziałek 9 bm. daną będzie melodyjna opera 
U. Bizeta „Carmen". Do wykonania partii tytu­
łowej została pozyskana słynna śpiewaczka oper 
zagranicznych, Greczynka Helena Mellos Yrkolaidi, 
artystKa o fenomenalnym głosie mezzosopranowym 
i talencie aktorskim. Portnerami znakomitej arty­
stki będą tenor St. Drabik i baryton Z. Dolnicki.

— „PKEMlJSRA .JAZDY NA GAPĘ" W TEATRZE 
ŻYDOWSKIM (Bocheńska 7). Dziś godz. 4-ta pop. 
po cenach zniżonych i godz. 9-ta wiecz. premiera 
komedii muzycznej w 3-ch aktach I. Perłowa p. t. 
„Jazda na gapę". Muzyka (20 numerów) L. Folman, 
reżyseria Lh. Sandler, tan.ee układu Doroty Bir* 
stenbinderówny, wystawa B. Fpstein. W głównej 
roli Lola Folinan na czele znakomitego zespołu 
warszawskiego. Przedsprzedaż biletów w firmie 
A. Fischliab, Grodzka 46, a od 2-giej przy Lasie 
teatru.

— OSTATNIE DWA DNI WYSTAWY OBRAZÓW
CERAMIKI I RZEzB w 2yd. Domu Akad., Prze­
myska 3. Jeszcze dziś i w niedzielę jest sposobność 
zwiedzania wystawy od godz. 11—2.

— DZIŚ CHÓR DANA W STARYM TEATRZE. 
Słynny Chór Dana z wspóudziałem świetnych 
piosenkarzy J. Godlewskiej i A. W ysockiego wystą 
yi dzis w sou o tę 7. bm. w Starym teatrze z po­
żegna inym koncertem, na którym wykona wspa­
niały i bogaty program.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Sobota, godz. 8 wiecz.: „Zaczarowane koło**.
REPERTUAR OPERETKI LOLI FOLMAN 

(ul. Bocheńska)
Sobota, godz. 4 pop. i  9 wiecz. „Jazda na 

gapę".
(Repertuar kinoteatrów na sto 11)’

gimnazjum, Miodow- 26. Referat n. t. „Zagadnie­
nie popularyzacji oświaty wśród Żydów w dobie 
dzisiejszej" wygłosi koi M Rollrudrr. Goście tnue 
widziani.
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Księga Motzkina RAINER MARIA RILK E

*
M ój dom —  to pora m iędzy dniem a marzeniem*
Tam, gdzie dzieci zabawą zmęczone, są senne, 
tam, gdzie s ta rzy  o zmro.m siadają a zmienne 
od ognia w kominie tańczą światłocienie.

Mój dom — to pora m iędzy dniem a marzeniem .
Tani, gdzie dźwiękiem czystym  brzm ią wieczorne dzwony  
a dziewczęta, w milknące zasłuchane tony, 
wspierają się o studni chłodne ogrodzenie,

A wśród drzew  — za lipa — to mój ulubieniec; 
a w szystk ie  wiosny, które w sobie w ięzi 
szeleszczą  znowu w tysiącu gałęzi 
i ży ją  znowu m iędzy aniom a marzeniem,

tłum.: Ewa Bchm ddlerowa.

T Y L K O  K O B I E T A
Powieść biograficzna o baronowej Suttner

Pięć lat minęło w listopadzie od śmierci nieod­
żałowanego przywódcy syjonistycznego Leona 
Motzkina, a im dłuższy okres dzieli nas od dnia 
jego śmierci ,Lym bardziej odczuwamy lukę, jaką 
ona spowodowała w naszym żydowskim i syjoni­
stycznym żyeiu. A jeszcze może nigdy nie odczu­
waliśmy braku Motzkina w tym stopniu, co wła­
śnie dziś. Właśnie dziś, gdy fata antysemicka co­
raz bardziej się rozlewa, obejmując coraz więcej 
krajów, gdy prawa Żydów są zewsząd atakowane 
i podminowywane, gdy musimy w ich obronie 
walczyć, przydałby się ogromnie Motzkin, nieugię 
ty, nieustraszony obrońca i bojownik o prawa Ży­
dów, który obok pracy syjonistycznej całą swą e- 
nergię i siły poświęcił obronie i wywalczeniu 
t>i'aw żydowskich. Całe bowiem swe życie, począ­
wszy od działalności w Kos]i a skończywszy na 
pracy w charakterze prezesa Komitetu Delegacji 
Żydowskich w Paryżu, to jedno pasmo walki o 
prawa żydowskie i walki prowadzonej z całym 
samozaparciem i wytrwałością.

Dziś właśnie, gdy stoimy w ogniu walki o na­
sze prawa w golusie i o Palestynę, gdzie mnożą 
się nasze polityczne trudności, byłaby nasza wal­
ka znacznie łatwiejszą, gdybyśmy mieli Motzkina, 
wielkiego, wytrawnego polityka żydowskiego.

I dobize się stało, że właśnie teraz ukazała się 
imponująca „Księga Motzkina” (,Dieter Motzkin"), 
wydana przez Egzekutywę Syjonistyczną i Kiero­
wnictwo Światowego Kongresu Żydowskiego, któ­
rego inicjotorein i twórcą był Motzkin. Księga ta, 
jest hołdem złożonym pamięci i zasługom Motzki­
na, a zarazem pouczeniem dla nas wszystkich, 
zwłaszcza zaś dla kontynuatorów i następców 
Motzkina. Albowiem jego pisma i wskazania nie 
straciły po dziś dzień nic ze owej aktualności.

kuły i przemówienia wybitny cn przywódców sy- ' 
jonistycznych o Motzkinie. Nachum Sokołów daje 
nam sylwetkę Motzkina jako dąałacza syjonisty- j 
cznego od początków jego pracy w Rosji aż do 
działalności w charakterze prezesa A. C. i prze­
wodniczącego szeregu Kongresów. Usyszkin oma­
wia tragizm w życiu Motzkina dając nam obraz 
jego ustawicznych walk i zmagań w jego pracy 
syjonistycznej, powstałych na Ue konfliktów o 
metody i cele syjonizmu, w które tak obfitował 
przecież początek ruebu syjonistycznego. Bogata 
bowiem w tragiczne konflikty (nawet z uwielbia­
nym przezeń Herzlem) była działalność Motzkina, 
lecz to, co najtragiczniejsze w jego ostatnich latach 
to stwierdzenie faktu, że jegu 15-lctnia walka o 
prawa żydowskie była niemal bez pożytku. Hitle­
ryzm złamał jego serce... Icchas Grynbaum daje 
nam sylwetkę Motzkina-bojownika o prawa żydo. 
wskie w golusie.

Ciekawy przyczynek na ten sam temat daje w 
niewielkim artyKuliku następca Motzkina w Pa­
ryżu, dr N. Goldmann, podkreślając nieprzemijal­
ną wartość zasług Motzkina. Obszerną monografię
0 Motzkinie daje nam znany historyk dr Alex Bein, 
autor wielkiej monografii o IKrzlu. Gruntowna 
praca Beina, opracowana bardzo sumiennie i źró­
dłowo — jest jedyną dotąd monografią o tym 
przywódcy syjonistycznym i posiada wartość nie 
przemijającą.

Zebrane w „Księdze Motzkina” pisma jego są 
najlepszym obrazem jego ofiarnej działalności i 
twórczego życia. Jego pisma, to obraz kilkudzie­
sięciu lat historii żydostwa i syjonizmu, obraz wi. 
dziany oczyma człowieka, który mógł o sobie pó- 
Viedzieć, że był okresu tego magna pars. Przewi­
jają się przed nami dziesiątki probiemów żydo­
stwa rosyjskiego, początki pracy syjonistycznej, 
dyskusje na tematy zasadnicze dla metod i celów 
syjonizmu, historia kolonizacji w Erec, problemy 
kulturalne syjonizmu, obraz walk o prawa mniej­
szości narodowych i pracy Motzkina na terenie 
międzynarodowym i wreszcie straszliwa tragedia 
żydostwa niemieckiego, która tak wiele bólu Motz. 
kinowi przysporzyła, tyle kosztowała go zdrowia
1 pracy.

„Księga Motzkina” jest najlepszym pomnikiem 
wystawionym temu .wielkiemu pizywódcy.

Mgr J. KLEIN BERG.

Jeszcze kilkanaście lat temu, do jednej z baruzo 
poczylnjch książek, należała słynna powieść ba­
ronowej austriackiej Berty von Suttner „Precz 
z orężem”.

Cel i tendencja powieści zawarte były już w ty­
tule. Berta von Suttuer wypowiedziała w niej 
wojnę — wojnie.

Rozsądny świat ludzi myślących i wielkie bez- 
imienue tłumy, wiedzione zdrowym instynktem,

Ludzie wszystkich kontynentów z zachłanną cie 
kawością rozczytywali się w tej skądinąd wy­
śmiewanej i w prestiżu artystycznym obniżonej, 
książce. Nie zmniejszyło to bynajmniej koła wiel­
bicieli Suttneruwej, wykazało jedynie aktualność 
zagadnienia, było wyrazem gorących pragnień 
stabilizacji stosunków i pokoju.

Na temat Suttneruwej kursowało w swoim cza­
sie wiele złośliwych anegdot, kąśliwych epigrama­
tów w rodzaju n. p. takiego wierszyka Feliksa 
Dabna:

„Die Waften noch! Das Schwert ist Mannes eigen, 
Wo Manner fechten, hat das Weib zu schweigen. 
Doch freilich, Manner gibt‘s in diesen Tagen 
Die sollen lieber Unterrócke tragen”.

Dziś ten epigramacik ma aromat staromodnego 
żurnalu, lecz w swoim czasie napsuł on i jemu 
podobne napewno wiele krwi Suttneruwej, która, 
jak biografka zapewnia, miała ówczas powiedzieć: 
„Viel Feind, viel Ehr aber Dalia konnte bessere 
Verse schreiben”.

Berta von Suttner była ciekawą postacią ze 
względu na swe pochodzenie, romantyczny bieg 
życia — a przede wszystkim ze względu na dzia­
łalność, przypominającą charakterem, czynną po­
stawą, Irenę Harand.

Tylko że wtedy w tych zamierzchłych, śmie­
sznych czasach nikogo nie wysyłano za to i dla­
tego na banicję.

Austriacki kontessa Kinsky, urodzona 9 czerw 
ca 1843 w Pradze, nie znała ojca, zmarłego na 
krótko przed jej urodzeniem i chowała się w oto­
czeniu egzaltowanych, przewrażliwionych kobiet: 
matki Zofii, krewniaczki wolnościowego poety 
Kórnera, ciotki Lotty i kuzynki Elwiry, nad wiek 
dojrzałej, świetnie zapowiadającej się dziewczyny

Elwira utalentowana poetka, mająca coś w so­
bie z Marii Baszkircew — naznaczyła i wskazała 
drogę życia Bercie.

Przyjaźń obu dziewcząt, zakończona tragicznym 
rozdarciem — przedwczesnym zgonem Elwiry, 
wycisnęła na życiu duchowym Berty — bolesny, 
niestarty stygmaL

Było w tej przyjaźni wiele cech cieplarnianych, 
romantycznych. — odpowiadających duchowi e- 
poki.

Te „godziny myśli” spędzone wespół z Elwirą, 
atmosfera domowa nasiąknięta aspiracjami lite­
rackimi — zdecydowały o późnej karierze litera­
ckiej Berty.

Życie Berty, mimo pozorów błyszczących, nie 
toczyło się gładko i lekko. Zerwane zaręczyny z 
bankierem Paiinerem, niekończące się kłopoty fi­
nansowe matki — namiętnej hazardzistki, zwi­
chnięta kariera śpiewacka, śmierć pierwszego 
narzeczonego księcia Wittgensieina — praca za­
wodowa w charakterze nauczycielki domowej u 
haronoslwa Suttnerów, aż wreszcie nieprawdo­
podobne szczęście: potajemne małżeństwo z mło­
dym Arturem Suttnerun, aż o 7 tal młodszym, kalej 
doskop barwnego życia na Kaukazie, odnalezienie 
siebie, swego powołania pófno, po 40-dziestce, bo. 
gata w najszlachetniejsze i najsbutelniejsze uczu­
cia przyjaźń z Alfredem Noblem, powodzenia li­
terackie, organizacyjna praca dla sprawy poko­
ju — wszystko to opowiedziała lekko, mile, wy­
czerpująco Hertha Pauli w swej biograficznej po­
wieści.

Harmonia i szczęście, Jakim obdarzyło Bertę 
małżeństwo, nie zacieśniło jej życia umysłowego 
i uczuciowego, przeciwnie wyzwoliły w niej u* 
śpione siły twórc/d i czynny altruizm.

Małżeństwo tak często, mimo i wbrew emancy­
pacji, kres rozwoju indywidualnego kobiety, było 
dla Berty początkiem jej właściwego życia.

Suttnerowa była pod wielu względami wybran­
ką losu, bodaj że nawet dia tego samego, że śmierć 
zabierając ją w przede dniu wojuy światowej — 
zaoszczędziła jej widoku bankructwa dzieła i spra. 
wy pokoju.

Książka pani Pauli jest prosta i bezpretensjo­
nalna.

Możemy na tym życiu „upowieścionym" śle­
dzić — niby w przekroju rozwój wypadków od 
1859 roku, aż do chwili wybuchu wojny świato­
wej: stopniowy upadek starej monarchii Habsbur. 
gów, — wzrost imperializmu pniąkiego. Nawet 
slogan hitlerowski: „Ein Volk, cin Reich, ein
Fiihrer” odnajdujemy w przytłumionych tonach 
pogardy Bismarcka dla Austrii.

Do najciekawszych, bezwątpicnia, rozdziałów, 
należą mało znane szczegóły o miłości wynalazcy 
dynamitu, Alfreda Nobla — dia Borty.

Miłość, która z konieczności zamieniła się w 
długotrwałą przyjaźń, natchnęła Nobla do ufun­
dowania słynnych nagród — rozdawanych co- 
prawda w sposób odmienny od pierwotno] inten­
cji twórcy.

Berta była czarującym człowiekiem. Uroda była 
odpowiednikiem wysokich walorow jej serca i u- 
mysłu. Nie była ani pedantką, oni sawantką. Ani 
cienia w niej z bas-bleu. Nagroda pokojowa No­
bla za rok 1905 była słusznym uznaniem i zatwier 
dzeniem pracy jej i działalności.

Szkoda, że w przedstawieniu autorki obraz ży­
cia Berty von Suttner wypada jednostronnie, staje 
się cukierkowy, w kolorycie, zbyt jednolity psy-

„Księgę Motzkina”, będącą potężnym tomem o 
przeszło 400 stronicach objętości, otwierają arty- przyjęły entuzjastycznie mądrą książkę, w której 

kobieta nie sprzeniewierzając się roli wyznaczo­
nej jej przez przyrodę, stanęła w Obronie święto­
ści życia.
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UPTON S INCLAIR  -
ROMANTYK SOCJALIZMU

Wrzała wokoło niego burza. Niedawni towarzy. 
sze partyjni odwrócili się od niego. Padały wy­
zwiska, a nierzadko wśród inwektyw rzucano sło­
wo zdrajca. 1 ucichło. Cała prasa lewicowa Ame­
ryki zmieniła ton. 1 dzisiaj atakują niejednokrot­
nie Sinclaira, ale nie jako wro6a, ale jako czło­
wieka, który szuka innych dróg do tego samego 
celu. Przy całym bowiem zamęcie około Sinclaira 
i jego ruchu E. P. I. C. (End puwerty in Calilor- 
nia — koniec z nędzą w Kalifornii) nikt nie 
mógł nie dostrzec, że Sinclair tu ciągle ten sam 
bojowiec idący zawsze w pierwszej linii, jak przed 
laty, że walczy innymi środkami ale ze wspólnym 
wrogiem i że wreszcie zmiana jego niektórych po­
glądów jest tak uczciwą, bez żadnych ukrytych 
myśli, że nawet fachowi macherzy polityczni nie 
mogli na niej odkryć skazy.

W swoim czasie ukazała się książka (po pol- 
sfcn „Jak kandydowałem na gubernatora Kalifor­
nii"), w której Sinclair podaje genezę swojego 
ruchu i opisuje tak heroiczne zmagania się z po­
tęgami pieniądza o władzę w Kalifornu, że jasnym 
staje się dia każdego, że ruch jego to nie koniun­
kturalna zmiana oblicza partyjuego, ale zmiana 
tylko środków działania.

Niedawno wyszła inna jego książka (po polska 
„Socjalizm na raty"), którą należycie można zro­
zumieć w łączności z poprzednią. Pozbawiona ona 
Jest goryczy doznanej klęski, jaka pizenika tamtą 
i ma charakter dydaktyczny. Autorowi chodzi o 
to, by w formie popuiarnycn diaiogow, wplecio­
nych w żywą, niemal sensacyjną akcję, narasta­
jącego ruchu spółdzielczego, dać ludowi amery­
kańskiemu, w szczególności 1U milionowej masie 
bezrobotnych, możliwie przystępne opracowanie 
wartości ustrojowej jego teorii socjalnej. Miiuu 
właściwej stylowi Sinclaira świeżości i szczero­
ści uczuciowej, bijącej z kart tej ks>ążki, mimo 
Świetnej charakterystyki caiej galerii typów ludz­
kich, minio logicznej i zwięzłej budowy akcji, nie 
dla efektów literackich została napisu na ta książ­
ka 1 niewątpliwie nie z tej strony oceniać ją na­
leży. Z kari tej książki przemawia nie Sinclair, 
pisarz, nawet nie płomienny oburzeniem i współ­
czujący doli ludzkiej człowiek, ale przede wszyst­
kim Sinclair, socjolog, z powagą i namaszczeniem 
proroka, głoszący swoje prawdy. Tłem jego akcji, 
bez którego nie można w pełni Sinclaira ocenić, 
jest Ameryka, ale nie to bezbarwne pojęcie geo­
graficzne, lecz ta dziwna kanwa polityczna, na 
której tkają swe wzory naiwność i szczerość, brak 
rutyny partyjnej i zużycia politycznego, obok wy 
rafinowania i najbardziej brudnego macherstwa 
politycznego; to Ameryka, w której możliwą jest 
Tammany Hall obok uczciwości kwakrów, lynch 
1 prawa antymurzj ńskie obok szczerego współ­
czucia dla doli Żydów w Niemczech, w której 
wreszcie na naiwności ludzkiej mogą żerować ta­
cy znachorzy polityczni, jak ks. Cougblin i inni.

W Ameryce do psychiki mas 1 nawet szeregów 
Inteligencji nie mają dostępu abstrakcje uoklry- 
nalne starego świata. Amerykanin wie, że jego oj­
czyzna jest potężna i bogata, że przez szeregi lat 
zapewniała dobrobyt pracującym i Dagle od r. 
1929 coś stanęło ,coś się zepsuło w maszynie i 32 
miliony rąk wyciąga się w bezsilnym błaganiu 
o pracę. Długotrwała prosperity zaszczepiła w 
proletariacie amerykańskim umysłowość drobno, 
mieszczańską i niechęć do zaburzeń socjalnych, 
stąd jego rezerwa w stosunku do marksizmu. Z 
niewiarą słucha dowodzeń, wiążących niedoma­
gania amerykańskie ze starą zgniłą Europą, z ja­
kimś ogólnym kaprysem kapitalizmu. Nie chce 
tych teorii starego świata, jest młody, jest Ame­
rykaninem, wie, ze się coś zepsuło, ale to tylko 
na chwilę; niech no ktoś uioiowy pomajstruje 
trochę przy maszynie Wuja Sama. a ruszy sama 
z impetem na nowo, dając mu z powrotem jego 
auto i domek.

Sinclair zna swój lud, wśród którego pracuje 
f walczy. Lata całe szedł pod sztandarem socja­

lizmu, dzisiaj zwątpił nie w socjalizm, ale w mo­
żliwość jego szybiiiego zwycięstwa na gruncie 
amerykańskim. Widzi dziś w dobie wstriąsu u- 
mysłowością amerykańską, jaki został wywołany 
kryzysem i gigantyczną walką lloosevelia z wiel­
kim kapitałem, możliwość przemycenia i bodajże 
szybkiej realizacji pewnych, odpowiednio sprepa­
rowanych teoryj ekonomiczuycn marksizmu pod 
niewinną firmą swojego ruchu spółdzielczego.

O cóż więc chodzi? Sinclair jest obecnie socja­
listą pizekonanym o ostateczn>m triumfie mar­
ksizmu w takim samyiu stopniu jak przed laty, o- 
rienluje się jednak, że w amerykańskim podgle­
biu psychicznym, idee sta.ego świata mają przed 
soLą bardzo długi okres kiełkowania do czasu za­
korzenienia się i rozkwitu. Sinclar świadomy po- 

i stępów faszyzmu i niecierpliwości mas amery­
kańskich nie chce czekać; jest do tego stopnia 
Amerykaninem, to znaczy równocześnie roman­
tykiem i praktycznym spryciarzem, że wpada na 
myśl... „podejścia" kapitalizmu, ltzuca hasło sto­
pniowego („Socjalizm na raty") opanowania u- 
stroju od wewnątrz.

Rolę tę mają spełnić kooperatywy. Kooperaty­
wy te nie mają być organizacjami spożywców, lub 
producentów; muszą być jednym i drugim; mają 
tworzyć cykl gospodarczo zamknięty, w obrębie 
którego obrót pu/.ężny prawie że nie odgrywa 
żaunej roli, wartością płatniczą jest zasadniczo 
praca. W pierwszym planie działalności koopera­
tyw leży zatrudnienie bezrobotnych, a oni jako 
kapitał zakładowy i warsztat piacy przynoszą 
kooperatywie jedynie swe ręce i mozgi. W dobie 
ciasnoty pieniężnej, bezplauowej gospodarki i 
związanej z nią pozornej nauprodukcji, szczegól­
nie dotkliwej w Ameryce, marnują się dobra ce­
lowo niszczone, lub jeżeli chodzi o płody rolni­
cze, nie zbierane z pól z powodu nieopłacalności, 
z drugie] zaś strony istnieją prace niewykonywa-

cbologii cnie płytki, powierzchowny, niepotrzeb­
nie sentymentalny.

Słusznie jednak zaznaczi pani "Pauli, że jakkol­
wiek tendencyjnie wykoszlawiono portret Berty, 
uczyniono z niej zamaszystą virago, była ona tyl­
ko i przede wszystkim kobietą, » wszystkie jej po 
czynauia brały początek: z jej kobiecości i  macie­
rzyństwa.

L. GOLDNEFOWA.

kooperatywa Sinclairowska. Bezrobotni dają pra­
cę i nie żądają pieniędzy, ale biorą wzaiuian
świadczenia w postaci tych dóbr, jakimi praco­
dawca rozporządza. A więc np. malują farmero­
wi płot, wzan.ian za prawo zbioru kapusty, któ­
rej zbiór i tak farmerowi się nie opłaca i t. p. Je­
żeli otrzymują wzamian za pracę dobra, których 
nie potrzebują lub mają je w nudinim ze, to wtedy 
dopiero sprzedają na wolnym rynku. Uzyskaną 
gotówkę, po rozdzieleniu pewnej części na zaspo­
kojenie niezbędnych potrzeb cztonkow spółdziel­
ni, poświęca się na inwestycje produkcyjne. Koo­
peratywy w miarę rozwoju mają stworzyć lyle 
własnych warsztatów pracy, że członkowie ich 
nie będą musieli już oddawać swej pracy na ze­
wnątrz, ale znajdą piacę u siebie w zorganizowa­
nych spółdzielczo fabrykach. Kooperatywy staną 
się w ten sposób potężnymi jednostkami gospo­
darczymi.

PoKryją gęstą siecią całe Stany, podzielą po­
między siebie rożne gałęzie produkcji, zwiążą się 
silną więzią gospodarki planowej tak, że ich 
członkowie w obrębie tego systemu będą mogli 
otrzymać wszystkie dobra, potrzebne do życia, e- 
liminując pieniądz, lub posługują się pieniądzem, 
opartym nie o złoto, ale o wartość pracy ludzkiej. 
Punkiem szczytowym osiągnięć spółdzielczych ma 
być opanowanie całej produkcji, w konsekwencji 
zniszczenie kapitalizmu i  gospodarka socjalisty­
czna.

Należy jednak, zdaniem Sinclaira, pracować o- 
strożuie, by siły kapitalistyczne się nie spostrze­
gły i całej imprezy me zdusiły w zarodku. Koope­
ratywa Sinclairowska nie wiąże się i  żadnym, 
chociażby jak najsympatyczniejszym autorowi ru­
chem politycznym. Spółdzielnie zapewniają kapi­
talistów o swojej tendencji niekonkurc wania na 
rynkach krajowych. Bohaterzy powieści przeko- 
nywują potentatów pieniądza o korzyściach pły­
nących z popierania kooperatyw, co pozwaią im 
na oszczędzanie pieniędzy, któreby w końcu mu­
sieli wypłacić na zasiłki dla bezrobotnych.

Jakkoiwiekbyśmy ruch E. P. 1. C. oceniali, jest 
on niesłychanie ciekawym zjawiskiem społecz­
nym, jako jedna z form, jakie w obecnej erze za 
mętu przybiera myśl społeczna w swym niespo-

ne, ponieważ nie ma pieniędzy, by opłacić ręce aojnyin pośpiechu do realizacji bodaj wstępnych 
robocze. Do tego stanu rzeczy przystosowuje się | swoich postulatów, Mgi AL K AUFMANN.

WYSTAWA POŚMIERTNA 
TEODORA AXENTOWICZA
Wystawa pośmiertna. Teodora AxentowIcza w 

Pałacu Sztuki jest znacznie obszerniejsza od oiuó 
wionej tu już przeze mnie wysuwy jego w Do­
mu Plastyków. Jest ona jednak raczej uwielokrot 
nieniem tych motywów i zasadniczych wilków, 
któreśmy tam poznali.

Teodor Axentowicz pozyskał sobie pewne sfe­
ry społeczeństwa polskiego atmosferą paryską, 

którą nasiąkły jego obrazy. Nie w sensie ściśle 
malarskim, ale życiowym. Niedoceniana i nie 0- 
glądana właściwym okiem „iemme incomprise" 
salonów, znalazła wreszcie swojego portrecistę, 
subtelnego, widzącego ją przez mgiełkę i respek­
tującego każdy błysk na jej jedwabiach. U innych 
karnacja skóry byłał mięsem, u niego — niety­
kalnością. Ciało umykało przed okiem poprzez 
bladości i Jule. Znał on nagość znacznie bardziej 
wyrafinowaną, bo bardziej poślednią. Wydoby­
wał ją spośród zażenowali, wstydliwości i wabią­
cych oporów. Okrywał ją długnm włosami, zesta­
wiał z drogocennymi wazami i draperiami, aże­
by okazać jej wysoką wartość i salonową, kame­
ralną hodowlę.

Podkieślał też zwiewność i kruchość urody. 
Stąd ulubiony motyw „młodości i siarości". sta­
rość nastawia młodości lustro i chichocze w u- 
kryciu z jej przelotniej satysfakcji. Od p.aerafae- 
litów i synibolistów zapożycza Axentowicz skłon 
ność do uosabiania żalów, jesieni i umykające­
go cza.u w postaciach kobiecych. Udaje mu się 
to tym łatwiej że urubione jego ciało kobiece jest 
pełne giętkości, ociągającego się kaprysu i pół- 
senne w swoich skłonach, nachyleniach 1 przy 
gubach. Spojrzenia są pierzchliwe i niepewne. U- 
mieszczenie takich post ci obok starczego chicho­
tu, atho żółtego zwiędłego liścia, uderza w dość po 
wszechny i zakorzeniony lęk o urodę, i Drzy wią­
zuje bardziej do każdego objawu nietrwałego i za­
wodnego piękna. Malarsko schodzimy jednako­
woż na teren śliski, bo Dełen symboliki i filozofii 
urody. To bowiem, co łączy tu ciało z jesiennym 
liściem lub wazą, to już nie wrażliwość, nie na­
turalna i żywa zbieżność, rzeczy, ale myśl, ana­
logia, abstrakcyjny chwyt. Ciało kruche nie po­

trzebuje kontrastu staruszki, zeby nletrwałośc) 
swojej zaświadczyć, a wszelkie aranżowanie rze 
czy odległych i nie należących do siebie dia pod­
sunięcia „moralnego sensu", jest sprzeczne z ma­
larstwem i c.ystą samostarczuJną widzialnością.

\xentowicz wprowadził pewną elegancję i ka­
pryśną luźność w samą kompozycję obrazu. Por­
tret jego stracił dawną pompierską powagę i szty W 
ność: stał się swobodniejszy i bardziej uintjm- 
niony. Swoboda jako wykładnik Y/yższej i bar­
dziej opanowanej kultury, zostawiła tu dużo miej 
sca uśmiechowi, niekrępowanym ruchom i luź­
nym, wolno przebiegającym fałdom szat, które 
pozwalają się nawet marszczyć i runąć, byleby 
dostarczyć jak najwięcej ruchu ulubionej kresce 
pastelowej. Jeden z najlepszych obrazów, zbioro­
wy portret rodziny, jest pełen właśnie owych dy 
skrętnych odcieni ruchu, od opiekuńczej uwagi 
matki, aż po niedołrżność zbliżonej do lalki ma­
leństwa, wszystko zas razem wsiąka przyciszony­
mi domowymi bielami w przygaszone również 
zielenie ogrodu.

We wueiu innych wypadkach błyskotliwość szat 
wypiera kolor, a uroda i elegancja niejednokrotnie 
zostają okupione formalnym niedomiarem obrazu. 
Z wyżyn impresjonizmu, z remnrowskiego kultu 
dla urody kobiecej, schodził tu artysta ku panują­
cym wymogom^ ku upodobaniu i ideałom środo­
wiska, y

Na motyw huculski, na rozpowszechniony po­
dówczas folkloryzm, spojrzał Axeniowicz rów­

nież oczami własnymi, spojrzeniem przepuszczo­
nym przez kulturę zachodu. Siarczystosć i sarnia 
tyzm oberków tłumaczył na ruen, na dega^owski 
wir, na coś, co się ogląda zdaleka jako egzotykę. 
Tak ogląda ludowość ,JPai yżanin" zdjęty zarazem 
współczucie/! dla zbyt licznie porhj lonych kar­
ków i smutnych gromnic w rękach jeszcze smut­
niej zapatrzonych dziewcząt wiejskich. Ku tym 
wzruszeniom schodził też Axenlowicz z toru wła 
ściwych zagadnień malarskich, ale zarówno tu, 
jak i we wszystkich innych motywach swoich 
dał dowód dużej kultury i  »ublelnodc* uczuciu

i wei. JL
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PRAWO I ŻYCIE

KOMIWOJAŻER W ŚWIETLE PRAWA
Nieścisłe określenia przedstaw icieli 
Handlowych

Pojęcia komiwojażera, agenta handlowego, po­
średnika handlowego, pomocnika podróżującego, 
przedstawiciela i zastępcy są w praktyce dość czę­
sto mieszane ze sobą, aczkolwiek pod względem 
prawnym niektóre z nich różnią się od siebie. Nie­
jednokrotnie nie tylko osoby, trudniące się ty­
mi zawodami, ale jeszcze częściej władze, a w 
szczególności władze skarbowe, mieszają te po­
jęcia z soną. Przyczyny tego dziwnego stanu jest to, 
że nie ma zupełnie ścisłych rozgraniczeń pomiędzy 
tymi zawodami, a w każdym razie brak w prawie 
pozytywnym ścisłej linii demarkacyjnej, rozgrani­
czającej poszczególne te pojęcia. Najobszerniejszym 
z nich jest pojęcie przedstawiciela, względnie za­
stępcy, lub reprezentanta, które właściwie stanowi 
ogoiną nazwę dla kounwojażera, agenta handlowe­
go i pośrednika handlowego.

C zym oici komiwojażera
Pewne wy.asuiema w kwestii pojęcia komiwo 

jażera znajdujemy w rozporządzeniu o prawie 
przemysłowym, rozporządzeniach wykorawczych 
do prawa przemysłowego, w ustawie o państwo­
wym podatku przemysłowym, oraz w rozporządze­
niu wykonawczym do tej ustawy. W mysi przepi­
sów rozporządzenia wykonawczego do ustawy o 
państwowym pudatku przemysłowym za komiwo­
jażerów czyli poniocnikow podróżujących, uważa 
się osoby, zastępujące przedsiębiorstwa handlowe, 
run przemysłowe i zbierające dla tych przedsię­
biorstw zamówienia na poustawie cenników, pró­
bek i t. d. iasa  imczą cechą komiwojażera jest 
podróżowanie. Komiwojażer jest więc pełnomocni­
kiem kupca, ktorego reprezentuje. Komiwojażer, 
jako pomocnik podróżujący przedsiębiorstwa, jed­
nak nie tylko zajmuje się zbieraniem zamówień 
na podstawie próbek, cenników i L d., ale również 
często wozi ze so„ą odnośne towary celem odsprze­
dawania ich przemysłowcom lub kupcom, trudnią­
cym Się handlom towarami tego rodzajj, zajmuje 
się odbiorem towarow nadsyłanych pod swoim 
auresem przez reprezentowane przezeń przedsię­
biorstwo, rozdziaiem tychże towarow pomiędzy 
odbiorcami, oraz czasem także i inkasowaniem na­
leżności od klientów dla reprezentowanego przez 
się przedsiębiorstwa.

Czy kom iwojażerowi wolno rozwozić  
tow ary i inkasować natężyw sci fu ..ty  
reprezentowanej?

Ze względu na brak ścisłej definicji komiwoja­
żera, oraz ze względu na brak rozgraniczenia ści­
słego między tyiu pojęciem a typnu pośrednika 
handlowego (agenta handlowego) w ustawoda- 
stwie w ogólności, a w ustawodastwie podatko­
wym w szczegćmości, władze skarbowe często 
identyfikują komiwojażerów, zajmujących się po­
wyższymi czynnościami, z pośrednikami handlo­
wymi (agentami handlowymi) i w związku z tym 
domagają się one od komiwojażerów spełniania 
tych obowiązkow podatkowych, jakie ciążą na a- 
gencie handlowym względnie na pośred­
niku hanulowym. Tymczasem rozporządzenie 
Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 14 marca 1938 
r. wyraźnie zezwala komiwojażerom pewnych 
branż na rozwożenie towarów ze sobą celem od­
sprzedawania ich przemysłowcom, trudniącym się 
tym handlem. Dalej jeszcze poszła judykatura Są­
du Najwyższego, oraz Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego (np. wyrok N. T. A. z 10. 111. 
1938. L. Hej. 2971/3(3, wyrok Sądu Najwyższego 
z 14. 4. 1937. Nr. 3. K. 2628/36). Orzecznictwo naj­
wyższych naszych magisiratur sądowych stoi mia­
nowicie na tym stanowisku, że, chociaż pomocnik 
handlowy podróżu.,ący, t. j. komiwojażer, rozwozi 
towary hriuy przez sienie i eprezeutowanej do od­
biorców, oraz inkasuje należyLość firmy, to jednak 
nie przestaje być przez to komiwojażerem i nie 
staje się jeszcze przez to samo pośrednikiem han­
dlowym. Czynności te bowiem nie zmieniają by­
najmniej charakteru czynności komiwojażera, po­
legających na podróżowaniu z miejsca na miejsce, 
zbieraniu zamówień na podstawie próbek i cenni­
ków poza siedzibą przedsiębiorstwa reprezento­
wanego.

Czy a kom iwojażera zachodzi 
stosunek pracy?

Jednym z najtrudniejszych problemów w zwią­
zku z określeniem komiwojażerstwa — obok usta­
lenia świadectwa przemysłowego jest także usta­
lenie, czy, komiwojażer pozostaje w stosunku pracy

do reprezentowanego przedsiębiorstwa, czy też — 
nie. Z przipisów wynika, że komiwojażer jest 
„pomocnikiem podróżującym". Już w samym ter­
minie „pomocnik podróżujący" mieści się usta­
lenie przez niego pewnego rodzaju pracy, zachodzą­
cego pomiędzy komiwojażerem a zastąpionym przez 
niego przedsiębiorstwem. Poza tym z orzecznictwa 
Sądu Najwyższego wynikałoby także, że pomię­
dzy komiwojażerem a przedsiębiorstwem zacnodzi 
stosunek pracy, co stwierdza np. wyrok Sądu Naj­
wyższego z 29. 4. 1929. K. 11. 354 29, który brzmi: 
„Dla uznau.a Kogokolwiek za pomocnika podróżu­
jącego uruiy, koniecznym jesl ustalenie stałego sto­
sunku służuowego osoby tej z firmą, opłacającą 
podatek przemysłowy, wyrażony w umowie o naj­
mie pracy i w pełnomocnictwie do działania w 
imieniu i na rachunek iiriuy, przy czym działal­
ność komiwojażera powinna polegać na szukaniu 
zbytu towarow mocodawcy poza siedzibą jego 
przedsiębiorstwa. Działalność natomiast, polegają­
cą na przygoduyiu slręczemu klientów, oraz inka­
sowaniu pieniędzy nie wystarcza do uznania jej 
za przemysł koiniwojażerski, niczym bowiem nie 
różni się od zwykłego laktorstwa, lub pośrednictwa 
handlowego, oraz nie opiera się na żadnym stosun­
ku służbowym".

Dwa rodzaje komiwojażerów
bezsprzeczną rzeczą zatem jest, że pomiędzy 

komiwojażerem a reprezentowaną przez niego fir­
mą zachodzi pewnego rodzaju stosunek pracy. Jest 
to jednak s p e c y f i c z n y  rodzaj pracy, który 
nie musi się wyrażać koniecznie w stosunku służ­
bowym, gdyż pomimo elementu zależności komiwo­
jażera od liriny jesl tu także znaczna samodziel­
ność. Komiwojażer może więc być pracownikiem 
lej jeduej liriny, z którą zawarł umowę służbową 
w zrozumieniu prawa pracy, ale nie zawsze musi 
zachodzić pomiędzy nim a lii mą tego rodzaju sto­
sunek.

W pierwszym wypadku komiwojażer jest w ści- 
słj m słowa tego znaczeniu pracow uikiem firmy, 
jako pracownik umysłowy, a więc ui zębnikiem 
pizedsięoioirstwa, klore go ubezpiecza, oraz wy­
płaca mu stałe wynagrodzenie smzoowe. W dru­
gim zaś Wypadku komiwojażer jest wprawdzie 
również pracownik.em firmy w rozumieniu usla- 
wodaslwa pracy, aie z punktu wmzenia ustaw 
poualkowycii posiada odięune przedsiębiorstwo 
jako zajmujący się osobistym zajęciem przemy­
słowym, guyz podlega ono wiązkowi podatkowemu 
z ustawy o państwowym poualku przemysłowym.

---------.b.—— „ ... „_____,

(KFOHMATOR PBAWKICZY
„A. js." 1) jeśli iobiior Haiiski zobowiązał się 

w pisemnej umowie najmu do uskutecznienia re- 
uiomu wiasnym kosziem, nie inoze on domagać 
się lego od bana. 2) Lokator imał prawo piec len 
przestawić. Jeunakże w razie istnienia w umo­
wie naji fi zastrzeżenia, wymienionego pod 1), lo­
kator me miał potrącic koszty runouiu z czynszu. 
3) Art. 11 p. 4 ustawy o ochronie tokatorow trak­
tuje wprawuzie o nieważności zrzerzcuia się praw 
z tego artykułu przez io‘kaiora, (ecz przepis len 
odnosi się uo nastąpienia wynajmującego od u- 
niowy najmu, a więc nie ma mc wspólnego z re­
montem. 4) Wobec tego — naszym znaniem — 
Hau, jako gospodarz, ma szanse uo wygrania ta­
kiego procesu z lokatorem, a) Ustawa o ochronie 
lokatorów w dotychczas obowiązującym brzmie­
niu pozostaje narazie nadał w mocy. Nic nam uie 
wiadomo o terminach, które Pan w swym liście 
przytacza. W każuyiu razie terminy takie nie zo­
stały jeszcze przez ustawę ustalone, a ustawa o 
ochronie lokatorów odnosi się jeszcze do wszyst­
kich mieszkań, o których Pau pisze.

„EM — PE“. Jeśli obrot Pański zosiał ustalony 
na niższą kwotę, aniżeli kwota przyjęta obecnie, 
powinien Pan wnieść odwołanie, które ma wszel­
kie szanse powodzenu

„UCZCIWY LAT 50“. 1) Sprawa, opisana w 
Pańskim liście, nie podlega amnestii. 2) O ile 
sprawa tuczy się w Sądzie Okręgowym, w takim 
razie w myśl art. 296 kodeksu postępowania kar­
nego, świadków należy zgłosić w terminie dwuty­
godniowym od daty doręczenia odpisu aktu oskar 
żenią. 3* Sąd Apelacyjny powinien dopuścić ten 
dowód ze świadków, o ile uzua, ze Sąd 1. Inslun- 
cji odmowił bezzasadnie przepi owadzenia tego 
dowodu niezgodnie z przepisem art. 332 k. p. k. 
Sąd Apel. może jednak także odrzucić taki dowód.

, (Ciąg dalszy Inf. Prawo. ukaże się w num. jutrz.)

0  Ile bowiem w wypadku pierwszym (t. |. w razie
istnienia stosunku służbowego „sensu stricto") ko­
miwojażer nie ma obowiązku wykupua świadectwa 
przemysłowego, o tyle w wypadku drugim komi­
wojażer obowiązany jest wykupić świadectwo prże 
myślowe.

Na podstawie bowiem przepisów rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy p. p. p. (§ 94. ust. 4.) 
komiwojażer, pozostając w ścisłym stosunku służ­
bowym z firmą i pobierający stafą pensję, nie m- 
obowiązku wykupua świadectwa przemysłowego, 
albowiem wedle tych przepisów, „pracownik 
przedsiębiorstwa krajowego, czerpiący swój zaio- 
ueik głównie z e  s t a ł e g o  w y n a g r o d z e ­
n i a  s ł u ż b o w e g o ,  może zb.erac zamówie­
nia na rzecz tegoż przedsiębiorstwa i poza jegu 
siedzibą bez obowiązku wykupienia odrębnego 
świadectwa przemysłowego".

Natomiast komiwojażer drugiego rodzaju, nie 
będący w ścisłym znaczeniu pracownikiem firmy, 
musi wykupić świadectwo przemysłowe, aczknl- 
wiek również podatku przemysłowego me piąci; 
w tym obowiązku wykupua patentu mieści się 
uznanie go przez ustawę o. p. p. p. za posiadającego 
odrębne przedsiębiorstwo (osobiste zajęcie prze­
mysłowe). Ten diugi typ komiwojażera (naj­
częstszy) znajduje się już na pograniczu pojęcia 
komiwojażera, jaku pracowuika firmy s jednej 
strony a agenta handlowego, jako samodzielnego 
kupca z drugiej strony.

Legitymacja komiwojażerska
W każdym razie komiwojażer obowiązany — bez 

wzglęuu na swoj charakter w stosunku do firmy — 
jesl zawsze wystarać się o legitymację komiwoja- 
żerską, kturą wydają Starostwa, względnie Zarzą­
dy Miejskie na wniosek tego przemysłowca, jakim 
wedle prawa przemysłowego jest także i kupiec, 
dla ktorego komiwojażer działa. Legitymacja ko- 
miwojażeiska ważna jesl na przeciąg jednego roku 
od cuwili jej wydania. Jeśli zaś komiwojażer po 
upływie tego roku pozostaje nadal w stosunku 
siużuowym do łych samych przedsiębiorstw wła- 
uza przemysłowa może przedłużyć ważność legity­
macji komiwojażerskiej przez uskutecznienie od­
powiedniej auuolacji w ks.ążeczce. Legbjinacja 
komiwojażerska uprawnia posiadacza do wyko­
nywania zamówień, lub skupywania towarów na 
terenie całej Rzeczypospolitej Polskiej. Komiwoja­
żer powinien podczas wykonywania swych czyn- 
uości mieć zawsze Lę legitymację przy sobie i o- 
kazywać ją na każde żądanie odnośnych władz — 
zwłaszcza, że włauze, w szczególności na Górnym 
biąsku i w Poznańskim stosują surowe rygory kar­
ne w razie braku takiej legiLymacjl, za co grozi 
kara upomnienia, łub kara grzywny do 1.000 cŁ, 
albo nawet areszt do 14 dni.

Jakie świadectwo przem ysłowe ma 
wykupie „samou&einy" 
komiwojażer?

W praktyce najczęściej mamy do czynieula i  ty­
pem komiwojażera, nie będącego w scisłym tego 
słowa znaczeniu pracownikiem firmy, lecz pozosta­
jącego w stosunku pewnej samodzielności do 
przedsiębiorstwa — zwłaszcza z uwagi na to, że 
taki komiwojażer często zastępuje także i inne przed

1 . ęoiorstwa. Komiwojażer puulega podatkowi prze­
mysłowemu t y l k o  w f o r m i e  ś w i a d e c ­

t w a  p r z e m y s ł o w e g o ,  chyba, że jest on 
I poaróżującym w imieniu, lub na rachunek firmy 
: uie opłacającej w Polsce podatku przemysłowego,
a więc firmy zagranicznej, (w którym to wypad­
ku komiwojażer musi płacić podatek przemysło­
wy). Komiwojażerowie (pomocnicy podróżujący) 
powinni wykazać się dowodami opłacania przez 
firmy, w imieniu których, lub na rachunek któ­
rych działają, świadectwa przemysłowego, orał 

' pełnomocnictwem firmy przez nich reprezentowa­
nej. Pomocnicy podróżujący mogą uzyskać świa­
dectwa przemysłowe jedynie po okazaniu w ory­
ginałach, lub w uwierzytelnionych podpisach świa­
dectw przemysłowych, wykupionych przez przed­
siębiorstwo przez tychże komiwojażerów reprezen­
towane, oraz po przedłożeniu właściwego pełno­
mocnictwa. Komiwojażer ma obowiązek wykupna 
świadectwa przemysłowego czwartej kategorii dla 
osobistych zajęć przemysłowych (część III. lit. D. 
k a t IV. o. z. taryfy do art. 23). Takie też świadec­
twa przemysłowe winni wykupić na rok 1939, ci 
korni wojażerowie, którzy nie pozostają w ści­
słym stosunku służbowym do przedsiębiorstwa i 
nie pobierają stałego uposażenia służbowego,

Adw. Dr. SZYMON LUSTGARTEN
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„Nie stąpię ani jednego morga 
imperium frano skiego!”

„Nie dopuszczę do procedur prawnych“ ~  m ówi Datadier
Paryż, 6. 1. PAT. P rem ier Daiadier wygłosił 

dziś podczas śniadania, wydanego na jego 
cześć w Algierze dłuższe przemówienie, na 
wstępie którego wyraził podziękowanie za zgo­
towane mu przyjęcie w im ieniu swoim i w imie­
niu całej F rancji, tej F rancji, k tóra

kończy się w Kongo, a wpływ swój 
rozciąga na kontynent azjatycki, F ran 
Cji, k tóra wydawać się może czasem 
cudzoziemcowi jako  wydana na pa­
stw ę niezgody, lecz k tó ra umie zaw­
sze pokonać tę niezgodę nie tylko, gdy 
chodzi o ocalenie, ale i o ideały ludz­

kości, k tó re nosi ona w sobie.

Dla F ranc ji — mówił dalej prem ier — krew 
Arabów, krew  Kabylów, krew  wszystkich na­
rodów, spieszących na nasz apel, była przela­
na nie tylko za Francję, lecz za wszystkie na­
rody, zaprzyjaźnione z Francją,

w tej liczbie i za tych, którzy zdaje 
się zapomnieli o tym.

Francja pragnie pokoju ze wszystkimi k ra ja ­
m i, pragnie ona, by wielkie zagadnienia cza­
sów  obecnych mogły być rozwiązywane nie

przez wojnę, lecz przez wysiłek konstruktyw ­
ny. F'rancja nie straci nigdy przywiązania do 
swego ideału pokojowego. Jeżeli jednak tłuma 
czy się jej stanowisko jako oznakę słabości, 
jako oznakę wyrzeczenia —

to mówię: stop. Co do mnie, to myślę 
tylko o Francji.

Chodzi o to, by być godnym tych Francuzów, 
którzy byli przede m ną i tych, którzy przyjdą 
po nas. Podczas całej mej podróży stw ierdza­
łem wszędzie zjednoczenie Francuzów. Co naj­
bardziej uderzyło mnie — to nie entuzjastycz­
ne przyjęcie i owacje, lecz to, że nawet na n a j­
bardziej południowych obszarach widziałem, 
jak  dzieci tuniskie, dzieci wszystkich szcze­
pów, śpiewały M arsyliankę, patriotyczną pieśń 
Francuzów i republikanów. Zjednoczenie F ran 
cji jest rzeczywistością.

Zjednoczenie F rancji i je j im perium  — 
oto wielkie wydarzenie, które święci­

my dziś.

W yraziwszy życzenie, aby jak  najwięcej 
Francuzów przybywało do A fryki Północnej, 
prem ier zaznaczył, iż w ubiegłych dniach widział 
to samo stanowisko w sprawie am ibtnych pre-

tensyj i procedur, do których chcianoby — jak  
się zdaje—odwołać się. Jeżeli powiedziałem, że 
utrzymam całość im perium  francuskiego, to  
powiedziałem, nie tylko że

nie ustąpię jednego m orga z teryto­
rium  tego imperium,

ale chciałem oświadczyć, że
nie dopuszczę do procedur prawnych,

które pragnęliby niektórzy wywołać. Mamy je ­
dno tylko pragnienie — żyć w poKoju ze wszy­
stkim i krajam i. Dla utrzym ania pokoju ponie­
śliśm y ciężkie ofiary. Jeżeli zgodziliśmy się 
na nie, to trzeba, by wiedziano, że przeciwko 
wszelkiej próbie pośredniej czy bezpośredniej 
odwołania się do siły przeciwstawimy zdecy­
dowanie i wolę, której nic na świecie nie zdo­
ła przełamać.

Daiadier opuścił Algier
Algier, 6. 1. PAT. P rem ier Daiadier opuścił 

ck, godz lb  Algier, udając się na  pokładzie 
krążow nika „Foch“ w drogę powrotną do k ra ­
ju . Krążownik „Foch“ oraz towarzyszący mu 
krążownik „Colbert" oczekiwane są w Tulonie 
w sobotę przed południem.

Na froncie wegiersko-czeskim
Co poprzedziło walki 

czesko-wegierskie
Budaneszh 6. 1. PAT. Obecnie podają do 

wiadomości, że terroryści W ołoszyna dotych­
czas już k ilkakro tn ie przekraczali linię granicz­
ną, napadając na wsie, położone na terytorium  
węgierskim . 8-go grudnia doszło do starcia z 
terrorystam i w miejscowości Radvano koło Un­
gw aru.
i W  kilka dni później w tej samej miejscowo­
ści doszło do potyczki między terrorystam i a 
węgierską strażą graniczną, k tóra dopiero po 
otrzym aniu posiłków zdołała wyprzeć oddziały 
W ołoszyna. W ciągu grudnia w okolicy Mun- 
k&cza i Ungwaru Czesi urządzali ciągle strzela­
ninę, chcąc w ten sposób utrzym ywać w usta­
wicznym strachu okoliczną ludność. Dzień 20

grudnia, w’ którym  dowództwo wojskewe prze­
nosiło się z Ungwaru wykorzystano dla w tar­
gnięcia na terytorium  węgierskie. Kierownic­
two terrorystów  W ołoszyna spoczywa w rę ­
kach m inistra Revaya. Dotychczas po cywil­
nemu ubrani terroryści noszą obecnie czeskie 
m undury wojskowe. W okolicy M unkacza wie­
lu z nicn dostało się dziś do niewoli.

W  tutejszych kołach politycznych twierdzą, 
że ostra w ostatnich dniach kam pania prasy 
czesku-słowackiej przeciw Węgrom, prowadzo­
na mimo przyjaznych oświadczeń odpowiedział 
nych. kierowników czeskiej polityki, m iała na 
celu przygotowanie akcji zbrojnej.

Parlamentarlusze czescy w Munkaczu
Budapeszt, 6. 1. PAT. W ęgierska agencja te­

legraficzną o godz. 16.25 kom unikuje z Mun­
kacza: o godz. 15.10 przybyli do Munkacza 
dwaj parlam entarlusze czescy: pułkownik 'od  
pułkow nik sztabu generalnego.

Oświadczyli oni, że nie wiedzą o żad­
nym ataku.

Jest tylko możliwe* że k tóryś z podoficerów 
przez pomyłkę dał rozkaz wyruszenia oddzia­
łow i czołgów. Podczas pertrak tacyj w R atu­
szu arty leria  czeska w dalszym ciągu ostrzeli­

wała miasto. Na pytanie, jak  to jest możliwe, 
że podczas gdy parlam entariusze prowadzą ro­
kowania, arty leria czeska ostrzeliwuje miasto, 
pułkownik czeski odpowiedział, że to uważa 
za uziwne, aie me może wpłynąć na zaprzesta­
nie ognia. Tymczasem w mieście wybuchło no­
wych 6 pocisków, przy czym jedno dziecko 
zostało zabite, a jeden żołnierz ciężko ranny. 
Na prawym  i lewym skrzydle w ojsk czeskich, 
otaczających półkolem Munkacz, daje się zau­
ważyć grupow anie ciągle napływ ających od­
działów wojskowych.

Wojska czeskie i oddziały Wołoszyna 
po za linia demarKacyjna

Budapeszt. 6. 1. PAT. Jak  donosi węgierska i wojska węgierskie zdołały wyprzeć oddziały re­
gencja  telegraficzna g Munkacza, q godz. 15.25 [ guiarnycłi wojsk czeskich 1 oddziały W ołoszy­

na pbzń linię dem arkacyjną. Otworzony pono­
wnie o godz. 14.20 ogień czeskiej artylerii skie­
rowany na Munkacz i  okolice, trw a dalej. We­
dług zeznań jeńców czeskich, wojskowe władze 
czeskie w ostatnich dniach zwolniły z pułków, 
przebywających na Rusi Podkarpackej, żołnie­
rzy narooowości karpato-ruskiej, obawiając się 
użyć ich do walki z W ęgram i (?)

*  *  *
Praga, 6. 1. PAT. Urzędowo donoszą: Wę­

gierski charge d‘affaires w Pradze radca lega- 
cyjny Arno Bobryk o godz. 16.30 złożył notę 
protestacyjną w czesko-słowackim m inister­
stwie spraw  zagranicznych, w myśl której rząd 
węgierski czyni odpowiedialnym za incydenty 
rząd czesko-słowacki.

W ęgierskiem u charge d‘affaires zakomuni­
kowano że według dotychczas nadeszłych w ia­
domości główny czeskosłowacki oficer łączni­
kowy przybył już do M unkacza i porozumiał 
się z węgierskimi oficeram i łącznikowymi, że 
incydent będzie przedmiotem dochodzeń mie­
szanej kom isji czesko-słowacko-węgierskiej.

Budapeszt, 6 .1 . PAT. Jak  donosi z Munkacza 
węgierska agencja telegraficzna, ze strony cze­
skiej proszono o spotkanie z przedstawicielami 
władz węgierskich celem podjęcia rokowań. Na 
spotkanie wydelegowano ze strony węgierskiej 
płk. Szentivanyi i starostę miejscowego Dudin- 
szkyego. Auto, w którym  zdążali oni na spot­
kanie, Czesi ostrzelali ogniem karabinów  m a­
szynowych. Starosta Dudinszky odniósł lekkie 
lany . A rtyleria czeska w dalszym ciągu ostrze- 
Uwuje Munkacz.

*  *  *
Budapeszt, 6. 1. PAT. Jak  się dowiaduje ko­

respondent P . A. T. z kół dobrze poinform ow a­
nych, ze strony  węgierskiej postanowiono na 
razie tylko wzmocnić siły wojskowe na granicy.

Częściowa mobilizacja 
w Czechosłowacji

Praga, 6. 1. PAT. W kołach poinformowa­
nych rozeszła się pogłoska o częściowej mobi­
lizacji w drodze powołań imiennych specjali­
stów do wojsk technlczpySK; ~ ‘
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Co w y k a za ło  śledztwo węgierskie
Budapeszt, 6. 1. PAT. W  -wynikł* śledztwa, 

przeprowadzonego przez władze w Munkaczu, 
ustalono m. in. co następuje: W e czwartek wie 
czorem przybył do wsi Koelsceny, położonej 
po stronie czeskiej w okolicy Munkacza, pe­
wien czeski m ajor, Wydając jednej z kom panii 
36-go pułku piechoty rozkaz zaatakow ania we 
wczesnych godzinach rannych miejscowości 
Oroszweg i Munkacza. Kompanię tę uzupełnio­
no oddziałami czeskiej straży granicznej oraz 
oddziałami żandarm erii. Oddziały te pozosta­
wały pod dowództwem oficerów czeskich.

*  *  *
Budapeszt, 6. 1. PAT. O godz. 17.20 donoszą 

z M unkacza; czeski ogień arty lery jsk i trw a bez 
przerwy nadal. Żołnierze węgierscy dostali roz­
kaz, że tylko wtedy mogą strzelać, gdy zostaną 
zaatakowani. Z dokum entów, znalezionych przy 
jeńcach, i z zeznań jeńców w ynika, te  atak po­
djęły regularne w ojska czeskie. Dotychczas 
W ęgrzy zdobyli 6 karabinów  maszynowych i 
w ieiką ilość karabinów .

Autostrada Wrocław — Wiedeń 
przez Czechosłowację

Berlin, 6. 1. PAT. Układ niemiecko-czeski 
o budowie korytarza-autostrady i ruchu m oto­
rowym na przyszłej autostradzie W rocław — 
W iedeń ogłoszony został w ostatnim  dzienni­
ku ustaw. Rząd czeskosłowacki — pisze „Reichs 
gesetz Blatt“ — odda do dyspozycji niemieckie­
go towarzystwa budowy autostrad na jego w ła­
sność bezpłatnie w okresie najdłużej 2 miesię­
cy grunt, konieczny pod budowę autostrady 
przejściowej, jako też pod budowę ubocznych 
połączeń z siecią czeskich dróg. Przesm yk te­
rytorialny pozostanie jednak częścią czeskiego 
terytorium  państwowego, ale nosić on będzie 
charakter strefy eksterytorialnej i do czasu o- 
tw arcia autostrady rząd czeski da władzom nie­
mieckim wszelkie praw a i swobouy dla prze­
prowadzenia tego układu.

Pogrzeb 12 lotników
Hamourg, 6. 1. PAT. Zwłoki 12 lotników , 

ofiar kalastrofy  niemieckiego olbrzym a po­
wietrznego, k tóry  uległ w listopadzie ub. r. k a ­
tastrofie w okolicy B athurst w czasie lotu d łu ­
godystansowego dookoła A fryki, przybyły do 
Hamburga, gdzie odbyła się uroczystość po­
grzebowa z udziałem najwyższych dostojników 
i asÓAv lotnictw a niemieckiego.

* * *
Berlin, 6. 1. PAT, Na lotnisku w Tempelho- 

fie nastąpi w dniu jutrzejszym  o godz. 13 uro­
czyste powitanie załogi sam olotu niemieckiego 
D. A. Condor, k tóry  odbył lot długodystanso­
wy Berlin — Tokio. Lotników niem ieckich po­
w ita na  lotnisku generał lotnictwa Milch oraz 
prezydenta m iasta Berlina d r Lippert.

Pożar na parowca
Buenos Aires, 6 .1 . PAT. Na pokładzie parow ­

ca angielskiego „Caledonian M onarch" w ybuchł 
pożar, k tóry  zniszczył 8 lys. ton kukurydzy i 
otrąb, przeznaczonych dla rządu gen. Franco. 
Według raportu  policji portowej, pożar spowo­
dowali kom uniści.

norw eskich zostało skoszarowanych pod kie­
runkiem  Oiava Helseta. Trening w biegach 
długodystansowych prowadzi Listegaard, a 
treningiem skoczków kieruje Birger Ruud.

W Kongsbeigu również znajduje się grupa 
skoczków, treningiem  których k ieru ją  As- 
bjoern Ruud i H ilm ar Myrha.

Trener angielski dla polskich 
piłkarzy

Londyn, o. 1. Trener piłkarski znanej angiel­
skiej drużyny Arsenał, W hitaker, angażowany 
jest przez polski związek piłki uożnej dla wy­
głoszenia kilku odczytów, przeznaczonych dla 
polskich trenerów  piłkarskich.

Mecze piłkarskie na śląska
Katowice, 6. 1. W piątek rozegrano na Ślą­

sku dw a mecze piłkarskie o m istrzostwo Ligi 
Śląskiej, a mianowicie: Leader Ligi Czarni 
z Chropaczowa, zremisowali n a  własnym  
boisku z Ligocianką 3:3, tracąc w skutek 
tego szanse na zdobycie m istrzostw a jesienne­
go. — W drugim  meczu Concordia z Knurow a 
wygrała z Wawelem z Rudy 5:4.

20 państw juz zgłoszonych do 
igrzysk olimpijskich 1940 roku

Helsinki, 6. 1. Organizacyjny kom itet fińsk i 
igrzysk olim pijskich 1940 roku w H elsinkach 
zarejestrow ał oficjalne zgłoszenia 20-tu państw , 
a m ianowicie:

Belgia, Costarica, Dania, Niemcy, Grecja, 
Anglia, Haiti, Holandia, Włochy, Jugosław ia, 
Lichtenstein, Luxemburg> Norwegia, Palesty­
na, Portugalia, Rumunia. Szwecja, Szwajcaria, 
Czechosłowacja, oraz F inlandia.

O wielką nagrodę S. C. de Paris 
w kombinacji alpejskiej

Paryż. W Megeve odbyły się m iędzynarodo­
we zawody narciarskie o wielką nagrodę S. C. 
de P aris w kom binacji alpejskiej.

W piątek rozegrano bieg zjazdowy. W  kon­
kurencji pań zwyciężyła m istrzyni olim pijska 
C hristl Cranz (Niemcy) w czasie 2:50,4 min*
2) Loulou Boulaz (Szwajc.) 3:09,2.

W  konkurencji męskiej pierwsze miejsce za­
ją ł Szwajcar M ollitor w czasie 2:16 min. przed 
fran cu zam i Agnei i Couttet w jednakow ym  
czasie 2 16,6 min., 4) W alch (Niemcy) 2:17,6 
min., 5) Kudi Cranz 2:20,6 min., 6) H arro Grana 
(Niemcy), 7) Lantschner (Niemcy) 2:21,3 m in

Bracia Ruud zawsze najlepsi
Oslo, 6. 1. W Kongsbeigu (Norwegia) odby­

ły się zawody w skokach narciarskich przy 
udziale całej czołowej klasy skoczków norwe­
skich oraz szwedzkich.

W klasie juniorów  zwyciężył A sbjoern Ruud 
z notą 149,6 pkt„ skukix 61.5 i 52 m tr. przed 
Szwedem Pettersonem .

W  klasie seniorów  zwyciężył Birger Ruud, 
mistrz Olim pijski, z notą 153 pkt., sk ok i 53 m, 
53,5 i 54,5 m tr. przed jk jk ie m  M yhra 151,6 pkk 
skoki 63.5 m ,  55 i  55.5 m tr. “

WIADOMOŚCI SPORTOW E
Bawidowicsówna jedzie .
do Holandii

A m sterdam . W  najbliższych dniach przybyć j 
m a do H olandii na trening specjalny znana 
pływaczka polska, Dawidowiczówna (Hakoah-
Bielsko).

Treningiem  pływ ackim  Dawidowiczówny o- 
piekować się będzie słynna holenderska trener- ; 
ka, popularnie zw ana „Mamą B raun“. Pobyt 
Dawidowiczówny w Holandii trw ać m a jeden 
rok. . .

Hokeiści CracovIi pokonani 
przez Dąb

Katowice, 6. 1. (P ) W  piątek rozegrany zo­
stał w Katowicach mecz hokeja lodowego o 
m istrzostwo Ligi pomiędzy Cracovią a Dębem, 
zakończony niespodziewanym  zwycięstwem 
Dębu w stosunku 2:0 (0:0, 0:0. 2 :0). |

Cracovia wystąpiła bez Kowalskiego i Mar- 
chewczyka, grała na ogół słabo, znacznie sła­
biej, niż w poprzednich meczach, a  najlepszy 
zwykle gracz Cracovii W ułkowski zawiódł. Na 
wysokości zadania s tanął w pierwszym rzędzie 
Maciejko oraz Kasprzak w obronie. Reszta d ru ­
żyny przeciętna.

Najlepszym punktem  Dębu był Burda, in i­
cjator wszystkich akcyj swojej drużyny oraz 
najlepszy gracz meczu. Ponadto wyróżnił się 
Kasprzycki.

Grę rozpoczęto w słabym  tempie, pierw sza 
terc ja  jest anemiczna i nieciekawa- W  drugiej 
tercji tempo gry w zrasta. Dąb przechodzi do 
generalnego a taku  i zmusza Cracovię do obro­
ny nieustannej. W tym  okresie gry napastni­
cy Dębu m arnu ją szereg doskonałych pozy- 
cyj. Cracovia również nie wyzyskuje, nielicz­
nych zresztą, okazji do zdobycia bram ki.

W  trzeciej tercji Dąb nadal przeważa. W  
3-ciej minucie Burda po wspaniałej solowej 
akcji zdobywa pierwszy punkt dla drużyny 
katowickiej. W chwilę później ten sam gracz 
strzela z daleka i celnie, lokując krążek po raz 
drugi w bramce Cracovii. Kilka dalszych a ta ­
ków Dębu zoslaje niewykorzystanych.

Zwycięstwo Dębu powitała ó-ciotysięczna 
publiczność z entuzjazmem.

Sędziowali pp. Kuchar i Saw aryn. bardzo 
obiektywnie, nie dopuszczając od początku do 
ostrej gry.

14 państw w turnieju o mistrzo­
stwo świata i Europy

Zurych, 6. 1. PAT. W  tu rn ie ju  hokeja lodo­
wego o m istrzostwo Europy i św iata, jak i ro­
zegrany zostanie w Zurychu, startow ać będzie 
ostatecznie 14 państw , a mianowicie:

Szwajcaria, Stany Zjedn., Kanada, Niemcy, 
Anglia, Czechosłowacja, W łochy, Holandia, 
Szwecja. W ęgry, F inlandia, Łctw a, Polska i  J u ­
gosławia.

0 mistrzostwo Warszawy 
w hokeju lodowym

W piątek w południe ua lodowisku Polonii 
rozegrano mecz o mistrzostwo W arszawy w 
hokeju lodowym klasy A. pomiędzy Polonią
1 Skrą. Zwyciężyła Polonia 10:6.

Drugi m e »  o m istrzostwo klasy a pomiędzy 
W arszaw ianką i Zass*em nie doszedł do skut­
ku  z powodu niestaw ienia się drużyny Zass‘u. 
W alkowerem  W arszaw ianka zdobyła 5 pun­
któw.

Konkurs ękokćw na Krokwi
Zakopane, 6. 1. (Tel. wi.) W piątek przy do­

brych w arunkach atm osferycznych zorgani­
zowano pierwszy w tym  Bezonie konkurs sko­
ków na dużej skoczni narciarskiej na KrokwL 
Skoki odbywały się z ograniczonego rozbiegu.

Do konkursu  stanęło 28 zawodników, skla­
syfikowano 27. W arunki na skoczni dobre, jak  
kołwiek skocznia była jeszcze nieco miękka. 
Zawodami kierow ał prezes okręgu podhalań­
skiego płk. w st. sp. W agner. Sędziowali — dr 
Macudziński, A. Szeptowski i Aucyn. Widzów 
około 4000. Na zawodach obecny był prezes 
P. Z. N. w iceminister Bobkowski.

K onkurs skoków otw arty został honorowym  
skokiem  trenera polskiej grupy narciarskiej, 
Norwega Lange. M arusarze nie startow ali. W y­
nik i techniczne notujem y: 1) Gut-Szczerba 
Franciszek (W isła) nota 220,8, skoki 58 i 61 
m. 2) Zając M arian (Gimn) n. 216,3, sk. 58 i 
61. 3) Kula Jan  (SNPTT) n. 213,9, sk. 53 i 59,5. 
4) Schindler Jan  (W isła) n. 207,1, sk. 52,5 i 

; 56,5. 5) Bochenek Jan  (W isła) n 106,6, sk. 51 
i 58. 6) K arniak Stan. (Gimn.) n. 204,6, sk. 52 
i 57. 7) Kozdruń M. (Śląski K. N.) n. 199,7, sk.

| 52 i 56. 8) J . Jarząbek (Sokół) n. 198,7, sk. 48 
i 56. 9) W. Doroba (W isła) n. 197, sk. 49 i 52,5. 
10) S. Sowiński (Nowy l a r g ;  n. 195,1, sk. 50 
i 52.

Narciarze norwescy przygotowu­
ją się do zawodów w *a*a>panem

) Osio, 6. 1. Narciarze norwescy przygoto­
w ują się starannie do zawodów F. I. S. w Za­
kopanem . Przygotow ania te p>dączone zostały 

i  ze szkoleniem funkcjonariuszy, którzy czynni 
będą przy organizacji narciarskich mistrzostw 
św iata w r. 1940 w Norwegii.

Miejscowy klub narciarsk i dzięki m aterialne­
m u poparciu wielkiego przem ysłu zbudował 
wspaniałą trasę slalomową, wyposażoną w o- 
św ietlenie elektryczne oraz treningow ą skocz­
nię narciarską. Na tej trasie slalomowej Nie­
miec W orndle k ieruje treningiem  norweskich 
zjazdowców.

W tej sam ej miejscowości prowadzony jest 
ku rs dla 200-tu przyszłych funkcjonariuszy 
norweskiego związku narciarskiego.

| y f  R ingkollen 50-ciu najlepszych narciarzy
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Komisja wągiersko-tzeska 
zbada starcie graniczne

Budapeszt, 6. 1. PAT. W ęgierska Agencja 
Telegraficzna kom unikuje: W  związku z ata­
kiem czeskim na Murtkacz charge d‘affaire3 
poselstwa węgierskiego w Pradze złożył dziś 
na ręce posła Krno, który przyjął go w imie- 
n i j  m inistra spvrw zagranicznych Chvalkov- 
sky‘ego, notę protestacyjną. Nota przypomina, 
że ze strony węgierskiej czyniono wiele prób 
celem naw iązania z Czechosłowacją możliwie 
jak najlepszych stosunków sąsiedzkich, a rząd 
węgierski w ielokrotnie dał wyraz gotowości 
do nawiązania takich stosunków. Mimo to, na­
leży stwierdzić, że ze strony czeskvj albo brak 
jest możliwości naw iązania dobrych stosun­
ków z W ęgrami, albo nie ma koniecznej do 
tego dobrej woli. Nota węgierska wskazuje, że 
napad na Munkacz poprzedziły przygotowania, 
podsycane przez prasę czeskocłnwacką i za­
graniczną. Za straty  w ludziach ! szkody m a­
terialne rząd węgierski czyni odpowied^ial-

j nym rząd czeskosiowaek' Z napaś nikam i obej­
dą się wiadze węgierskie w sposób im należny.

Cala odpowiedzialność za komplikacje, wy- 
wołane nieobliczalnym napadem, ciąży na rzą- 

' dzie czeskosłowacKim. IŁząd węgierski postara 
• się, by podobne niespodzianki nie zoskoczyły 

w przyslości spokojnej ludności pogranicza.
Poseł Krno, odebrawszy notę, wyraził ubole­

wanie rządu czeskosłowackiego w związku z 
zajściem w Munkaczu. Oznajmił on, że mimo, 
iz — zdaniem m inisterstw a — chodzi tu  o in ­
cydent o charakterze lokalnym , wysłano na 
miejsce wyższego oficera sztabu generalnego, 
by ze ■strony czeskosłowackiej położył kres dal­
szej aKcji. W  im ieniu swego rządu poseł Krno 
zaproponował zwołanie węgiersko-czeskiej ko­
m isji mieszanej dla zbadania sprawy i przy­
rzekł surowo ukarać ew entualnych winnych. 
Rząd węgierski zgodził się na powołanie kom i­
sji.

Rzym wobec starć 
czesko-węgierskidL

Rzym. 6. 1. PAT. Poważne incydenty grani­
czne w pobliżu Munkaczewa wywołały w Rzy 
mie bardzo silne wrażenie. W  kołach politycz­
nych daje się słyszeć poglądy, że incydenty 
te są dowodem nieporządków na Rusi Podkar­
packiej oraz prowizoryczności stosunków, pa­
nujących na południe od Karpat.

Koła polityczne zaprzeczają pogłoskom, ja ­
koby W ęgry zwrócić się miały do Rzymu i 
Berlina o pośrednictwo celem zlikwidowania 
obecnego zatargu zbrojnego z Czechosłowacją. 
W łoskie koła polityczne śledzą przebieg kon­
fliktu granicznego z niesłabnącym  zaintereso­
waniem.

Nie będzie mobilizacji 
w Czechosłowacji

Praga, 6. 1. PAT. M iarodajne koła czeskie 
zaprzeczają stanowczo pogłoskom o rzeko­
mych zarządzeniach m obilizacyjnych w Cze­
chosłowacji oraz o przesunięciach wojsk w 
k ierunku wschodnim.

We Francji i we Włoszech o wizycie 
min. Becka w Berchtesgaden

P a rjż , 6 1. PAT. Spotkanie m inistra Becka 
z kanclerzem Hitlerem wywołuje coraz głęb­
sze zainteresow anie prasy paryskiej, k tóra 
wszelkimi sposobami stara  się dociec, jakie 
były tematy lozmow, przeprowadzonych w 
Berchtesgaden.

W szystkie niem al dzienniki praw ie jedno­
m yślnie podkreślają niezwykle uroczyste przy­
jęcie, zgotowane mm. Beckowi, które w swo­
ich  form ach protokularnych przekroczyło o' 
Wiele przyjęcia, zgotowane prem ierowi Cham­
berlainowi i piem . Datadierowi w Niemczach.

Na famach „O euvre“ p. Tabouis zamieszcza, 
jak  zwykle, szereg fantastycznych wiadomo­
ści. Poza tym p. Tabouis, przypisując lozmo- 
won. w B erchtesgadtn wielkie znaczenie, wy­
raża przypuszczenie, że kanclerz H itler i m i­
n ister Beck zdołali osiągnąć poro/um ienie.

Omawiając sytuację europejską, p. Tabouis 
daje wyraz przekonaniu, że N;envy poprą re ­
windykacje włoskie wobec F ranci' wysuwając 
ze swej strony postulaty kolumame-

Stojące na różnych sk rzy łlach  opinii publi­
cznej dzienniki w ykorzystują spotkanie w 
Berchtesgaden dla podjęcia pewnych ataków na 
dyplomację francuską.

„Le Populaire“ poświęca tem u spotkaniu 
obszerne artykuły, w których slv’ieidza stano­
wczo, że in icjatyw a do niego wyszłr, ze strony 
niemieckiej. Dziennik podkreśla przytem z na­
ciskiem, że cd r. 1933 najlepsze s (o s tn k i z Pol­
ską is.niały za czasów pierwszego rządu Fron 
tu  Ludowego, uw ypuklając zasługi w tym 
względzie ówczesnego m inistra spraw  zagr. p. 
Delbosa.

• Jednocześnie prawicowa „Epoque‘ zamie­
szcza artyku ł wśfępny ue Kerilisa, który pod­
kreśla wciąż wzrastające znaczeni’ Polski, do­
skonale uzbrojonej, rozporządzającej świetną 
arm ią i liczącej trzydzieści kbka milionów 
mieszkańców.

Itzy.n. (i. 1. PAT. Opinia w łoska poświęca 
Wiele uwagi spotkaniu m in. Becka z kancle­
rzem Hitlerem w Berchtesgaden. P rasa  zajm u­
je r/ouec tego spotkania stanow isko bardzo 
przychylne i przytacza głosy dzienników nie­
mieckich, stwierdzające, że rozmowa jest no­
wym potwierdzeniem dobrych stosunków  po­
między W arszaw ą u Berlinem.

Agencja Stefani, podkreślając doniosłość roz­
mów, odbytych w Berchtesgaden, przewiduje, 
że rozmowy te pozwoliły na zbadanie wszyst­
kich zagadnień, interesujących Polskę i Niem­
cy.

W Anglii o wizycie min. Becka
i ondyn, 6. 1. FAT. Spotkanie m in Becka z 

ivk iclerzem Hitlerem w Berchtesgaden wywoła­

ło w prasie londyńsKiej ogromne zaintereso­
wanie Dzienniki czj nią najrozm aitsze domy­
sły co do tem atu rozmów jak  ; co do prze­
biegu konw ersacji między ocu mężami stanu.

Tim es11 w depeszy swego monachijskiego 
korespondenta pisze, że rozmowa posiadała 
charakter wyczerpujący i wszystkie główne 
zagadnienia stosunkówpolsko-niem ieckich zo­
stały omówione. Tenże dziennik na innym  miej 
s tu  wyraża pogląd, że w m l  a m inistra Becka 
nie ozraCza żądnego zw rotu w stanow isku Pol­
ski ani też zm ianj k ierunku w>l3k ej polityki.

Liczne doniesienia i notatki na tem at spot­
kania w Berchtesgaden zamieszczają również 
„Daily Telegraph“, „M anchester Guardian",

„News Chronicie", „Daily H erald". „Daily 
Maił", „Daily Express“, „Star", i „Evening 
S tandard-". Większość ty ch ‘doniesień m a jed­
nakże charakter całkowicie fantastyczny.

*  *  *
Nowy Jork, 6. 1. PAT. P rasa am erykańska 

wiele uwagi poświęca niemieckiej wizycie min. 
Becka w Berchtesgaden.

„New York Tim es" stwierdza, że deklaracja 
polsko-sowiecka zaakcentowała niezależną ro­
lę Polski w Europie wschodniej.

*  *  *
Monachium, €. 1. PAT. Przebyw ający W Mo­

nachium  m inister spraw  zagranicznych Beck 
zwiedził dziś w południe Dom Sztuki niemiec­
kiej. Po południa w hotelu „Czterech pói roku" 
odbyło się rozmowa pomiędzy von Ribbentro- 
peru a min. Beckiem. O godz. 19.30 miifiśfrAr 
Śpraw żagr. Rzeszy wydał na cześć gościa poi 
skiego w hotelu „Czterech pór roku" obi d.

Po bankiecie p. m inister Beck wraz z tow s 
izysząoymi m u osobami opuścił Monachium.

Anglia wkroczy na drogą represyj 
gospodarczych wobec Japonii

Londyn, 6. 1. PAT. P rem ier Cham berlain od­
był w dniu dzisiejszym przy udziale kanclerza 
skarbu sir Johna Simona oraz m inistra spraw  
zagr. Halifaxa naradę z m inistrem  dominiów 
MacDonaidem. N arada ta  dotyczyła stanow i­
ska W". Brytanii wobec zagrożenia wskutek po­
sunięć japońskich. Foreign Office nalegać ma 
na kumeczność przedsięwzięcia ostrych k ro ­
ków odwetowych przeciw Japonii. Kanclerz 
skarbu  sir John  S im on jednak ma tem u sprze­
ciwiać się, w yrażając obawy, że znaczne inwe­
stycje finansowe brytyjskie na Dalekim W scho­
dzie wskutek takiej polityki nie tylko nie zo­
staną zabezpieczone, a l;  przeciwnie, narażone 
być mogą na jeszcze większy szwank. Rzad bry­

ty jsk i w sprawie tej pozostaje w ciągłym kon­
takcie z rządem am erykańskim  i wydaje sie, że 
W. Brytania przystosuje swe posunięcia wobec 
Japonii do kroków, jak ie  przedsięwzięte będą 
przez prezydenta Roosevełta- JaK słychać, ze 
strony brytyjskiej poczynione być miały naw et 
w W asayngtonie pewne definitywne przyrzecze, 
nia co do zachowania całkowitej solidarności 
ze Stanam i Zjednoczonymi. Z tych też wzglę­
dów w Londynie przypuszczają, że o ile rząd 
am erykański zdecyduje się na ostre metody 
działania, to zastrzeżenia kanclerza skarbu s ir  
John i Simona zostaną przezwyciężone i W iel­
ka Brytania wstąpi na drogę represji gospodar­
czych wobec Japonii.

Interwencja &t. Zjednoczonych 
w Ifóynue

W aszyngton, 6. 1. PAT. Podsekretarz stanu 
Sun.m er W elles oświadczył, iż rozmowa am­
basadora Stanów Zjednoczonych w Rzymie 
Philippsa z M ussolinim w sprawie em igran­
tów żydowskich była przyjazna, a odpowiedź 
Mussoliniego świadczy o duchu współpracy i 
m a znaczenie praktyczne-

Kłajpeda liczy na przyrzeczenia 
Hitlera

Kowno, 0 1. PAT. „Lietuvos Zinios", om a­
wiając sprawę Kłajpedy, p.-zypomina deklara-

runkiem , że Litwa będzie szanowała sta tu t 
kłajpedzki. Pism o przypom ina również dekla­
rację H itlera na kongresie w Norymberdze, w 
myśl której Rzesza poza Sudetami nie ma wię­
cej żądnych pretensyj tery torialnych w E uro­
pie.

Kinoteatry paryskie czynne
Paryż, 6. 1. PAT. Po rozmowie z  w icepre­

mierem Chautemps przedstawiciele przem ysłu 
kinem atograficznego postanow ili otworzyć ki­
na w poniedziałek po południu. Specjalna ko­
m isja zbada sytuację finansow ą przedsię­
biorstw  kinem atograficznych. W  okresie tych

cję Hitlera, w kiórej kanciarz Rzeszy wyraził j badań opłaty, uchw alone przez paryska rade 
zgodę na  obecny stan  w. Kła jpedzie pod wa-1 m iejską nic będą stosowane, I
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Kronika krakowska
DYŻURY APTEK

Dziś mają nocny dyżur aptek': Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Stradom 6, Senatorska 5, Al. 29 Li­
stopada 17, Rynek Podg. 9, Madalińskiego 7.

Do wiadomości pracodawców!
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy Ży­

dowskiej Radzie Gospodarczej ul. Sarego 5, parter, 
tel. 200-08. podaje do wiadomości pracodawców 
wykaz zarejestrowanych bezrobolnych według za­
wodów: 333 rob. niekwal., 225 pom. liandl., 134 
urzęd. pryw., 30 magazyn., 30 inkasentów i kasje­
rów, 20 cholewkarzy, 18 krawczyń, 15 krawców, 
10 dekoratorów, drukarzy keinerów, szoferów, 
piekarzy, ślusarzy, stolarzy; 5 bieliżn., blacharzy, 
kapelusz., maszynowców, rob. budowl.; 4 cukier., 
gorseciarki, korepetyt., malarzy, pielęg., szewców, 
techn. mech.; 3 holetarzy, introligatorów; 2 mon­
terów wod, i gaz., elektrotechn. mechaników, por­
tierów, rysowników, rob. drzew., wensństrzów; 
1 czapnik, garbarz, lakiernik, parasoinik, piwnicz­
ny, szczotkarz, zegarmistrz.

Trup niemowlęcia w śmietniku
Wczoraj w godzinach popołudniowych na śmie­

tnisku przy ul. Lipowej a Wałowej, robotnicy 
zatrudnieni przy przekopywanm nasypiska, zna­
leźli w popiele i śmieciach płód płci męskiej, li­
czący oofcio 3 do 4 huesięcy. Płód, na polecenie 
lekarza miejskiego przewieziony został do Zakła­
du Medycyny Sądowej.

Krwawa awantura na dworcu 
płaszowskim

Wczoraj w noc-y Jan  Metysa, lat 32, zam. w 
Skotnikach oraz Marian Sokołowski,- lat 32, ko­
wal, wszczęli na dworcu osobowym w Płaszowie 
bójkę z nieznanymi osobnikami i w czasie bójki 
Sokołowski Marian został ugodzony przez jedne­
go osobnika nożem w plecy i głowę, doznając 
uszkodzenia ciała. Sokołowski udał się na stację 
Pogotowia Ratunkowego, gdzie po zaopatrzeniu 
został skierowany do szpitałl św. Łazarza.

— DLA WYCHOWAWCZY* CZYNNY JEST W 
„WIZIE" co sobotę o godz. 7.30 wiecz. Kurs Uzu­
pełniający (Seminarium), dostępny dla absolwen­
tek Wieczornych Kursów Zawodowych dla Wy­
chowawczyń „Wiza", jakoteż dla innych wycho­
wawczyń. Lektura książek pedagogicznych, dysku 
sja, poradnictwo. — Informacje i wpis stale w so­
botę przed godz. 7-mą.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Zakończenie turnieju 
hokejowego w Krynicy

Krynica, 6. 1. (Tel. w ł.). W  piątek, w ostat­
nim  dniu międzynarowego tu rn ieju  hokejowe­
go w Krynicy, rozegrano dwa spotkania. Oba 
wyniki miały decydujące znaczenie dla tabeli.

Wobec szczelnie zapełnionej widowni (ok. 
3.000 widzów) odbył się mecz między AZS a Po­
gonią takończony wynikiem remisowym 2:2 
( 0 : 1, 1 :1, 1 :0 ).

Akademicy w ystąpili bez Ludwiczaka, któ­
rego zastąpił Bielawski. Początkowo znaczna 
przewaga Pogoni, która, mimo wielu pomyśl­
nych sytuacji podbramkowych, zdobywa zale­
dwie jedną brrimkę przez Korzeniowskiego, 
strzałem z połowy boiska.

W  drugiej tercji dalsza przewaga Pogoni, m i­
mo to akademikom udaje się wyrównać ze 
strzału Rozbickiego. W  chwilę potem Pogoń 
w ykorzvstuje zamieszanie pod bram ką akade­
mików, Korzeniowski wpycha krążek do bram ­
ki i Pogoń prowadzi 2:1.

W  trzeciej tercji gra jest bardzo szybka. Obie 
drużyny m ają wiele sytuacyj podbramkowych, 
lecz młodzi zawodnicy Pogoni z braku ru tyny 
nie um ieją w ykorzystać okazji. Akademicy w 
tercji tej zdobywają jedną bram kę przez Roz­
bickiego po kom binacji z Zielińskim  i  ustala­
ją  remisowy w ynik meczu.

W  drużynie akadem ickiej ponownie na czo­
ło wybił się M uszyński w bramce oraz Rozbic- 
ki w ataku. Akademicy grali am bitnie i ofiar­
nie. W  Pogoni doskonale grał Korzeniowski, 
dobry byi Chorłowski oraz pracow ity obrońca

Załamanie się ofe
Londyn, 6. 1. (R ). P rasa  angielska podkre­

śla, że wojska włoskie na froncie katalońskim  
doznały porażki, a ofensywa wojsk gen. F ran ­
co została wstrzym ana.

„Tim es" pisze, że wbrew doniesieniom wło­
skim, Włosi natra fia ją  na olbrzymie trudności. 
W ciągu ubiegłych dni arty leria w łoska była 
w bezustannej akcji, ale faktycznie wojska gen. 
F rance nie posunęły się naprzód. Pism o to 
stwierdza, że W łosi napotykają wielkie tru d ­
ności podczas obecnej ofensywy. Oficerowie 
sztabu gen. wojsk rządowych stw ierdzają, że

JaK w y 1-szy. Sędziowali pp. Kamyk z K ryni­
cy i Latacz z Krakowa.

Mecz ten zadecydował, że Akademicy po 8 
lataca przerwy zdobyli ponownie ty tu ł m istrza 
Krynicy w konkurencji międzynarodowej.

W  drugim meczu team Krynicy pokonał po 
pięknej grze drużynę S. T. C. (Budapeszt) 1:0. 
Jedyna bram ka meczu padła w drugiej tercji. 
Przewagę mieli hokeiści Krynicy.

W  drużynie w igierskiej doskonale grali Ka­
nadyjczyk Marsh, Palfalyy, Błażejowski i Fe- 
nessy. W  drużynie krynickiej świetnym był 
Csorich, najlepszy zawodnik meczu. Poza nim 
dobrze spisali się obaj obrońcy, napastnicy Ku­
lig i Szlendak oraz bram karz Ciuła.

Sędziowali pp. Latacz z Krakowa i Buchholz 
z W arszawy.

Ostateczna punktacja tu rn ieju  przedstawia
się następująco:

pkt. st. br.
1) Akademicka reprez. Polski 5 9:4
2) F. T. C. (Budapeszt) 4 5:5
3) Pogoń (Lwów) 4 5:6
4) Team Krynicy 4 5:7
5) Tel. Club Romana (Bukareszt) 3 4:6

Dziś decydujący mecz 
Sokół — Makkabi

O mistrzostwie KOZHL w hokeju rozstrzygnie 
mecz liokej‘owy Sokół—Makkabi, który odbędzie 
się dziś w sobotę od godz. 2.30 na torze Makkabi. 
Obie drużyny są najpoważniejszymi kandydata­
mi do tytułu mistrzowskiego. Po wczorajszej wy­
granej z Legią w stosunku 4:2 Makkabi ma szan­
se na mistrzostwo ale musi wygiąć mecz z Soko­
łem.

Zawody bokserskie w Warszawie
W  piątek w południe odbyły cię w cyrku 

warszawskim  zawody bokserskie przy udziale 
pięściarzy klubów klasy B i C- Zapowiedziano 
rozegranie meczu W arszawa A — W arszawa B, 
jednak w końcu zestawiono pary  bez względu 
na klasę klubów lub zawodników.

Poziom zawodów na ogół słaby, nawet Kol­
czyński walczył poniżej swojej formy, zdra­
dzając wyraźtie przemęczenie. Widzów zale­
dwie ok. 1000.

Zakończenie międzynar. zawo­
dów łyżwiarskich w Zakopanem

Zakopane, 6. 1. Na zakończone 10-tych mię­
dzynarodowych zawodów w jfiźd/!e figurowej 
o m istrzostwo Zakopanego, odbył się w piątek 
wieczorem na torze łyżw iarskim  Zakopanego 
pokaz jazdy figurowej, w którym  udział wzię­
li wszyscy uczestnicy zawodów.

Łyżwiarze nie krępowani już oceną sędziow­
ską, a więc pozbyci trem y, jeździli znacznie 
lepiej, niż w poprzednich dniach, wzbudzając 
prawdziwy entuzjazm na trybunach.

W  czasie pokazu ogłoszonego oficjalne wy­
niki zawodów, po czym wręczono zwycięzcom 
nagrody i pam iątki.

Najbliższa walka 
Chmielewskiego

Nowy Jork , 6. 1. W brew  zamierzeniom, 
Chmielewski postanow ił walczyć dalej w w a­
dze średniej, rezygnując na razie z przejścia 
do wagi półciężkiej. W  początkach lutego 
Chmielewski walczyć bęuzie z Buillardem.

nsywy gen. Franto
gen. F ranco  zużywa w obecnej ofensywie o wie­
le więcej m ateriału  wojennego, niż w czasie 
wielkie.; bitwy nad Ebro. W  niektórych punk­
tach fron tu  arm aty  znajdują się w odległości 
8 m. od siebie. Ogółem baterie włoskie liczą 
600 arm at. M iarą porażki w ojsk włoskich na 
froncie hiszpańskim  jest fakt, że niektóre po­
zycje były 19 razy zdobywane, a w końcu m u­
sieli W łosi wycofywać się z nich. W alki obec­
ne są charakterystyczne ze względu na to, że 
użyto w nich także białej broni.

Cofnięcie konfiskaty „Wyboru 
mów i pism W. Witosa"

Lwów, 6- 1. (P) Sąd okręgowy we Lwowie 
cofnął zarządzoną w ub. miesiącu konfiskatę 
„W yboru mów i pism W. Witosa**.

Posłowie w mundurach 
organizacyjnych

W aiszawa, 7. 1. (P ) Członkowie Związku 
Młodej Polski, wchodzący w skład Służby 
Młodych O. Z. N są um undurow ani. Ponieważ 
z grona związku weszło kilku posłów w skład 
obecnego parlam entu, posłuw>e ci nosić będą 
m undury organizacyjne, a nawet, jak  się do­
wiaduje P. A. A , istnieje zamiar, aby zjaw iali 
się oni w m undurach na posiedzeniu Sejmu.

W aszyngton, 6. 1. PAT. D epartam ent m ary­
nark i zalecił kongresowi uchwalenie projek­
tu  ustawy, upoważniającej do rekw irowania 
statków handlowych. W  razie pilnej potrzeby 
narodowej, rekwizycja może nastąpić naw et 
przed wypowiedzeniem wojny.

Konkc kariery Kry lenki
W Moskwie zapowiadają nowy wielki proces 

polityczny.
Z Moskwy nadeszła wiadomość, że były komi­

sarz ludowy sprawiedliwości KryJenko został wy­
kluczony z partii komunistycznej za „wykrocze­
nia przeciwko moralności partymej" i inne prze 
stęuslwfci. Wkrótce zapewne usłyszjmy że Kry- 
lenko stanie przed sądem. W Moskwie już od da­
wna krążyły pogłoski o nowym wielkim proce­
sie politycznym

Tak więc skończyła się kariera jeszcze jedne­
go dostojnika sowieckiego.

Krylenko był jednym z najwybitniejszych i 
najstarszych bolszewików. Urodzony w r. 1885, 
już w r. 1905 był czołowym członkiem petersbur­
skiej organizacji bolszewickiej i kierował ruchem 
rewolucyjnym na uniwersytecie. W r 1914 uciekł 
zagranicę, ale potem wrócił i dostał się do wię­
zienia. Po wybuchu wojny odzyskał wolność i 
jako chorąży rezerwy zosiał powołany do woj­
ska. Po rewolucji zrobił blysaawiczną karierę 
wojskową. W listopadzie r. 1917 chorąży Krylen- 
kó zaawansował na... głównodowodzącego i stał 
na czele armii rosyjskiej do marca r. 1918. 
Następnie przeszedł do kom «rriatu sprawiedli­

wości, gdzie zajął się tworzeniem trybunałów re­
wolucyjnych. W r. 1922 mianowano go przewo­
dniczącym plenum trybunału najwyższego, na­
stępnie zaś prokuratorem republiki. Pamiętamy, 
że prokurator Krylenko występował jako oskar­
życiel w szeregu wielkich procesów politycz­
nych

W r 1931 — nowy awans: Krylenko zostaje
nianowuny komisarzem ludowym sprawiedliwo­
ści.

Jednocześnie Krylenko zajmował coraz poważ 
niejsze stanowiska partyjne. Był członkiem K. C. 
partii komunistycznej. Nadano mu najwyższe or­
dery m. in. order czerwonego sztandaru i order 
Lenina. Brał udział w opracowaniu nowej kon­
stytucji

Mniej więcej rok temu powinęła mu się noga. 
Co się stało? Zarzucono mu rożne grzechy. Je­
dnym z jego najzaciętszych przeciwników był 
prokurator Wyszyński który twierdził, że „Kry­
lenko nie tylko działał na szkodę sprawiedliwo­
ści sowieckiej ,lecz był nikczemnym zdrajcą oj­
czyzny".

Już wtedy przewidywano to, co teraz nastąpi­
ło ,a co niewątpliwie jeszcze me jest końcem. 
Znowu były potentat zasiądzie na ławie oskar­
żonych.
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S T A C J t i  K K A J O W K  

K H A K O W . $.57 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  zo rz e” ; 7 
A u d y c ja  p o ra n n a ; 8—9 M u zy k a  z p ły t  o ra z  w iadom ości 
b ieżące ; 11.57 B y g n a t czasu , h e jn a ł ;  12.03—113 A u ry o ja  
p o łu d n io w a ; 14 M u zy k a  o b iad o w a  w w yk . o rk ie s try  ro z ­
g ło śn i k a to w ic k ie j  pod d y r .  J a r o s ła w a  L e szczy ń sk ieg o ; 
14.50 P ro g ra m  na d z ień  n a s tę p n y ;  14.55 S p ra w y  g o s p o d a r­
cze; 15 T e a t r  W y o b ra źn i d la  d z iec i: „ W ie lk i  m a lec  i m a ły  
M a le c '1 s łu ch o w isk o  w e d łu g  po w ieśc i G re y  O w l‘a, z ra - 
d io fon  Zdz. H le ro w sk l; 15.30 M u zy k a  o b ia d o w a  w w yk. 
o rk ie s try  sa lo n o w e j ro z g l.  P o z n a ń sn k le j  pod  d y r .  E u g . 
I ła a b e g o ; 1$ D z ien n ik  p o łu d n io w y ; 1S.08 WTlad o m o śl go ­
sp o d arcz e  z W arszaw y* 10.20 K ro n ik a  l i te r a c k a  w  o p rae . 
K om ana  K o ło n le c k ieg o ; 10.35 K o n c e r t  k a m e ra ln y .  W yk . 
A lo jzy  B e rk a  (I . o b ó j), W ik to r  G ro m a d z lń sk l (( I . o b ó j), 
W f. P le tr z y c k l  (1. k la rn e t) ,  B a ja n  ( I I .  k la rn e t) ,  L ln u a  
G e ls le r ( I . w a l to rn la ) ;  J a n  Ś p lew a k o w sk l ( I I  w a ito rn la ) ,  
J ó z e f  \»*lkiowBkl (1. fa g o t), B o g u sław  B a tk e  ( I I  fa g o t) ;  
17.05 „G d y  z iem ię  n a szą  o p u szcz a ły  lo d y “ p o g a d a n k a  d r. 
F e l ik s a  B u rd e c l ieg o ; 17.20 K o n c e r t  so .ls tó w . W y k o n aw c y : 
K a z im ie rz  S z u p k a  ( te n o r) , A r tu r  W e n tla n d  ( fo r t .) ;  17.55 
P o g a d a n k a  K K O .; 18 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  18.10 Z w ę g ie r­
s k ie j l i t e r a tu r y  sk rz y p eo w e j. W y k o n aw c y : S te l la  N em et 
( s k rz y p a c z k a  w ę g ie rsk a ) , T a d eu sz  G o sto m sk l ( f o r t .) ;  18.30 
A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a g r a n ic ą :  1) G aw ęd a ; 2) „A d am  
M ick iew icz”  a u d y e ja  a łcw n o -m u z . w o p ra ć . J a n a  K u cza - 
w y ; 3) „D z ie n n ie  d w a  r a z y  n aoko ło  ś w ia ta ”  — p o g a ­
d a n k a  Z b ig n iew a  S k o w ro ń sk ie g o  d la  m ło d z ieży ; 19.15 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y . W y k o u aw c y : o rk .  ro z g l. k a to w ic k ie j 
p od  d y r .  J -  L eszczy ń sk ieg o , c h ó r N a u cz y c ie lsk i p rz y  In s ty  
tn c le  P e d ig o g .  w K a to w ica c h  pod d y r .  L eopo lda  J a n i c ­
k ie g o , E w a  N o w ick a  (sk rz .) , A dam  B ry z ek  (ak o m p .) ; 
20.35 D z ien n ik  w ie cz o rn y , w iadom ośc i m eteoro log iczne*  
w iad o m o śc i s p o rto w e ; N asz  p ro g ra m  na  J u tro ;  21—23.35 
T r a n s m is ja  a  s a li  YM OA w W a rsz a w ie : „ P rz y  sobocie  — 
po ro b o c ie "  w ie lk i k o n c e r t  ro z ry w k o w y . W y k o n aw c y : 
o r k ie s t r y :  s y m fo n ic z n a  1 M ała  o rk . P R ., c h ó r  P R ., B a r ­
b a r a  K o s trz e w s k a  (so p r.) , *,Te 4" —- p io sen k i, J ó z e f  K o- 
ro lk le w lc z  (b a ry to n ) ,  K a ro l oilizow skl (sak so fo n ), T ró jk a  
ra d io w a  ( r e f r e n y )  i  h u m o ry ś c i;  w  p rz e rw ie  o 22.55 Lo­
k a ln e  in fo r m a c je ;  o 23 O s ta tn ie  w iad o m o śc i d z ie n n ik a  
w lecz, i k o m u n ik a t  m e te o r .;  o 23.05 K o m u n ik a ty  lo k a ln e .

W A R S Z A W A . $.30 A u d y c ja  p o ra n n a ;  18 A u d y c ja  d la  
w si; 18 30—23.55 p. K ra k ó w ; 24 M u zy k a  ta n e o zn a . (p ły ty ) .

K A T O W IC E . 5.31 W eso ły  m o n ta ż  p ły to w y ;  $.57 p. K r a ­
k ó w ; 14.51 W iadom . b ieżące  I g ie łd a ;  15 p . K ra k ó w ; 18 
U tw o ry  fo r te p . w  w yk . Z b ig n iew a  D y in in k a ; 18.15 P o g a ­
d a n k a  a k tu a ln a ;  18.30—23.05 p. K ra k ó w .

LW O W . $57 p . K ra k ó w ; 14 M u zy k a  o b ia d o w a ; 14.30 P ie ­
ś n i w w y k . M . S ta ry c k le g o  ( te n o r ) ;  14.45 W lad o m . go ­
sp o d a rcz e  i g ie łd a  lw o w sk a ; 15 p. K ra k ó w ; 18 W ladom . 
b ież  z m ia s ta  1 p ro w in c j i ;  18.05 A k tu a ln a  p o g a d . sp o r to w a ; 
18.15 R uzm ow g i e  ■ łuchaczam l d y r .  P e t r y ‘e g o ; 18.30—23.05 
p  K ra k ó w .

ŁOD2, 5.50 P ły t y ;  6-57 p . K ra k ó w ; 14.51 Ł ó d z k ie  w ladom . 
g ie łd o w e ; 15 p .  K ra k ó w ; 18 „W  k u ź n i k o n s p l rd y jn e j"  — 
s łu ch o w isk o  M . P le c h a la ;  18 30—23.05 p . K ra k ó w .

S T A C J E  Z A G R A N I C Z N E
lE R O Z C . IM A . (449.1) 12.30 S y g n a ł  c za su , d z ie n n ik  po. 

lu d n lo w y  (po  h e b ru js k u ) ;  12.40 P le ś n i  so b o tn ie  «r w yk . 
E f r a im a  G o ld s te in a ;  13 S y g n a ł e za su . d: le n n ik  p o łu d n io ­
w y  (po  a r a b s k u ) ;  13.10 K o n c e r t  ż y czeń ; 13.20 D z ien n ik  p o ­
łu d n io w y  (po  angleT Sku); 13.30 S y g n a ł  c zasu  k o n ie c  p ro ­
g r a m u  p u tiid n lo w e g o ; 1. 15 S y g n a ł c zasu  k o m u n ik a ty ,  
k o m u n ik a ty  k o n c e r t  m u z y k i le k k ie ]  w  w y k . o rk le a try  
H e n r y  H a lin  ( p ły ty ) ;  10.45—15.30 P ro g ra m  a r a b s k i ;  18.30 
H a w d a la  z p ły t ;  18.35 R e c y ta c je  z  k s le g l  le g e n d  s o b o tn ic h ; 
18.45 K o m . m e te o r .,  d z ie n n ik  w ie cz o rn y  (po b e b ra js k u ) ;  
10 P ły t y ;  19.05 P o g a d a n k a  p o li ty c z n a  M . M ed z ln ie g o ; 19.25 
W y ją tk i  z o p e re te k  K a lm a n a  I L e h a ra ;  20 „ P ie lę g n a c ja  
now orodków '*  — p o g a d . le k a r s k a ;  20.15 K o m . m etce: o l . 
d z ie n n ik  w le e z u rn y  (po  a n g ie ls k u ) ;  20 30 M u zy k a  ta n e c z n a  
1 p ły t ;  21.10 W y n ik i zaw odów  p lłk !  n o ż n e j z A n g lii,  
S z k o c ji I I r l a n d i i ;  21.15 K o n iec  p ro g r a m u .
18 D R U IT W lC H : K o n c e r t  o rk ie s tro w y . P A R IS  P T T .. K on- 

c e r t  s y m fo n ic z n y . L O N D Y N  R E G .: A u d . d la  d z iec i. LU - 
B L A N A : M u zy k a  le k k a  B R U K S E L A  P L A M .: K o n c e r t  
o rk ie s tro w y . R A D IO  R O M A N IA : 18.17 K o n c e r t  zesp . 
m a n d o lln ls tó w , 18.40 J e a n  M oscopol p rz e d  m ik ro fo n e m .

19 F L O R E N C J A : M u z y k a  ro z ry w k o w a . LO N D Y N  B E G .: 
T a ń ce  lu d o w e  ró ż n y e h  n a ro d ó w . 19.30 K o n e e r t .  P R A G A  
I I . :  15 M u zy k a  le k k a , 19.30 „ H a n z a "  — b a le t  N c d b a la . 
I ra g m . T A L L IN : 19 S o b o tn i w ieczó r ro z ry w k o w y . R A ­
D IO  R O M A N IA : 19.05 W eso ły  w ieczó r. B U D A P E S Z T : 
19.25 M u zy k a  le k k a . L A H T I: 19.30 R a d lo k a b a re t .  B R A - 
T IS L A W A : 19.45 S ło w ack a  m u z y k a  lu d o w a .

20 B E O G R A D : M u zy k a  lu d o w a . W IE Ż A  E I F F L A : K o n ­
c e r t  so lis tó w . B U D A P E S Z T  I I  : 20.10 K o n c e r t .  FL O ­
R E N C JA : 20.30 „ L in o s k o c z k i"  — o p e re tk a  G a n u e ‘a . — 
D ltO IT W IC H : „ D z iś  w ieczo rem  w L o n d y n ie "  — p ro g r a m  
ro z ry w k o w y . L U B L A N A : W eso ły  w ieczó r m u z y c zn y . 
M E D IO L A N : M u z y k a  ro z ry w k o w a . L O N D Y N  R E G .: 
M.s5 S o u a ia  c -m o ll B c e th o re n a , w y k . E g o n  P e t r l  ( fo r t .) .

21 B R U K S E L A  F L A M .: K o n c e r t  m n z y U  f la m a n d z k ie j .
D ltO IT W IC H : M n a lc -H a ll. LO N D Y N  B E G .: K o n c e r t .  
M E D IO L A N : W y s tą p  g ita rz y s tó w . R Z Y M : „ T r i s ta n  l 
I z o ld a "  -  o p e ra  W ag n e ra . R A D IO  P A R IS :  21.15 „ F l e ­
t n i  bez s łó w "  — M e n d e ls so h n a . P R A G A  I I . :  S o n a ta  
F r a n c k a  n a  s k rz .  1 f o r t .  K O P E N H A G A : 21.20 „ D o b re j  
n o c y "  — r a d lo k a b a re t .  K O W N O : M u zy k a  ta n e c z u a .
BEH O M 15N STEH : M elod ie  r o z r j  w kow e. B O R D E A U X : 
21.30 T r a n s m is ja  z O p e ry . P A R IS  P T T .: K o n c e r t  m n- 
z y k l s y m fo n ic z n e j. L U K S E M B U R G : T a ń c e  ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w . W IE Ż A  E I F F L A : T r a n s m is ja  z O p e ry . H IL - 
V E R S U M  I I . :  21.55 „ P o ls k a  k re w "  — o p e re tk a  N e d b a la .

12 B U D A P E S Z T : M u z y k a  ja z zo w a . K O W N O : M u zy k a  ta -

n e e rn a . M E D IO L A N : M u zy k a  ro a ry w k o w a . K O P E N ­
H A G A : 22.15 B ad lo b u l a k a n d y n a w a k l. L U D L a N A : M u­
z y k a  le k k ą . L U K S E M B U R G : K o n e e r t  a y m fo u lezn y .
R A D IO  P A R IS : 22.10 R a d lo k a b a re t .  SZ T O K H O L M : M u­
z y k a  ta n e c z n a . D B O IT W IC H : 22.25 S w in g  R a y m o n d a  
G ra m a  — tra n a m . a A m e ry k i.  P R A G A  I I . i  12.40 S ło ­
w a c k ie  p le śn i ludow e.

23 F L O R E N C J A : M u zy k a  ta n e c z n a . R A D IO  P A R IS :  23.05 
K o n c e r t  m u z y k i z y m fo n lc z n e j. P O S T E  P A B 1 S IE N : 
K o n e e r t  o rk ie s tro w y . B R U K S E L A  F L A M .: 25.10 M u­
z y k a  ro z ry w k o w a . B U D A P E S Z T : a łu z y k a  c y g a ń s k a . 
M E D IO L A N : 23.15 M u zy k a  ta n e c z n a . LO N D Y N  B E G .: 
28.30 M u z y k a  ta n e c z n a .

 O -----

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Zapom niana m tlodia".
ATLANTIC: „Miłość w dżungli" (Dorothy La- 

m uur) i „Paryżanka" (Damelle Darieux).
APOLLO: „Pula Elizejskie" (Sacha G uitry).

MUZEUM: „Daniel Boone" i „Dzikie ścieżki".

LOPP: Po wielkiej wojnie (Spencer Trący).
PROMIEŃ: „Profesor W ilczur" (J. Stępowski 

i Barczewska)

SW1T: „Jastrząb" (Charles Boyer).
SZTUKA: H rabia kelner (film  niem.) 
UCIECHA: „Cztery córki" (Trzy siostry Lane). 
W a NDA: „M aria Antonina" (Norma Shaerer).

ł i
£ M K O F A N *
fełnômturtowy Muat „HALKA
ul. Zamojskiego przyjm uje zgłoszenia na 
dwutygodniowy pobyt od dnia 9 stycznia, 

po cenach zniżonych. 14k

Ma i jytM P:
A N G IE L S K IE G O  

K A R M E L , K 0 L E T F K  TRZY

6549g

K O N C E S JO N O W A N E  k u r ­
s y  M o d n ia rs lw a , o b e jm u ją ­
ce  c a ło k s z ta łt  zaw o d o w ej 
n a u k i m o u u ia rs tw a . A b so l­
w e n tk i o tr z y m u ją  ś w ia d e ­
c tw a  u p ra w n ia ją c e  do o- 
tw a rc ia  p ra c o w n i. W p isy  da 
11 s ty c z n iu  — p rz y jm u je  
A n to n in a  N a rto w sk a , K r a ­
ków , M ik o ła jsk a  13. 89Ulik

K W IA T Ó W  SZ TU C ZN Y C H , 
g a la n te r i i  s k ó rz a n e j,  r ę k a ­
w iczek , c e tu lo jd ó w , ce lo la - 
nów  i  w sz e lk ic h  p rz y b ra n  
do s u k ie n  w y u czam . Z y b li-  
k ie w ic za  5. P .  K . O. I i  K L . 
25 m . 208f

K R O J U  M O D E L O W A N IA  
I  S Z Y C IA  w y u c zam  n a jn o ­
w szy m  sy s te m e m , K ra k ó w , 
Z y b lik iew lc z a  5 I  k la tk a  m. 
3. Z g łu sz e n ia  m ią d z y  godz.
1 -3 .  56g

-3 -L E T N IA  chce  d o p łac ie  
za  n a u k ą  g o r s ie c ia r s tw a  lu b  
m o d n ia rs lw u . Z g ło szen ia : 
A d m in . „N ow ego  D z ie n n ik a ' 
pod  „55f" 30g

TA R N Ó W . K ra k o w sk u  7 /II  
N au k a  A N G IE L S K IE G O .— 
N IE M IE C K IE G O . B ard zo  
ta n io  62g

P R Z E D S Z K O L E  IM M E R - 
G L ilC K Ó W N Y C H , S E B A - 
S T IN A  8 c zy n n e , p rz y jm u je  
z g ło szen ia  nu  d ru g ie  p ó łro ­
cze. S8g

A N G IE L S K IE G O , f r a n c u ­
sk ieg o  n ie m ie ck ieg o  w y u cza  
p ie rw s z o rz ę d n ą  m e to d ą , t a ­
n io , n a u c z y c ie lk a  g im n a ­
z ja ln a .  — K o re sp o n d e n c ja  
h a n d lo w a , tłu m a c z e n ia .  K ra  
ków , S a re g o  I I  m . II). R566g

S T E P U  A M E R Y K A Ń S K IE ­
GO w y u czam . L e k c je  zb io ­
row e, in d y w id u a ln e . — H e ­
le n a  W eissm a n u , K ra k ó w  — 
Z y b lik ie w ic z a  5 M . 3  PK O . 
Z g ło sz en ia  c o d z ien n ie  m ię ­
d zy  godz. 1—3. 56g

P R Z E D S Z K O L E  „ T u rb u t"  
D ie tlu  31/6 k ie r  B lu m e a- 
s to ck ó w u a  p r z y jm u je  od 4 
s ty c z n ia  zg ło szen ia  n a  d r u  
g ie  p ó łro cze . 664<)g

K IE R O W N IK  szk o ły  „ Jo -  
sodo j l i o to r a "  u d z ie la  lok* 
c y j w z a k re s ie  p o w szech n e j 
i  g im n a z ju m . Z g ło szen ia  od
11—3, D ie tlu  4, te l .  200-27.

23g

TAŃCZYĆ W Y U CZA M  -  
IN D ) W ID U  A l N IE . T E L E ­
FO N  220-59. 6581g

PD  d z ie s ię c io le tn im  p o b y c ie  
w A n g lii  g ru n to w n ie  i s zy b  
ko w y u cza m  an g ie lsk ie g o . 
S ła w k o w sk a  > m . 5. T e l. 
311-79. 43g

A .N G iE L S K łE G O  p o czą tk u  
ją e y c h , z a a w a n so w a n y c h , — 
l i t e r a t u r a ,  g r a m a ty k a ,  — 
p rz e d m io ty  h an d lo w e. S ta  
ro w iś ln a  41/8. 9044k

S T E N O G R A F II N O W O C ZE­
S N E J  w 10 le k c ja c h  p e r te k t  
w y u cza  Z O F IA  SC H uN G U - 
TÓ W N A  W W . Ś w ię ty c h  8, 
f ro n t,  1 p ię tro ,  te le f  109-97. 
O P Ł A T A  M IN IM A L N A .

la

U W A G A  K S IĘ G O W I. W p i­
sy  nu  sze śc io ty g o d n io w y  
K u rs  P o d a tk o w y  p rz y jm u je  
Z w iązek  K sięg o w y c h  w  Pul 
sce , K rń k ó w , A l. K ra s iń ­
s k ieg o  28, te l. 149-07. O- 
tw a rc ie  K u rs u  20 s ty c z n ia . 
O p ła ta  z ł 60.— W y k ła d a ją  
fa c h o w c y  Iz b y  S k a rb o w e j.

33k

K U R S Y  SA M O C H O D O W E  
K ra k ó w , K ru p n ic z a  U  T e 
le fo n  206-8u. — P ro w ad zo n e  
p rz e z  fachow ców . P raw o  ja  
zdy  g w a ra n to w a n e . W p isy  
c o d z ie n n ie . 87Jeą

A B S O L W E N T  u n iw e r s y te ­
tów , ru ty n o w a n y  k o re p e ty ­
to r  z h e b ra js k im  i  a n g ie l­
s k im  p o s z u k u je  le k c j i .  — 
Z g ło szen iu  „ P a r "  K ra k ó w , 
R y n ek  46 po d  „ K u re p e ty  
to r " ,  42k

3la Waszego Zdrowia
tylko to n&ilfepsze

“•“bierzcieoir innego, ni.* islniąenic lepszegoI

A K C J E  C uuuo iuw , C cgic, 
sk i, N i t ja t ,  P a ro w o zy . L o­
k o m o ty w y , E le k tro w n ia  1 
td „  p u p ie iy  p a ń stw o w e  nu 
s p ła ty  P O D A T K Ó W , lis ty  
z as ta w n e , k u p u ję  i s p rz e d a ­
j e  k a n to r  w y m ia n y  H E N ­
R Y K A  S P E R L IN G A , K r a ­
ków , R y n ek  5 ró g  S iu u n e j. 
Z lecen ia  z  p ro w in c ji  u s k u ­
te c zn ia m y  n a ty c h m ia s t

5345k

P O R A D N IA  d la  Z W IE R Z Ą T  
b. o k rą g . lek . w e te r . d .  
S te rn s e h u ss a , K ru k ó w , A l, 
S ło w a ck ieg o  66, te le f . 205-84.

72k

SZ T A Ń C E  (sz n ity )  da p a ­
p ie ru ,  s k ó ry , te k tu r y ,  w y ­
r a b ia ją  F A C H O W O  Z a k ła ­
d y  N ożow nicze, M yszkow ­
sk i, K ra k ó w , D ie tlu  46. 77k

PO G O T O W IE  k ra w ie ck ie
„ F e n o m e n "  czy śc i, p ra s u je ,  
n a p ra w ia , cen a  re k lam o w a , 
K ra k ó w  S tra d o m  11, Tel. 
201-87. 29k

P IE R W S Z O R Z Ę D N Ą  trw a ­
łą  o n d u la c ję  ad  z ł 5.— i  
g w a ra n c ją  w y k o n u je  f i r m a  
S o in m er, K ra k ó w , S ta ro w iś ł  
n a  12. 28k

ŁY ŻW Y  o s trz y  z k a n a d y j­
sk im  ro w k ie m  n a  m o k ro  — 
ty lk o  s z l i f ie rn ia  M yszkow ­
sk i, D ie t la  46. S zy b k o  — 
T an io . 78k

Sprzedaż
J A D A L N IĘ , S Y P IA L N IE , 
G A B IN E T Y , O R A Z  M E B L E  
L A K IE R O W A N E . -  DOM 
M E B LO W Y  SC H O B , S Z P I­
T A L N A  49. 8751k

K A H N IS Z E  now oczesna, s a ­
n y  fa b ry c z n a . Z a k ła d  S ta ro ­
w iś ln a  32 obok  „ W e łe n k i" .

3sk

B A R D Z O  K O R Z Y S T N IE  
n a b y ó  m ożna  u rz ą d z e n ie  
b iu ro w e  o ra z  sk lep o w e  ( s te ­
la ż e  i s to ły )  w d o b ry m  s ta ­
n ie . — W iad o m o ść : te .e fo n  
142-49. 89g

O K A Z Y JN A  w y  .p rze d t ( — 
aw etró w  a n g ie lsk ic h , L e id - 
n e r ,  K rak ó w , S tr s d o n . 6. — 
T e le fo n  128-25. 81g

U a A Z I J ó l E  s u k n a , w e łn y , 
je d w ab ie . „ B M w a tn ia  o k a ­
z y jn a " ,  K ra k o w sk a  I  I p , 

3U7k

3 IE B i F  L A K IE R O W A N E ; 
P IE R W S Z O  R Z Ę D N E ! N A J ­
T A N IE J !  B chor, B ra c k a  6.

9056k

T K A L N IA  „ t u c z n a  n a p ra ­
w ia  bez ś la d u  w sze lk ą  g a r ­
d e ro b ę , ró żn e  tk a n in y ,  —• 
K ra k ó w , G ro d zk a  6, T e le fo n  
180-58. 303UK

F O R T E P IA N Y . P IA N IN A  
S T R O I, N A P R A W IA , ko n ­
s e rw u je  R um . B ożego C ia ła  
10, te le fo n  143-79.

W S Z E L K A  g a ru e ro b ę  1 fu ­
t r a  czyści c h em iczn ie , f a r ­
b u je , n a p ra w ia ,  p rz e ra b ia  
je d y n e  p o g o to w ie  k ra w ie c ­
k ie , K ra k ó w , G ro d zk a  6, 
T e l. 180-58. 9029k

M A SZY N Y  do p is a n ia  b iu ­
ro w a  — w a liz  :o w i w ie lk i 
w y b ó r , n o g o u n e  a p ia ty :  G u- 
lita  w ;  re n  e r .  K ra k ó w , F lo ­
r ia ń s k a  8. 8613k

P Ł A S Z C Z Y K I tu le o in n .  -  
w y p ra w k i n lem o w lęo e  — 
b ie liz n a  — n a j ta n ie j  Ob- 
z tiin d e r . R y n ek  U . 7709k

M A S Z Y N K A  do p o d k le ja ­
n ia  e ty k ie t  p a p ie ro w y m i — 
ta n io  do s p rz e d a n ia ,  K r a ­
ków , Z y b lik ie w ic z a  5 m . A 

5W

M .  h b ż i D A U N
KrtiltOW, DIETLA 4 a  
CHODNIKI kokosowe 

i PLhC -T j nieprzemakalne
G A B IN E T  K O SM ETY C ZN Y  
E h r lic h o w e j,  K raków . K a r ­
m e lic k a  50, T e le f. 186-99.

227f

W Y K W IN T N E  o b ia d y  -  za 
1 zl w y d a je  in L e lig e n tn a  ro - 
Iz inu  ży d o w sk u . B rzozow a 
12/8. J249k

W Y T W Ó R N IA  p e ru k  7 o fii 
S in g e r  - W elsso w ej p rz e n ie ­
s io n a  n a  u lic ę  K ra k o w sk ą  21 
(N ow y dom i te le fo n  167-00.

8S92k

L B R A N IO Z M IA N  z am ien ia  
n o szo n ą  g a rd e ro b ę  m ę sk ą  n a  
m a te r ia ły  b ie lsk ie . K O ZŁO ­
W S K I, K ra k ó w , — T e le fo n  
148 62 8646k

B U C H A L T E R  b i la n s t is ta ,  
k o re s p o n d e n t p o lsk o -n ie m ie ­
c k i,  p o d a tk o w ie c , d łu g o le t­
n ia  p ra k ty k u ,  d o b ry  o rp a n l-  
z a to r ,  z a k ła d a ,  n a d z o r u je  1 
p ro w a d z i k s ięg i h an d lo w o . 
Z g ło sze n ia : K A T O W IC E , — 
sk rz . p o cz t, 513.

G A B IN E T  k o sm e ty cz n y  — 
E h r lic h o w e j,  K ra k ó w , K a r- 
m e liu k a  50- T e le f . 186-99.

DYW ANY ręczn e , k il im y , 
O B IC IA  m eb low e now o­
czesn e  „ D y w a n " , K ra k ó w , 
P o d g ó rze , K in g i 9. TeL 
l i r - 119 N a p ra w a , s trz y że -  
n ie , czyszczen ie . 213'lk

K O Ł D R Y , w a to w an e , w eł­
n ia n e , — p u ch o w e , k o p e r ty ,  
w sy p y , k ap y , n a rz u ty  -* 
P 1 E R Z O P U C H " t S T A R O ­
W IŚ L N A  19 lw i. K le in )?

8316k

M E B L E  k u c h en n e  p rzed  
p .tkn jow e  i p o k o je  d z iecin ­
ce, now oczesne, e z lu j'» k o - 
w a n e , n a js o l id u ie j  i n a j ­
ta n ie j  „ S p e c ja ln o ś ć "  H y n e  t 
UL 13 p o dw órze . 1741k

D Y W A N Y  P E R S K IE  s p rz e ­
d a je  o k a z y jn ie  B iiih b a u m . 
K ra k ó w , P o to c k ie g o  12.

(Ti

U D O W ODN JO N E M  Jee t, ł e  
n a jw ię k sz y  w y b ó r  m a sz y n  
do  p is a n ia  b iu ro w y c h  — w a ­
liz k o w y c h  p o s ia d a  „ M a szy - 
n o d o m " M ax  LC, e n s te in ,  — 
K ra k ó w . Z w ie rz y n ie c k a  4.

M72k

»
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i  a .Zad ie tjroduk.cji a r i . • lo io w e c h .

„ Z  O R Z  A “
* .j g m u a t j i  G o i t l i e b a  

Ki-kCw, ul. iw . Krzyża 7, teL 112-38
wykonuje wszelkiego rodzaju

k i s z e  c iru K & rsrfie
s z \b k o  i ta m o  w  n a jle p sz e j ja k o ść

P O S Z U K IW A N I zas tę p c y  
za  k a u c ją  od 200 z l  we 
w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia ­
s ta c h  n a  n o w o -o p a ten to w a- 
n© A r ty k u ły  g o sp o d arcze . — 
Z g ło sz e n ia : „ L e a r s i“  B iu ro  
O g łoszeń  S ta t t e r a ,  K ra k ó w .

73k

SZ W A C Z K A  sam o d z ie ln a  do 
s z y c ia  k a p e lu sz y  n a  m a ­
s z y n ie  „ U b e r s tic h "  i „ A - 
n i t a “ p o s z u k iw a n a  ao f a ­
b ry k i  k a p e lu sz y . Z g ło sz e n ia  
A-d m in . „N o w e g o  D z ie n n i­
k a 6* p o d  175. 84g

D B N T Y S T Y -lekarza*  te c h n i­
k a  n p ra w n io n e g o  do w sp ó l­
n eg o  p ro w a d z e n ia  z a p ro w a ­
d z o n eg o  z a k ła d u  d e n ty s ty ­
c zn e g o  w  K ra k o w ie  p o b z u - 

fcnję. S p rze d a ż  n ie w y k lu c z o ­
n a . Z g ło zz en ia  A d m in . ..N o­
w e g o  D z ie n n ik a "  p o d  „165".

80g

F O T O G R A F  k a r t ą  rz e m ie ś l­
n ic z ą  p o trz e b n y . Z g ło sz en ia  
A d m in . „N o w eg o  D z ie n n i­
k a "  po d  „16232". 51g

P R Z Y J M U J Ę  n a p ra w y  — 
p rz e ró b k i R A D IO A P A R A ­
TÓW  i r n  F R E Y L IC H , D io- 
tU  51, T E L E F O N  113-3$.

8552k

R U T Y N O W A N A  s i ła  — b u ­
c h a l te r ia ,  k o re s p o n d e n c ja  
p c ia k o -n ie m ie ck a  p o s z u k u je  
p o s a d y  ew en t. p ó ld n io w e j. 
Z g ło sz e n ia : „ N a jle p s z e  r e f e ­
r e n c ja "  — B iu ro  O głoszeń  
S ta t t e r a ,  R y n e k  8. 44k

DO 1000 z ł z ło ży  k a u c ję  
k ra k o w ia n  la t  31, z c h w ilą  
o b ję c ia  p o s a d y  w  c h a r a k t e ­
rz e  u rz ę d n ik a , m a g a z y n ie ra  
lu b  a g e n ta .  Z g ło sz e n ia  do 
A d m in . „ N o w e g o  D z ie n n i­
k a "  p o d  32. 18g

i K A ,  z n a ­
jo m o ść  s te n o g r a f i i ,  b u c h a l­
t e r i i  s z u k a  p o sad y . Z g ło sze ­
n ia  p o d  „ U n iw e rs y te c k ie  
w y k sz ta łc e n ie "  B iu ro  O g ło ­
szeń S ta t t e r a ,  R y n e k  8. 4ók

B U C H A L T E R -b ila n s is ta  — 
z a k ła d a  p ro w a d z i k s ię g o ­
w ość, go d z in o w o , B t a l e ,  ko­
re s p o n d e n t p o ls k o -n ie m ie c ­
k i s k ro m n e  w a ru n k i,  p o s ia ­
da  k a p i ta ł  z ł 10.UDU o czeku ie  
p ro p o z y c ji .  Z g ło sze n ia  do 
A d m in . „N ow ego  D z ie n n i­
k a "  po d  „185", 84g

U W A G A . T a p ic e r  i  p o k o jo ­
w y d e k o ra to r ,  u ch o d źca  t  
N iem ieo  B zu k a  ro b o ty  p r y ­
w a tn ie !  A d re s  J .  W olf, R ę ­
k a w k a  4/15 u  p a n a  F e rb e ra .

202f

U W A G A . 18-U tn ia  p a n ia n k a  
s z u k a  p b sad y  do w iększego  
d z ieck a  lu b  m n ie jsze g o  go- 
B podarstw a. A d re s  K o p p o ld , 
K a iw a r y js k a  4/8. 203f

W S Z E C H -
B U T Y N O W A -

A P L 1 K A N T  
S T R O N N IE  
N Y ,

v*fiero ietn ia  
p r a k ty k a ,  z m ie n i p o sad ę . — 
Z g ło sz e n ia  A d m in . „N o w e­
g o  D z ie n n ik a "  pod  „I9Uf".

T E C H N IK -m aszy n o w leo  po- 
B zukuje  p o sa d y  w w ięk szy m  
p rz e d s ię b io r s tw ie  p rz e m y ­
sło w y m . W y m a g a n ia  s k ro ­
m n e . Z g ło szen ia  A dm in . 
„N o w eg o  D z ie n n ik a "  pod  
„163". 79g

B U C H A lT E R b i la n s is ta ,  —
p o d a tk o z n aw c a , z a k ła d a  — 
n a d z o ru je  k s ię g i . — Zgło* 
b zen ia : s k r y tk a  p o cz to w a  23 
lub  te le fo n  p rz e d  p o łu d n ie m  
163-09. 66g

F A C H O W IE C  b r a n ż y  s u ­
k ie n n e j,  d łu g o le tn ia  p r a k ty ­
k a  n a  s ta n o w is k a c h  k ie r .  — 
d o b iy  e p rz e d a w c a , b u c h a l­
te r  b ila n s is ta ,  k o re s p o n d e n t 
s z u k a  p o s a d y  lu b  z a s tę p ­
s tw a . Z łoży  k i lk a  ty s ię c y  
k a u c j i .  E w e n t. sp ó ln ik  k a ­
p i ta łe m  lO.cOO. — Z g ło sz e n ia  
K a to w ic e , S k r .  p o cz t. 513.

OLZA
^  P R E S  O

NltDOśP
j a k o ś  : i

? :w h o s c i
O R Y G I N A L N E  TYLKO 
Z T Y M  Z N A K I E M

FABRYCZNYM

.

B E Z G R A N I C Z N I E
E L A S T Y C Z N E

OATENT F R a M C HF- 7 0 0  30*4
U A T E N l  A M E B  N I?  1 0 5 5  * 7 0 4

Zdrojowiska
R A B K A . — P E N L JO N A T  
K u N S T L IC H A  „U C IE C H A " 
po laca  p o k o je  z  w y k w in t­
nym  u trz y m a n ie m . P e łn y  
k o m fo r t. K u c h n ia  ś c iś le  vy-  
tu a ln a .  T E L E F O N  375. «<Jk

R A B K A . „ S A L W A T O R " -  
E iS E N O W . C e n tru m . P e łn y  
k o m fo r t. W y k w in tn a  k u ­
c h n ia  r y tu a ln a .  C eny  n is k ie

26g

P O K O J do w y n a ję c ia ,  f o r ­
te p ia n ,  te le fo n , ła z ie n k a . — 
D łu g a  59/7. 47k

K R Y N I C A  i
L U K S L b O ,* '!  P A S J O N A T

„ F A R Y S “
n a  w zó r z a g r a n ic y  tu ż  obok 
N o w y cn  Ł a z ien ek . Z g łosze­
n ia  p r z y jm u je  Z a rz ąd . 75g

JńA K oP A N E . P e n s jo n a t d la  
dz iec i i m ło d z ieży  „ L A L K a * 
ul. C h a łu b iń sk ie g o  T e l. 10-51 
R o d zice  d b a ją c y  o zd ro w ie  
dzieci o d d a ją  je  ty lk o  pod 
tro s k liw ą  o p iek ę  — H e len y  
B a u m g a r te n -S te re n z y s o w e j.

P O K O J p e tn o k o m fo r to w y  —
n trz y m a m e  — d la  m ło d z ie ­
ży  sz k o ln e j do w y n a ję c ia . 
M ife iew ow a, R zeszo w sk a  7.

93g

B U D Y N E K  d re w n ia n y  na
g a ra ż ,  s ta jn ię  iu b  p rz e m y s ł 
ta n io  do w y n a ję c ia .  „Ź ród ło  
P o ń czo ch "  PI. D o m in ik a ń ­
sk i I. 59k

T R Z E C H P O K O JO W E  peł
n o k o m fo rto w e  m ie s zk a n ie  I  
p ię tro  do w y n a jęc ia . K r a ­
ków, A l. K ra s iń s k ie g o  30.

55k

bBLATOWEJ OŁAWY

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

I M  WOZOWYM OPflKOMHIM i PCHRDHfllfM ZUMIEM M N Y H
„nA T#*** m y a io ,  o l iw a  i b . e m

DO N A h Y C .A  W A P T E K A C H  i D R O G E R IA C H  
Wyrób l Bklad:

Apteka S. H A Y m U 6 k,  Kełfqta[a 12

F iR A N m i,  k a p y , s e rw e ty  
n a js o l id n ie j ,  n a jk o rz y s tn ie j  
W y tw ó rn ia  R o tn e r ,  K ra k ó w  
M a iy  R y n e k  4. 83g

C A Ł K O W IT E  u rz ą d ze n ia  
w n ę trz , Z y g m u n t G riin b e rg , 
G ro d zk a  48. T e le fo n  171-00.

2k

ŁC Z K A  P O L O W E  ŻELA*
ZN E zak u p isz  — n a p ra w isz  
N A J ’,A N 1 E J ,  T a p ic e r ,  Wę* 
g ło w a  3. 85g

N A R C IA R S K IE , ły ż w ia r ­
sk ie  o b u w ie  n ie p rz e m a k a ln e  
n a j ta n ie j  Z u c k o rm a n  — B o­
żego  C ia ła  22. 76k

T A P C Z A N Y , o to m a n y , le  
n iw ce, fo te le  do s p a n ia  n a j. 
now sze m odele . O b słu g a  so­
lid n a . W y tw ó rn ia  „ S o lid ite ' 
S ta ro w iś ln a  83. P . T . U RZĘ- 
D N IKOAI, D O G O D N E W A ­
R U N K I S P Ł A T Y . 83g

RABKA
Tel 326

r  je iw a z o iz ę u n y  
p e in u k o m io r to .w  
P E N Ś J U N A T „0PJE K r

le i .  326

D Y W A N Y  P E R S K IE , a r t y ­
s ty czn e  K IL IM  Y —« n a rz u ty , 
B a m u d z i a ł y  u b ra n io w e  j 
ob ic iu  m eb lo w e  po leca w y­
tw ó rn ia  U rn u e ro w a  I L ib a ­
nów *, K ra k ó w , D u n a je w ­
sk ieg o  6. 901ok

K A R K  A „ A n n a "  te le fo n  253 
c e n t r a ln e  o g rze w an ie , c ie ­
p ła , z im n a  w oda w  k ażd y m  
p o k o ju . M an d e lb au m o w ie , 

27g

K R Y N IC A , p e łn o k o m fo r to - 
w y p e s jo n a t „ J u r a n d "  cen- 
t łu m ,  k u c h n ia  w y k w in tn a . 
S ty c zeń  — p o b y t I4-to  d n io ­
wy, ta kB a ,  le k a rz ,  łą c zn ie  
105 z ło ty c h . 24k

K R Y N IC A : P e n s jo n a t —
„Z G O D A " S te rn a  p row adzo  
ny  pod  W łasnym  zarzą d em  
p o le c a  Bię n a  sezon z im ow y.

637 lg

K R Y N IC A . K o m fo r to w y
p e n s jo n a t  do w y  d z ie rżaw ie  
n l .  — Z g ło sz e n ia : K r y n i ­
ca, p o s te  r e s ta n te ,  o k az ic ie l 
L eg ity m ac ji 194032. 50k

K R Y N IC A . P e łn o k o m fo rto -  
w y  p e n s jo n a t  „ P O D H A L E "  
p o le c a  d o b rz e  o g rz a n e  po ­
k o je  i k u c h n ię  p ie rw s z o rz ę ­
d n ą . B ran d ó w  a. 3&k

Z A K O P A N E , p e łn o k o m fo r- 
to w y  h o te l  - p e n s jo n a t  
„ N E L L IN "  b ie ż ą c a  c ie p ła , 
z im n a  w oda, p o k o je  s ło n e ­
czne , z n a n a  k u c h u ia  w y ­
k w in tn a . Z a rz ą d  S C H E R E K - 
R E B E ISO W A , te l. 1744 8705k

K R Y N IC A . P e łn o k o m fo rto - 
w y  p e n s jo n a t  ,ŚWIATOWID* 
— b lisk o  n  w y eh  ła z ien e k . 
C e n tra ln ie  o g rze w an y . Z a ­
rz ą d  D ro w ej G iirb e ro w e j.

9Ullk

25.000—30.000 z p ra c ą  do 
p re e m y s łu , h a n d lu  w łożę. 
Z g ło szen ia  pod  „ P e w n e "  — 
B iu ro  O głoszeń  S ta t te r a ,  — 
R y n ek  8. 52k
 — _ Ł ..........
PO S Z U K IW A N Y  sp ó ln ik  
k u p ieck o  dośw iad czo n y  z 
k a p ita łe m  5.UUI1 zl ce lem  z a ­
ło ż e n ia  w  K ra k o w ie  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  h an d lo w eg o  o 
p o w ażn y ch  w id o k ach  ro zw o ­
ju . O fe r ty  „ P a r "  K ra k ó w , 
R y n ek  46 pod  „Spółka**. 41k

M E B L E , ta p c z a n y , s p e c ja l­
ność W Y T W O R N E  U R ZĄ ­
D Z E N IA  m ie szk a ń  A n is fe ld  
P la c  D o m in ik a ń sk i 4. 19k

S P R Z E D A M  k a w ia rn ię  —
ś w ie tn ie  p ro s p e ru ją c ą  z  k u ­
c h n ią , w y sz y n k ie m , to w a ­
rem  i  u rz ą d z e n ie m  w d z ie l­
n ic y  ż y d o w sk ie j Z g ło sze n ia  
A dm in . „N ow ego  D z ien n i­
k a "  pod „157". 7ł>g

J A D A L N IĘ  now oczesną, — 
o rzech  k a u k a s k i,  w  p ie rw ­
szo rzęd n y m  w y k o n a n iu . Sa 
lo m k  m a h o n io w y  w ie d e ń ­
sk i o k a z y jn ie  sp rzed a m . — 
B o ch eń sk a  5/3. 34k

D O B R Z E  z ap ro w a d z o n y  g a ­
b in e t d e n ty s ty c z n y  n a  P o d ­
h a lu  do B p rzed an ia  z  p o w o ­
du  w y ja zd u . — Z g ło szen ia  
A dm in . „N ow ego  D z ie n n i­
k a "  pod  „71" 4flg

U W A U A . N adszed ł duży  
t r a n s p o r t  B ie lsk ic h  re s z te k , 
k uponów  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  
o raz  m a te r ia łó w  n a  N A R l 
C lA R S K lE . C eny  o k a zy jn e . 
JA K U B  M iiNTZ, K ra k ó w , 
8TK A D O M  l i  w po d w o rcu .

896 7k

O D C IS K I UBUwa n ie zaw o d ­
n ie  . R IG O ", 50 g ro sz y  D ro ­
g e r ia  S C H A P S E N S O H N A . 
K ra k ó w , P la c  N ow y. 8475 Ir

T R A N  L E C Z N IC Z Y  n a jle p  
Bzy z b i ó r  1938'39 w p ro s t N or- 
w e j g i  nad szed ł. C ena  kon 
k u re n c y jn a .  Jed y m w  u ro g e  
r i a  S C H A P S E N S O H N A , -  
K ra k ó w , P la c  N ow y. 7971k

H A L I.O ! 1'clef. 168-21. G a r 
d o ro b ę  n o szo n ą  k u p u ję ,  p ła ­
cę n a jw y ższ o  c en y . G old- 
b e rg , G azow a 11. 6317g

K U P IĘ  P IE C  E L E K T R Y - 
CZNY DO P A L E N IA  K A ­
W Y  W’ d o b ry m  s ta n ie ,  u ż y ­
w a n y , je d n o ra z o w e  p a le n ie  
do 30 k g . Z g lo sz eu ia  A dm in . 
„N o w eg o  D z ie n n ik a " , pod 
79. 79k

RABKa
Po grypie wyjedź natychmiast na rekonwale­

scencję do wytwornego

pensjonatu „ADRIA4*
gdzie przy troskliwej opiece i wyborowym 

wikcie wrócisz szybko do zdrowia. 
Zarząd Brandstadterów. — Telefon Nr. 193.

PO C ZTA  W D ŻU N G LI 

u 7~

. ;?v Ił n F p 1
k4\‘ą:-LUKO i, . -

M A T E R A C E , pu d u szk i włó- 
s ien n o , łó żk a  po low e, o to ­
m a n y , ta p c z a n y , p oduszk i 
d la  u ie m o w lą t, o ra z  p rz y j  
m u ję  w sze lk ie  ro b o ty  ta- 
p ic e is k io  Z A K Ł A D  T A P I* 
C E R S K I B A R D A C H A , -  
K ra k o w sk a  44, te le fo n  174-83

M A G A Z Y N  s u te ry n o w y , o- 
fic y r.a , ja s n y  u l. K re m c ro - 
w sk a  od z a ra z  do w y n a ję ­
c ia . W iad o m o ść : K ra k ó w ,
L u b icz  40 m . 31. 74k

S P R Z E D A M  o k a z y jn ie  w y ­
k w in tn ą  j a d a ln ię  w  lu k s u ­
sow ym  w y k o n a n iu  m a ło  u- 
ź y w a n ą . D ie tla  91/4. O g lą ­
d ać  od 3—6. 75k — D laczego ten pies jest p rzyw ią za n y?

— To je s '  udogodn ien ie  d la  k lien tów ; on zw ilża  
zn a czk i pocztow el

PBEMIMEiitATA w K rakow ie n odaoeze* 
arem i nez odnoszenia oraz na prow incji
i z przesyłką pocztow ą . .  . m iesięczn ie zL 4.30 kw artaln ie zł. t2.S0 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą m iesięcznie kL 7.50 kw artalnie *Ł 22.50

. . .LOSZENIA. Podstaw ą ob liczeń  jest 1 m ilim etr w jednym  łam ie Strona w 
tekście i nadesianem  na 3 łamy po ib m iua.etr. Strona za tekstem  6 ła­
mów po 30 mm. N ajm niejsze ogłoszenia droone liczym y zs 10 słów .

C l NY w złotych: i .  strona 1.25. — Tekst. V .  N adesłane 0.76.— Za takatem  
OJf.. — Drobne od siow a  0.10 gr. Dla poszukującycn pracy 0.05 s r. Grata* 
iacje i  kondolencje do 4 w ierszy tŁ  5.—. O głoszenia ślnone i zaręc .j  r »w e  
Zł. tO.—. P odziękow ania lekarskie do 25 mm. Ci. 10.—» N ekrologi (k lep sy­
dry) do U  m  w L łam ie ZŁ 20.—.  Za zastrzeżenie m iejsca dolicza a if  
25%, za drak uolorow j 50%.

J i u w  X DZIENNIK* w ychodzi codziennie, ta k ie  w  ponledt. I duł poćwiąŁ

W ydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygm unt Hochwald. — R edaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa D rukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


